Fa FYI AOTER 
dlań 5 20 +p. AE; sj 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką. 


Kraków, sobota 26 lutego 1938 


WYDANIE V, 
Nr, 57 


JET OSADOWE DN DRY RU OP Pw LĄ BYCIA OF. ZOZ IT 1 AKT REG YZ ROR ZPO OAZY A O CY | —— 


Adres redakcji i administracji: Kraków, uL Orzeszkowej 3 
ieleton Nr. 102-79. Teleton redaktura naczelnego Nr. 136-89. 
Konto czekowe P.K.0. w Krakowie 400.630. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. i2-ej do 1-ej w południe, 


: 
WAD ai OAK IB IR ZOWENWO Z s TTE O RMUDSJANIA OCEMKOFDA 5 AMC TEWECECZENU HKZYTUTAZNC PEP 


NOWY 


DZ 


20 


IENNIK 


UPR MOOR DECZ BAZ TLZOWES 


Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracił, 


Kękopisów redakcja nie zwracn. 
Za inseraty redakcja nie odpowiada. 


Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ustatniej stronie. 


Jaki wpływ wywrze ustąpienie Edena 
na rozwiązanie problemu palestyńskiego? 


Londyn, 25. 2. ZAT. W dzisiejszym „Jewish 
Chronicle“ korespondent polityczny tego pisma 
omawia widoki spraw palestynskich wobec 
zmiany w gabinecie angielskim po ustąpieniu 
ministra Edena. Min. Eden — piszę „Jewish 
Chronicle“ — wiernie i konsekwentnie, aczkol- 
wiek bez entuzjazmu popierał ideę ministra 
kolonii i Komisji Królewskiej w kwestii po- 
działu Palestyny i to pomimo krytyki ze strony 
Ligi Narodów. Wątpliwym jest, czy Chamber- 
lain darzyć będzie tak wielką uwagą Życzenia 
Ligi. Jest prawdopodobnym, że dla premiera 
Chamberlaina także w kwestii palestyńskiej 
decydującym będzie interes imperialny Wiel- 
kiej Brytanii. Przypuszczać należy, że Chamber- 
lain nie będzie się liczył z postanowieniami 44- 
gi Narodów, gdyby wypłynęła ewentualność 
rozwiązania problemu palestyńskiego w jakiej. 
kolwiek postaci, czy to 


Spadek po Edenie 


przez nadanie krajowi statutu kolo- 
nialnego, czy dominialnego. 


Z drugiej zaś strony, gdy chodzić będzie o takie 
sprawy, jak tempo imigracji żydowskiej do 
Palestyny, możliwym jest, że Chamberlain pój- 
dzie na rękę Arabom, a być może, że nawet za- 
akceptuje stanowisko Włoch, nie zwracając u- 
wagi na zastrzeżenia genewskie. W każdym ra- 
zie Chamberlain nie będzie się upierał przy rea- 
lizacji projektu podziału, gdyby się okazało, że 
ten projekt natrafia na przeszkody. 


Chamberlain jest przyjacielem Żydów 
i syjonizmu, 


j-sawsae- życzliwie. się ił -da-aspiracji-07- 
jonistycznych, ostateczne jednak rozwiązane 


sprawy palestyńskiej będzie szło pó linii podyk- į 


towanej interesami imperium brytyjskiego. 


W oczekiwaniu nominacji 
lorda Halifaxa 


Londyn 25, 2. PAT. Premier Chamberlain 
desygnował dotychczasowego parlamentarne- 
go podsekretarza stanu min. pracy Butlera na 
stanowisko parlamentarnego podsekretarza 
stanu spr. zagr. opróżnione wskutek rezygna- 
cji lorda Cranborne. Nominacja jego ogłoszo- 
na będzie dzisiaj. Wybór Butlera, liczącego 36 
lat, przypisać należy wpływom Halifaxa, któ- 
ry współpracował z Butlerem, gdy ten ostat- 
nio był w ciągu 5 lat, aż do zeszłego roku, par- 
lamentarnyin podsekretarzem dla spraw Indii. 
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Butler należy do lepszych mówców Izby i 
do zadań jego należeć będzie przede wszyst- 


lacji, zgłaszanych w ważniejszych wypadkach 
w pozostałe dni. 


Zastrzeżenia Labour Party 


Londyn, 25. 2. PAT. Odpowiadając na zapy* 
tanie przewódcy Labour Party członka parla= 
inentu Attlee, Neville Chamberlain oświadczył, 
jiż prawdopodobnie w końcu tygodnia będzie 
| mógł już podać do wiadomości oficjalnie na- 
zwisko nowego ministra spraw zagranicznych. 
Attlee oznajmił, iż w razie gdyby nowy sekre- 
tarz stanu spraw zagranicznych nie był człon- 
kiem Izby gmin, byłby zmuszony w tej sprawie 
zażądać specjalnej debaty. 


| 
|W ogniu rozmów 
dyp:omatycznych 

Londyn, 25. 2. PAT. Lord Perth, ambasador 
brytyjski w Rzy mie odbył dzisiaj rano konfe- 
rencję z lordem Halifaxem na temat rozmów 
włosko- brytyjskich. Data powrotu ambasado- 
ra brytyjskiego do Rzymu jeszcze nie została 
wyznaczona. 

Rząd egipski dał wyraz swym zainteresowa- 
niom rozmowami angielsko włoskimi i cho- 
ciaż nie został zaproszony do wzięcią w nich 
udziału będzie informowany o ich przebiegu, 
w myśl układu sojuszniczego angielsko-egip- 
skiego. 


Ribbentrop wybiera się 
do Londynu 


Londyn, 25. 2. Agencja Reutera donósŁ W 


kim odpowiadanie posłom na liczne interpela- kołach niemieckich informują, iż minister von 


cje z dziedziny spraw zagranicznych, na które 
wobec tego, że minister spraw zagranicznych 
lord Halifax nie zasiada w Izbie gmin, lecz w 
Izbie lordow, odpowiadać by musiał sam pre- 
mier, Ilość tych interpelacyj zgłaszanych re- 
gularnie w poniedziałki i środy, sięga zazwy- 
czaj każdorazowo liczby 30, nie licząc interpe- 


Ribbentrop wkrótce odwiedzi Londyn. Von Rib 
bentrop odwiedzi premiera Chamberlaina i lor- 
da Halifaxa i nie jest wykluczonym, że odbę- 
dzie z nimi rozmowy w sprawie stosunków an- 
gielsko-niemieckim. Rozmowy te jednakże 
prawdopodobnie będą posiadały charakter nie- 
oficjalny. 


Abisynia -- nowa Uganda! 


Sensacyjne doniesienie pisma londyńskiego 


Londyn, 25. 2. ŻAT. „Evening Standart* do- 
nosi dziś z Rzymu, że rząd włoski surowo naka- 
zał prasie zaniechania kampanii antyżydow- 


Honorowo dla obu stron 


Warszawa 25. 2. (Sin.) Obie strony zastęp- 
ców w sprawie honorowej między posłami Za- 
kliką a Kamińskim stwierdziły jednomyślnie, 
że sprawa została zlikwidowana dla obu stron 
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skiej, prowadzonej od pewnego czasu w niektó- 
rych pismach włoskich. 

Wracając do cęgloszonego w ub. tygodniu o- 
świadczenia „Informatione Diplomatica*, ko» 
respondent dziennika londyńskiego pisze: Są- 
dzą, że Mussolini zaofiaruje żydom możliwości 
kolonizacji w Abisynii, aby ich w ten sposób 
odciągnąć(!) od Palestyny. Problem palestyń- 
ski byłby w ten sposób rozwiązany (sie!!) 
przez utrzymanie charakteru arabskiego tego 
kraju, podczas gdy z drugiej strony kapitał ży- 
dowski zasiliłby imperium włoskie, 
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I. SCHWARZBART 


Adolf Hitler porównał raz sam politykę swo- 
ją do kroku:lunatyka. Scharakteryzował ją ja- 
ko „traumwandlerische Sicherheit* Lunatyk 
kroczy skrajem dachu, po linii, na której logi- 
cznie utrzymanie równowagi jest rzeczą nie- 
możliwą. Każdą sekundę grozi upadek w prze- 
paść. A łunatyk kroczy dalej, kierowany jakąś 
niesamowitą tajemniczą siłą — naprzód, pew- 
nie. Otoczenie drży, a lunatyk zwycięsko koń- 
czy swą drogę. To właśnie owa „traumwandłle- 
rische Sicherheit“, która świat zadziwia... 

Ale wystarczy czasem jedna sekunda, jeden 
krzyk, jedno trącenie, a lunatyk budzi się i sta- 
cza boleśnie ze świata ułudy w twardą rzeczy- 
wistość. 

Mowa kanclerza Schuschnigga, wygłoszona 
we czwartek w gmachu parlamentu austriackie- 
go była właśnie krzykiem, który lunatyka bu- 
dzi, wytrąca go z owej „traumwandłerische Si- 
chęrheit* i strąca go w... 

Mowa kanclerza Schuschnigga przejdzie da 
historii żywej i niepodległej Austrii. Ale zanim 
przejdzie do historii, odegra ona rolę w aktual- 
nej polityce międzynarodowej. 

Już sama reżyseria zewnętrzna mowy wską: 
zywała na to, że kanclerz Schuschnigg przy- 
wiązuje najwyższą wagę do swego wystąpie- 
nia, Widać było, że świetny mąż stanu dzisiej- 
szej Austrii mobilizuje wszystkie emocjonalne 
momenty, aby jego słowa drgały najsilniej- 
szym akcentem patriotyzmu i dumy austriac- 
kiej i aby poruszyły nie tylko chłodny zmysł 
polityczny Austriaków, ale także od wieków 
nagromadzone pokłady i wspomnienia niepo: 
dległości i wolności rdzennej Austrii. 

Kanclerz Schuschnigg stanął na wysokości 
dziejowego zadania swego kraju. Adolf Hitler 
chwycił Austrię w Berchtesgaden za gardło, 
kanclerz Schuschnigg odrzucił w swej mowie tę 
dłoń zaciskającą się w około szyi państwa au- 
striackiego. Uczynił to mocno, stanowczo {Í 
dumnie. 

Cztery zasadnicze myśli możną ustalić jako 
wytyczne wielkiej mowy Dra Schuschnigga: 


Natychmiast po wypadkach z 15 lutego Mus- | 
solini wysłał do Wiednia swego specjalnego | 
pełnomocnika, który odbył konferencję z rzą- 
dem austriackim. Zgodnie ze swoją polityką 
trzymania „dwóch żełaziw w ogniu“ Mussoli- 
ni przedtem wysłął Hitlerowi telegram gratu- 
lacyjny. Wysłannik Mussoliniego najwidocz- 
niej dał jednak Schuschniggowi uspakajające 
zapewnienia, z których wynika, że zgodził się 
wprawdzie na „transfuzję* hitleryzmu do Au- 
strii, ale nie zgodzi na transplantację Austrii 
do Niemiec. Zresztą Włosi wcale nie muszą być 
przyjaciółmi Austrii, aby się nie zgodzić na 
zetknięcie się granic Niemiec z Włochami. Le- 
ży to w żywotnym interesie Włoch, aby mię- 
dzy Berlinem a Rzymem mogła być — oś, i to 
najdłuższa. Wspólne granice mogłyby łatwo oś 
zamienić w wałec, któryby spod Brenneru prze- 
jechał się po przyjacielskich niwach pięknej 
Italii. Mussolini wie o tym, że są przyjaciele, 
których lepiej mieć... z daleka. 

Wysłannik Mussoliniego zapewne szepnął 
Schuschniggowi kilka zdań na ten temat. In- 
nymi słowy: zachęcił Schuschnigga do oporu 
i kazał mu być dobrej myśli. 

A drugi splot faktów? 

W przeciągu ostatnich 10 dni poseł francu- 
ski we Wiedniu trzechkrotnie konferował z 
Schuschniggiem. Wobec zachowania się Fran- 
p ZANA 
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cji po ostatnim konflikcie austriacko-niemiec- 
kim nie trudno snuć domysły o tym, o czym 
poseł francuski mówił z Drem Schuschniggiem. 

Włączenie Austrii do Niemiec oznaczałoby 
przede wszystkim dwie rzeczy: gruntowne gwi- 
chnięcie jako takiej równowagi w Europie środ- 


Pierwsza: Niemcy austriaccy poczuwają się do | kowej, potężne wzmożenie pozycji Niemiec, a 


wapólnoty kulturalno narodowej z Niemcami 
w Rzeszy i w tym znaczeniu Austria jest rów. 
nież państwem „niemieckim“, 

Druga: Mimo to Austria od wieków była, jest 
i zawsze pozostać musi wolnym, odrębnym nie- 
podległym i suwerennym państwem i nigdy nie ` 
a” się na inkorporację do Rzeszy niemiec- 

iej. 

Trzecia: ustępstwa, poczynione w Berchtes= 
gaden są ostatnią granicą ustępstw wobec Rze- 
szy. Dalej ani krok. Hands off! 


Czwarta: Austria ma dostateczne podstawy 
1 źródła do samodzielnego bytu gospodarczego 
i nie potrzebuje protekcji w tym względzie. 
Nie będzie Austria ani czarną, ani czerwoną, 
ani brunatną, ani zieloną, tylko — austriacką. 

Myśli piątej kanclerz nie wypowiedział wy- 
raźnie, ale wynikała ona z mowy i z obrazu 
tych sił, które rząd zmobilizował na galerii, na 
ulicy, w liczącym miliony członków „Froncie 
ojczyźnianym', a nawet w tych siłach mas ro- 
botniczych byłej partii socjalistycznej, w si- 
łach, które dotąd stały w opozycji do reżimu 
śp. Dolifussa i Schuschnigga, a które odtąd 
bronić będą niepodległości Austrii. 

Powstaje jednak pytanie: jakie siły realne ! 
w polityce międzynarodowej dały kancłerzowi 
Schuschniggowi takie oparcie, że w przeciągu ' 
półtora tygodnia mowa jego stała się możliwą, 
nie krasomówczo, ale politycznie? Jakie mo- 
menty wpłynęły na to, że w miejsce — zdawa- 
ło się — kapitulacji w Berchtesgaden wstąpił i 
duch zdecydowanej walki, oporu i samopoczu: 
cia? 

Już po układzie w Berchtesgaden z 12 lutego 
i wypadkach z 15 lutego ocenialiśmy tak sytuae 
cję, że Austria Schuschnigga nigdy nie zgodzł 
się na Anschluss, że ustępstwa podyktowane 
były chwilowym przymusem nieodpornym i 
miały ponadto na celu zyskanie na czasie, 

Jak przeto wyzyskał kanclerz Schuschnigg o- | 
statnich 10 dni dła zmiany sytuacji politycznej? 

Zbierzmy pewne objawy zewnętrzne, aby z. 
nich wysnuć wnioski, 


iym samym zmniejszone szanse zwycięstwa 
francuskiego na wypadek ponownej wojny z 
Niemcami. Nie nadarmo Hitler w ostatniej swej 
mowie tak chytrze uspakajał Francję, że nie 
rości sobie pretensji do rewindykacji Alzacji i 
Lotaryngii. Pragnął w ten sposób wzmocnić de- 
Binteressement Francji wobec — Austrii i jej 
losów. Rząd francuski zdaje sobie w pełni spra- 
wę z tego, że to są farbowane lisy. Niechybnie 
przeto poseł francuski dał Schuschniggowi za- 
pewnienie, że Francja nie będzie passywną, j2- 
śli Hitler posunie się „o krok dalej“. 

To drugi moment asekuracji, z której wy- 
rosły ton i treść mowy Schuschnigga. 

Najbardziej rezerwowym okazało się stano- 
wisko Anglii. Obalenie Edena i kurs Chamber- 
laina, idący na ugodę z Berlinem, oddała od 
Londynu problem austriacki, albowiem „dro- 
ga do Indyj nie prowadzi przez Wiedeń*. 
Ale byłoby mimo to, zdaniem naszym, błę- 
dem przypuszczać, że ta rezerwa Londynu jest 
równoznaczną z tnuwałą obojętnością wobec lo- 
sów Austrii. Nie wolno zapominać o głównej 
zasadzie polityki angielskiej: nie dopuścić żad- 


Katastrofa samolotowa w Los 
Angelos = | 
Los Angelos. 25. 2, (R) W dniu wczoraj | 
szym w pobliżu lotniska San Luis Obispo, 
nastąpiła katastrofa samolotowa, w której 
ieśli śmierć lord Terence Conygham — 
jego żona i pilot samolotu. Czwarty pasażer 
odniósł ciężkie obrażenia. 
—00—- 
Ciągle naprzód... 
Szanghaj. 25. 2, (R) W dniu wczorajszym 
poczyniły wojska japońskie znaczne postę- 
py na zachodnim odcinku Lunghaiu. W pro 


wincji Honan obsadzone zostały przez woj 
ska japońskie obszary położone na połud- 


lnie od Żółtej Rzeki. Rówie w prowincji 


KANCLERZ SCHUSCHNIGG... 


nego mocarstwa do decydującej] hegemonii na 
kontynencie. Zasadę tę stosuje Anglia w ciągu 
ostatnich dziesiątków lat tak wobec Niemiec, 
jak i wobec Francji. Kokietowanie Niemiec jest 
refleksem właśnie tej zasady wobec Francji, 
podobnię jak akces Anglii do wojny światowej 
był między innymi także wynikiem gry, aby nie 
dopuścić na kontynencie do hegemonii Niemiec 
kosztem Francji. Anglia stale dzierży bałans 
w dłoni. 

Czym jednak byłoby przyłączenie Austrii 
do Niemiec? Wszak niczym innym jak przy- 
pieczętowaniem hegemonii Niemiec w Euro- 
pie. Do tego celu Anglia dopuścić nie mcże i 
bez wątpienia nie dopuści. Drogi jej polityki 
są okrężne, ciemne, zawiłe i dlatego na pier- 
wszy rzut oka niezrozumiałe. Ale nie ułega 
kwestii, że Anglia w właściwym momencie ca- 
łą wagę swego wpływu rzuci, osobno, czy ra- 
zem z Francją, na szalę, aby nie dopuścić do 
połknięcia Austrii przez Niemcy. Jeśli uwzglę- 
dnimy niezmiernie chytrą i celową politykę 
współczesnych Niemiec wobec Belgii i Holan- 
dii to w razie przyłączenia Austrii do Niee 
mięc droga Berlina przez Wiedeń mogłaby ła- 
two się stać zagrożeniem — Londynu. Ponad- 
to wspólna granica włosko niemiecka byłaby, 
równoznaczną z niesłychanym ułatwieniem 
transportów wojskowych z Niemiec do Włoch, 
a zatem wzmocnieniem Italii ną Morzu Śród- 
ziemnym. , 

Do żadnej z tych ewentualności Anglia do- 
puścić nie może, 

I dlatego też, mimo chwilowej rezerwy An- 
glii przypuszczać wolno, że także rząd anglel- 
ski dał kanclerzowi Schuschniggowi w dyskre- 
tnej formie odpowiednie zapewnienia. 

Oparty o takie wzmocnienie, zasilony nie- 
zwykle silną reakcją antyhitlerowską samych 
Austriaków mógł kanclerz Schuachinggę Zary” 
zykować swoją mocną, odważną | dumną mo- 
wę, która przywraca Austrii szacunek poli- 
tyczny, stając się równocześnie aktem kón- 
struktywnym w polityce międzynarodowej, bo 
przyłączenie Austrii do Niemiec drogą gwał- 
tu — to niechybnie wojna europejska. 

Odpowiedzialni politycy muszą oczywiście 
rozważyć także skutki swych przemówień. Bez 
tej przezorności mowy nawet piękne stają się 
rakietą. Niczym więcej. Kanclerz Schuschnigg 
zdawał sobie zapewne sprawę z tego, że z Ber- 
lina przyjdzie dziś lub jutro, za tydzień lub za 
miesiąc odpowiedź... 

Widocznie obliczył szanse. Widocznie wy- 
korzystał należycie czas, który chciał zyskać, 
gdyż go chwycono z tyłu za gardło... 

Kanclerz Schuschnigg wie także zapewne, że 
lunatycy, choćby się raz i dziesiąty raz potłu- 
kli, wysuwają się znowu, gnani niesamowitg 
siłą, na linię niebezpieczeństwa, bo pcha ich 
koszmarna „traumwandlerische Sicherheit“... 

Przyjdzie jednak czas, kiedy nie tylko kan- 
cłerz siedmiomilionowego państwa krzyknie 
donośnie i zbudzi lunatyków, ale i zagrożona 
Europa podniesie głos — donośny. 

Dziś zrobił to kanclerz Austrii, dr von 
Schuschnigg... 


I dobrze to zrobił.. 
D. 


Rumuni nie puszczają bydła pol- 
skiego przez swoją granicę 


Śniatyn 25. 2. (B) Władze rumuńskie wy 
dały zarządzenie cofnięcia ze stacji rumuń 
skiej Oroseni do Śniatyna 20 wagonów byd 
ła, podając jako przyczynę tego zarządzenia 
— obawę przed zarazą pryszczycy. Z Warszą 
wy przybyła natychmiast komisją wetery- 
naryjna, która stwierdziła bezpodstawność 


„tych zarządzeń. Przewodniczący polskiej de- 


legacji wyjechał z interwencją do Bukaresz 


tu. 
= meme e "AAAA" —ARRROANNNNNERRANNĄ 


Szantung posuwają się oddziały japońskie 
stale naprzód, zajmując najważniejsze mia 
sta i osiedla i zadając Chińczykom powaźż* 
ne straty, 


„NOWY DZIENNIK* sobota 26 lutego 1938 


Parlamentarzyści żydowscy 
przyjeci przez min. $wietosiawskiego 


Warszawa, 25, 2. PAT. Dnia 25 
lutego 1938 r. pan minister W. R. 
i O. P, przyjął delegację posłów 
i senatorów żydowskich. 


—00—— 


UNORMOWANIE, ALE — JAKIE? 


Warszawa, 25. 2. PAT. Dnia 25 lutego 1938 r. 
pan minister W. R. i O. P. przyjął pp. Michała 
Wawelberga i Andrzeja Rotwanda, przedsta- 
wicieli spadkobierców H. Wawelberga i S. Rot- 
wanda i powiadomił ich o zarządzeniach, wy- 
danych w sprawie unormowania stosunków 
w Państwowej Wyższej Szkole Budowy Maszyn 
im. H. Wawelberga i S. Rotwanda w Warsza- 
wie. 


Posłowie na audiencji 
u p. premiera 


Warszawa, 25. 2. PAT. Pan prezes Rady Mi- 
nistrów gen. Sławoj-Składkowski przyjął dnia 
25 lutego b. r. na łącznej audiencji przedstawi- 
ciela parlamentarnej grupy oświatowej posła 
Pochmarskiego, przedstawiciela parlamentar- 
nej grupy pracy posła Madeyskiego oraz po- 
słów z okręgu stołecznego Gardeckiego i Kru- 
kowskiego. 

Następnie pan premier przyjął posła na Sejm 
dr Krawczyńskiego. a 


Sprawa adw. Szumańskiego 
w Sadzie Najw. — 4 kwietnia 


Warszawa, 25. 2. (Sin). Niezwykle szybko 
została wyznaczona rozprawa kasacyjna w Są- 
dzie Najwyższym adw. Szumańskiego o znie- 
sławienie ministra sprawiedliwości i in. Roz- 
prawa kasacyjna odbędzie się 4 kwietnia. Do- 
piero po uprawomocnieniu się wyroku odbę- 
dzie się rozprawa dyscyplinarna przed władza- 
mi palestry. 

Dobre warunki dla narciarzy 


Komunikat śniegowy Towarzystwa Krzewienia 
Narciarstwa i P. I. M. z dnia 25 lutego br. ogło- 
szony przez Ligę Popierania Turystyki, zawiera 
następujące dane: F 

Temperatura w piątek o godz. 7 rano na ob- 
szarze Karpat zachodnich wahała się w grani- 
cach od plus 3 do minus 14 st. Zachmurzenie było 
dość silne w Beskidach śląskich, w innych gru- 
pach bardziej ku wschodowi pogoda na ogół sło- 
neczna. Zanotowano słabe wiatry lokalne. Prze- 
ważała cisza. W Karpatach wschodnich tempera- 
tur wahała się od plus 3 do minus 9 st. Zachmu- 
rzenie było silne, miejscami rozpogodzenia, prze- 
ważała cisza. 

Ogólna ocena warunków Śnieżnych w Karpa- 
tach: Świeże opady śnieżne ostatnich dni przy- 
czyniły się do dalszej poprawy warunków śnież- 
no-narciarskich w Karpatach. Słoneczna pogoda 
przyczyniła się do tego, że na stokach północnych 
warunki śnieżne są lepsze jak na stokach połud- 
niowych, gdzie śnieg w ciągu dnia jest nieco wil- 
gotny, a partje grzbietowe, pozbawione lasów, 
pokryte są warstwą szreni. W Tatrach wytwo- 
rzyło się wiele nawisów śnieżnych, które łącznie 
ze świeżymi opadami stwarzają wiele niebezpie- 
czeństw dla narciarzy. 

W Tatrach niebezpieczeństwo lawin. 

W najbliższych dniach obecne warunki śnieżne 
ulegną nieznacznemu pogorszeiu. 

W okolicach Krakowa, Lwowa į Warszawy 
grubość pokrywy siarej od 5 do 10 em. Nowych 
opadów nie zanotowano. 

Warunki komunikacyjne na drodze Rabka — 
Obidowa — Zakopane — Morskie Oko po prze- 
plużeniu dobre. Na odcinku drogi Nowy Targ — 
Czorsztyn — Szczawnica warunki komunikacyjne 
dobre. Grubość pokrywy Śnieżnej na drogach wa- 
ba się od 5—30 cm. 

Warunki komunikacyjne na drodze z Ustronia 
na Równicę w Beskidach śląskich niemożliwa. 
Przejazd z Wisły do lslebnej przez Kubalonkę 
możliwy. 
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DZIENNIE 


KOSZTUJE GOLENIE SIĘ 
KREMEM 


Krem Palmolive zajmował zawsze przodujące miejsce w świe- 
cie. Był pierwszym kremem do golenia, wyrabianym na olejku 
oliwkowym. Był pierwszym kremem, który uodpornił najdeli- 
katniejszą skórę, A wreszcie był pierwszym kremem, zmniej 
szającym o połowę czas golenia. 
krem, zapewniający luksusowe golenie, dostępne dla każdego 
bez wyjątku mężczyzny. 


Cena tego doskonałego kremu do golenia, przy zachowaniu 


dotychczasowej 


Dota 14.75 


rysa zł la 


JAKOŚĆ KREMU 


Słynne mydło do golenia Palmolive, wyrablane naolej- 
ku oliwkowym i glicerynie zapewnia długie miesiące 
luksusowego golenia. Pamiętajcie: namydłenie pianą 
mydła Palmolive zmniejsza cząs golenia o połowę. 


NOWOŚĆ: 
WIELKOŚĆ 


PALMOLIVE ! 
Obecnie jest te pierwszy 


jakości 1 zawartości tuby została obniżona 


o 20%—304 i zniżka obowiązuje już obecnie! Teraz 
bezwzględnie powinien 
do golenia Palmolive. Przekona się Pan, dlaczego 
z pośród 100-u mężczyzn, którzy wypróbowali ten 
krem, wyrabiany na olejku oliwkowym 87-u uważa 
go za najlepszy na świecie. 


DŁA 
MY 


Pan wypróbować krem 


KTÓRZY WO 


TYCH, L 
GOLENIA 


DŁO DO 


NORMALNA 
TYLKO 


55 o. 
GWARANTUJEMY: 


PEŁNE ZADOWOLENIE LUB ZWROT PIENIĘDZY. 


Ażeby luźniej stało sie na wsi... 


Wiceprem. Kwiatkowski o problemie ludnościowym 


Warszawa, 25. 2. (Sin) Dziś odbyło się po- 
siedzenie komisji budżetowej Senatu. Rozwa- 
żano budżet Ministerstwa Skarbu. Po refera- 
cie sen. Rostworowskiego zabrał głos wicepre- 
mier Kwiatkowski, który oświadczył m. In. co 
następuje: Ze wszystkich dóbr i wartości, któ- 
rymi naród i państwo mogą rozporządzać, eks- 
portowaliśmy najszłachetniejsze, to jest czło- 
wieka. Roczny dochód gotówki dla rodzin emi- 
grantów wynosił wówczas około 50 milionów 
dolurów, to zostało od lat zamknięte. Zginęły 
środki finansowe, które dawniej automatycz- 
nie regulowały skomplikowane rachunki. W 
tym stanie rzeczy formułujemy drug! postulat 
wewnętrznej kolonizacji ze wsi do miast po- 
przez silniejsze uprzemysłowienie, unarodowie 
nie przemysłu i handlu oraz rozbudowę funk- 
cyj gospodarczych tak, ażeby lużniej stało się 
na wsi i możliwiej pod względem gospodar- 
czym w mieście. Nasz postulat na dalsze 20 lat 
brzmi następująco: e. : 

50 proc. ludności Rzeczypospolitej winno 
żyć z czynnej pracy na roli, a dalsze 50 proc. 
winno opierać swój byt i swe losy na przemy- 
śle i handlu, w wolnych zawodach, w instytu- 
cjach publicznych i innych, które nie wiążą 


się zawodowo z produkcją rolniczą, Temu ce- 
lowi służy również Centralny Okręg Przemy- 
słowy. 

Następnie minister wykazuje, że przy reali- 
zacji Okręgu Centralnego nie ma różnicy mię- 
dzy ziemiami wschodnimi a zachodnimi. Oczy- 
wiście. że realizacja tych planów wymagała 
bezwzględnych posunięć, które na rynku pie- 
nięznym spowodowały pewien wstrząs. 

Obecnie jest już inaczej. Notujemy na ryn- 
ku dużą akumulację oszczędności, wzrost płyn 
ności, strukturą bilansu przedsiębiorstw w Pol 
sce uległa korzystnej ewolucji. Na rynku ka- 
pitałowym obserwujemy również korzystne 
przeobrażenia. Obroty wkładkowe ożywiły się, 
kursy walorów znacznie zwyżkowały. Jeden z 
obcych banków uczynił ostatnio kilku-milio- 
nową iokatę w złocie w Banku Polskim. U- 
tworzył się absurdalny pogląd, że święte jest 
tylko prawo własności tego, który się nań po- 
wołuje, ale nie prawo własności trzeciego, 
przy czym ocena faktów gospodarczych doko- 
nywana jest ezze stanowiska osobistego i poli- 
tycznego. W końcu minister stwierdza z przy- 
jemnością, że mimo pewnych różnic znalazł w 
izbach zrozumienie dla swoich postulatów. 


Sensacyjnaaieraszpieśowska 


W 


Alzacji 


zakończona wyrokiem skazującym 4 szpiegów 


Metz, 25. 2. PAT. Po czterodniowej rozpra- 
wie trybunał wojskowy 6-ga okręgu wydał 
wyrok w wielkiej aferze szpiegowskiej, ska- 
zując barona von Juchena, przedstawiciela 
handlowego, zamieszkałego w Paryżu, a uro- 
dzonego w Kolonii na 15 lat więzienia i 20 lat 
zakazu pobytu na terenie Francji, b. płk. wojsk 


Austriackich Albrechta przedstawiciela han- 
dlowego pewnej firmy niemieckiej na 15 lat 
dięzienia, Hartmanna korespondenta pewne- 
go dziennika wiedeńskiego w Paryżu na 12 lat 
więzienia, niejakiego Nolte na 5 lat więzienia 
oraz szefa organizacji szpiegowskiej Loretza 
na 20 lat więzienia 


= 


Głos z Ameryki 


Demokratyczna prasa zagraniczna ogłasza 
bardzo ciekawy artykuł E, Dodda, który od ro- 
ku 1933 do roku 1937 był ambasadorem Sta- 
nów Zjednoczonych w Berlinie, Z końcem ubie- 
głego roku E, Dodd ustąpił ze swego stanowi- 
ska, a uczynił to dość głośno, zatrzasnąwszy za 
sobą mocno drzwi. Oświadczył bowiem, że w 
kraju, jakim jest Trzecia Rzesza, gdzie wolność 
jest zdławiona, przedstawiciel Stanów Zjedno- 
czonych nie ma co do roboty. E, Dodd pisze o- 
becnie: 

Cały świat wie jak gnębi się w Trzeciej 
Rzeszy. wolność religijuą, osobistą į praso- 
wą, jak uniwersytety j szkoły znajdują się 
pod kontrolą partyjną i o ile więcej osobi- 
stych wrogów wymordowano tam w ciągu 
pięciu lat niż to uczynił Karol II. w latach 
20-tych XVII. stulecia. 

Wystąpiwszy z Ligi Narodów przyśpieszył 
Hitler tempo zbrojeń. Wielcy fabrykanci bro- 
ni dopomogłii mu. W roku 1937 bezrobocie 
faktycznie ustało. Całe Niemcy wyglądają jak 
olbrzymi teren ćwiczeń. 

Przed rokiem byli jeszcze Hitler i Mussoli- 
ùi przeciwnikami w dorzeczu Dunaju. W ro- 
ku 1936 kiedy Włosi zachęceni przez Francu- 
zów i Anglików zajęli Abisynię stali się Hit- 
ler i Mussolini sprzymierzeńcami. Atakują 
wszędzie demokrację i spodziewają się opa- 
nować całą Europę. 

Pewna, szczególnie reakcyjna grupa w An- 
glii chciała widzieć jak Hitler anektuje pań- 
stwa bałkańskie liczące 80 miljonów ludzi. 
Ta sama grupa chciała pozwolić Mussolinie- 
mu na opanowanie Hiszpanii, a masy fran- 
cuskie i angielskie drżą przed nową wojną. 
Ludzkość znajduje się w wielkim niebezpic- 
czeństwie, ale rządy demokratyczne zdają się 
nie wiedzieć, co należy czynić. Jeżeli nie za- 
czną działać, to zachodnia cywilizacja 
i wolność religijna, osobista oraz gospodar- 
cza będą w niebezpieczeństwie. Nowa wojna 
światowa musi doprowadzić do przepaści 
rządy i narody naszych czasów. 


Przebija z tych słów głęboki pesymizm co do 
rzyszłości politycznej Europy, Państwa demo- 
kratyczne ponoszą porażki i klęski jedna za 
drugą. W stosunku do Anglii przytacza się czę 
sto aforyzm, że przegrywa wszystkie bitwy, ale 
ostatnią zawsze wygrywa. Czy i tym razem tak 
będzie? 


Zgilotynowana rezolucja 


Sesja budżetowa sejmu dobiega końca a pra- 
sa usiłuje sporządzić bilans, stwierdzając, że na* 
ogół nasiąpiło uspokojenie w dziedzinie polity- 
cznej, Rozgrywki, odbywające się w sejmie i 
poza sejmem w ramach tego samego obozu nie 
oddziaływują zbyt silnie na bieg życia politycz- 
nego, Nastąpiła niejako stabilizacja i w związku 
z nią pojawiły się przepowiednie, że gabinet 
gen. Składkowskiego ma jeszcze przed sobą 
długi okres życia, W tych licznych ocenach 
warto zwrócić uwagę na jeden fakt, który pod- 
kreśla „Kurier Polski“: 

Wśród rezolucyj, które w ogóle nie zoslały 
poddane pod głosowanie (w Sejinie), znala 
ała się głośna rezolucja posła Iloffnana, wzy 
wająca rząd, aby na następną zwyczajuą sc- 
sję sejmową przygolowal projekt rtlormy 
ordynacji wyborczej. Rezolucja nie została 
'rzyjęla przez generalnego relerenta budżetu 
a Sowińskiego. 

Posel Hoffman apelował do prezydium 
„%ejmu i skarżył się na „zgilotynowanie” swo- 
jej rezolucji całkiem bezskutecznie. 

Sejm w obawie przed gilotyną, „zgilotynował* 
rezolucję w sprawie ordynacji wyborczej, cho- 
ciaż był to najbardziej niewinny sposób roz- 
poczęcia wogóle dyskusji na ten temat, A stało 
się to w okresie, w którym wołanie o zmianę or- 
dynacji wyborczej staje się coraz bardziej po- 
wszechne, 


Co dalej? 


Prawie równo: ześnie z deklaracją gen. Skwar- 
czyńskiego, uważaną w pewnych kołach za u- 


miarkowaną, pojawił się tekst przemówienia płk, į ści, ciągnącej z pochodniami na płac przed ņa- 
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"PRZEGLĄD PRASY 


PESACH w PALESTYNIE 


POPULARNA WYCIECZKA 
Cena kompletna od zł. 377.— 


POLTOUR, ea aS pitina S6, iel 18181 


Skwarczyńskiego, „Dziennik Poznański” odpo- 
wiada na to pytanie następująco: 

Próby sformułowania pewnych tez progra- 
mowych dopatrują się tu wszyscy w ostat- 
nich artykułach oficjalnego organu O. Z. N. 
„Gazety Polskiej”, Zwłaszcza powszechuą u- 
wagę zwrócił artykuł, omawiający zasady, na 
jakich oprze się O. Z. N.: nacjonalizm, spra- 
wiedliwość społeczna i organizacja. Przy tym 
najdrażliwsza może kwestja aktualna, wy- 
wołująca tyłe zadrażnień i niepokojów, na- 
cjonalizm, znalazł swe pozytywne rozwiąza- 
nie w formie miłości dla własnego narodu, 
nie tylko nie propagującej nienawiści do na- 
rodów innych, ale nakazującej uszanowania 
tegoż uczucia u innych narodów. 

O ile wiemy, w ślad za tym pójdzie formu- 
łowanie pozytywne poglądów w dziedzinie 
innych podstawowych zagadnień i walka 
2 tymi przejawami w życiu publfjcznym, które 
staną wpoprzek rozwiązywaniu pozytywnego 
programu narodowego i państwowego. 

Że brakułe m współpracy wyznawców 
walki klas z jednej strony, z drugiej zań — 
wyznawców walki szowiniamów narodo 
— to zdaje się już dzfsiaj nie ulegać wątpli- 


Miedzińskiego wygłoszonego rzekomo na jakimś 
poufnym zebraniu, W mowie tej płk. Miedziński 
miał powiedzieć m, in: 

Parszyweców nie trzeba słuchać. 

Jeśli są wzory obce, to brać. Mamy taki 
wzór wypróbowany. Jest nim faszyzm wło- 
ski, który z narodu będącego karykaturą, po- 
śmiewiskiem całego Świata, zrobił potęge po- 
lityczną, gospodarczą i kulturalną. Dziś Pa- 
ryż, jako centrum świata, traci coraz bardziej 
na rzecz Rzymu. I doszło do tego, że la tak 
jeszcze nie dawno karykatura narodu, szyb- 
kimj krokami odbudowuje tradycje imperium 
rzymskiego. 

Oczywiście faszyzm, aby być pożytecznym 
dla nas, musi być przetłumaczony na język 


polski. i 
Wojna Żydom została wiedziana — 
mówił p. Miedziński — i trwać będzie długo, 
nie łudźmy się, może lat kilkadziesiąt Każdy 
1ozumie, że w tej sytuacji na terenie 'unych 
mniejszości musi panować pokój. 

Tekst tej mowy krążył dość długo w pew- 
nych kołach aż p. Miedziński ogłosił kategory- 
czne zaprzeczenie, które jednakowoż nie objęło 
sprawy Żydów i mniejszości narodowych, Fakt, 
że tekst przemówienia pos, Miedzińskiego prze” 
dostał się z poufnego zebrania we formie złośli- 
wie wypaczonej jest miernikiem zakulisowych 
nastrojów w sferach, dla których konsolidacja 
jest naczelnym postulatem. Trudno w takiej sy- 
tuacji powiedzieć, w jakim kierunku nastąpi 
rozwój polityczny po ostatniej enuncjacji gen, 


Czy to oznacza, że nastąpiła zasadnicza ko* 
rektura deklaracji lutowej, czy też że nastąpi 
ciąg dalszy poczynań dotychczasowego kiero- 
wnictwa obozu, o tym rozstrzygną dopiero czy” 


ny, 


ea m a w a a 


Ostatni miesiąc ulg podatkowych 


Warszawa, 25. 2. PAT. Z dniem 31 marca 
r. b. wygasają ulgi przyznane dla zaległości 
podatkowych rozporządzeniem ministra skar- 
bu z dnia 15 kwietnia 1935 r. 

Z chwilą wygaśnięcia odroczenia, wygasa 
również prawo płacenia odroczonych zaległo- 
ści bez odsetek, z bonifikatą sięgającą obecnie 
50 proc. wpłaconej sumy. Bonifikatę tę stosuje 
się w ten sposób, że każdą wpłatę dokonaną do 


Wzrost wskaźnika produkcji 
przemysłowej 


Warszawa, 25. 2. PAT. Obliczony przez In- 
stytut Badania Koniunktur Gospodarczych i 
Cen wskaźnik produkcji przemysłowej w sty- 
czniu rb. podniósł się z 88,2 do 89,3 czyli o 1,2 
— przewyższając o ll proc. poziom ze stycznia 
r. ub. Osłabienie działalności na robotach pu- 
blicznych w okresie zimowym wpłynęło na pe- 
wien spadek produkcji w gałęziach dóbr wy- 
twórczych, a więc w przemysłach mineralnym, 


dnia 31 marca rb. włącznie na poczet odroczo- 
nych zaległości zalicza się na te zaległości w 
wysokości 150 proc., a więc kto na przykład 
wpłacił 200 zł., ma zaliczone na pokrycie zale- 
głości 300 zł. Wpłaty z taką binofikatą można 
dokonywać nie tylko gotówką, lecz również o- 
bligacjami Pożyczki Narodowej i Pożyczki Kon 
wersyjnej z 1934 r. 


budowlanym, hutnictwie żelaznym i przemyśle 
metalowym. Spadek produkcji zaznaczył się 
szczególnie silnie w przemyśle węglowym, a 
poza tym w całej prawie gałęzi dóbr spożycia 
(z wyjątkiem przemysłu spożywczego), a więc 
w przemyśle odzieżowym, włókienniczym, pa- 
pierniczym, skórzanym, poligraficznym oraz w 
przemyśle chemicznym. 


TEO COZZA. 


Plebiscyt rumuński -- udał sie 


Buhareszt, 25. 2. PAT. Minislerstwo spraw | 
wewnętrznych podaje wyniki plebiscytu z ca- 
łegu kraju: Ogólna ilość oddanych głosów 
wynosiła 4.298.808. Za konstytucją opowie- 
działo się 4,283.398 osób, przeciw konstytucji 
5.410, czyli 99.87 proc. za i 0.13 proc. przeciw 
konstytucji. Jeśli się oprzeć na liczbie upra- 
wnionych do głosowania w czasie ostatnich 
wyborów w dniu 20 listopada ub. r., procent 
głosujących wynosił 92, przy 8 proc. wstrzy- 
mujących się od głosowania. Należy zazna- 
czyć, że procent powstrzymujących się od gło- 
sowania przy wszystkich ostatnich wyborach 
wynosił około 30 pomimo, iż głosowanie było 
obowiązkowe. 


łacem królewskim. Manitestanci na wiado- 
mość o ołbrzymim sukcesie głosowania powsze 
chnego, wznosili entuzjastyczne okrzyki na 
cześć króla Karola, który ukazał się na bal- 
konie, dziękując za owację. 

Agencja Rador donosi również, że podobne 
manifestacje odbyły się we wszystkich 1nia> 
stach kraju, na wzgórzach ludność rozpalała 
ogniska na znak radości z powodu rezultatu 
referendum. 

Agencja rumuńska podkreśla że wynik gło- 
sowania stanowi nie tylko olbrzymi sukces 
nowej konstytucji lecz również niezwykle do- 
niosłym wydarzeniem jest ogromne zaintere- 
sowanie obywateli rumuńskich dla sprawy 
konstytucji wyrażone tak licznym udziałem 
w akcie głosowania. Jest to jaskrawe przeciw- 
stawienie słabemu zainteresowaniu wyborami 
parlamentarnymi, jakie się w ostatnich <ząs 
sach odbywały w Rumunii. 


 * + 

Bukareszt, 25. 2. PAT. Wczoraj wieczorem 
po zakończeniu plebiscytu ulicami miasta 
przemaszerowały olbrzymie pochody ludno- 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 26 lutego 1988 


"=== OSTATNIE AKORDY 


Sesja budżetowa Sejmu dobiegła końca. Sejm 
przyjął budżet przedłożony przez rząd. Inaczej 
być nie mogło. Na posiedzeniu klubu parlamen 
tarnego Ozonu wszyscy wypowiedzieli się za tą 


uchwałą. Równocześnie jednak toczyła się ostra | 


dyskusja na temat stosunku do rządu. 16-tu po- 
słów i senatorów głosowało za rezolucją, skie- 
rowaną przeciwko całemu rządowi. 

Opozycją w Ozonie kierował b. premier, sen. 
Leon Kozłowski. On właśnie postawił wspom- 
niany wniosek, a kiedy wniosek ten przepadł, 
udał się on do pułk. Sławka i złożył mu spra- 
wozdanie. W bufecie sejmowym i na dużej sa- 
U, która prowadzi do lokalu komisji budżeto- 
wej, urzęduje już od kilku tygodni b. premier 
Sławek. Stał się znowu aktywny, odbywa kon- 
ferencje, przyjmuje różnych posłów u siebie i 
odgrywa rolę już nie tylko za kulisami polskie- 
go życia politycznego. 

Jednakowoż pos. Sławek nie zabrał głosu w 
dyskusji. Rzadko tylko widać go na sali obrad. 
Nie przysłuchuje się wygłaszanym przemówie- 
niom, nie widzi tych scen, jakie rozgrywają się 
codziennie rano, około godz. ll-tej, nie obser- 
wuje tego przedstawienia, kiedy po przemówie- 
niu referenta następuje przerwa, 40 — 50 po- 
słów udaje się do odrębnego pokoju, przewod- 
niczący zaś błaga mówców, aby zrzekli się gło- 
su. 

Te prośby jednak są bezskuteczne. Conaj- 
mniej 40 posłów dziennie musi przemówić. Ka- 
żdy z nich powtarza słowa swego przedmówcy. 
Przewodniczący nie może dać sobie rady. Okre 
ślony termin mija, marszałek naciska guzik, 
zapalają się czerwone lampki na trybunie sej- 
mowej. Już najwyższy czas, aby mówca zakoń- 
czył. Ale właśnie w tej chwili mówca przypo- 
mina sobie, że musi jeszcze coś powiedzieć... 
Czerwone lampki sygnalizacyjne świecą, a mów 
ca coś jeszcze odczytuje z kartki. 

W godzinach południowych wytwarza się ta- 
ki nastrój, iż wszyscy mają już przemówień po 
uszy. Liczba obecnych na sali dochodzi do 10— 
15-tu ludzi. Przewodniczący rozgląda się nie- 
spokojnie dookoła. Jeszcze chwila, a mówca bę- 
dzie przemawiał do samego siebie... 

Wówczas ogłasza się przerwę na 15 minut. 
W kuluarach prowadzi się agitację za wchodze- 
niem na salę obrad. Czas już minął, brzmią już 
dzwonki elektryczne, ale sala jest wciąż jeszcze 
pusta. Służba sejmowa używa już ręcznych 
dzwonów, słyszy się uderzenia gongu. Prze- 
wodniczący wchodzi do próżnej sali, chce zająć 


| 


zaleci każdy lekarz, gdy 


Jalskie 


pomarańcze 


i grejpfruty 


sa najsoczystsze 


owoc palestyński 


Codziennie łafską Pomaxańczę dla dziecka Pani 


pragnie Pani widzieć na policzkack 


i gwego maleństwa rumiany blask tętniącego życia 
Jafskie Poinarancze 
to ellksw przebogaty w witaminy, jakim cbdaryia nus 


szczodrze natura. Nie odmowiojcie swemu dziecku tego dobro» 
dziejstwa, a będzie jak najzdrawsze. Należy mu podać smaczny sok 
z Jofskiej Pomarańczy przed, podczas lub po każdym posiłku. 


jest jeszcze bardziej tragiczna, niż przed prze- 
rwą. Siada zatem skromnie na fotelu poselskim 
i czeka cierpliwie. Flegmatycznym, powolnym 
krokiem wchodzi 20-tu ludzi. Nareszcie. Można 
już rozpocząć posiedzenie. Przewodniczący wy- 
wołuje mówców. Nie ma ich jednak na sali. 

W ten sposób odbywała się np. dyskusja nad 
budżetem ministerstwa oświaty. 

Nie lepiej wyglądała debata nad budżetem 

| ministerstwa rolnictwa. Dzień wcześnie zdawa- 

ło się, że dyskusja będzie burzliwa, że posłowie 
ostro zaatakują ministra rolnictwa, Poniatow- 
skiego, że dyskusja sobotnia o masonach to za- 
ledwie wstęp do walki z ministrem. Tymczasem 
powtórzyła się ta sama scena, co przy poprzed- 
nich debatach. 

Posłowie opuścili salę obrad i rozmawiali w 
kuluarach i w bufecie. Minister rolnictwa, tak 


|| 
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e, ale po chwili spostrzega, że sytuacja 


samo jak w historyczny wtorek minister spraw 
wewnętrznych gen. Składkowski, słuchał cier- 
pliwie mówców do późnej nocy. Przez 18 go- 
dzin stał na straży, notował zarzuty oponen- 
tów, a potem tłumaczył się i bronił, wskazując, 
że cała kampania przeciwko niemu nie ma cha- 
rakteru rzeczowego, lecz wyłącznie polityczny. 
A kiedy po przemówieniu ministra zabrał głos 
referent, na sali było wszystkiego 10—12 po- 
słów. Pod koniec posiedzenia, kiedy sekretarz 
odczytał wnioski i interpelacje, przewodniczą- 
cy, wicemarszałek Schaetzel, musiał prosić pó. 
słów, aby się nie rozeszli i wytrwali na miej- 
scach. Wytworzyła się taka sytuacja, jak w 
szkole z chwilą uderzenia dzwonka na pauzę. 

A nawet w środę, na zakończenie, kiedy po- 
seł Hołyński zakończył swój referat o budżecie 
ministerstwa skarbu, nastrój się nie zmienił. 
Już dyskusja dobiega końca, już przystępuje 


G. FRÓSCHEL 


55) 

„Chciałabym zapłacić za suknię, buciki i to- 
rebkę.* 

„2 tym nie trzeba się było tak spieszyć." 

„A potem chciałabym panią prosić, by pani 
przyjęła z powrotem lisa.* 

„Chętnie, moje dziecko, jeżeli mogę pani od- 
dać przysługę.' 

Bez jakiejkolwiek oznaki zdziwienia, wzię- 
ła lisa, mierząc go badawczym spojrzeniem, czy 
nie doznał jakiejś szkody i położyła go spokoj- 
nie z powrotem do szafy, ponad którą płenęła 
wieczysta lampka pod złocistą ikoną. Zagląd- 
nęła do swej małej książeczki, ile ma zażądać 
za resztę rzeczy i z nieruchomą twarzą zgar- 
nęła pieniądze. 

Anna nie doznała przy tym akcie czynne; 
skruchy tego wewnętrznego zadowclenia, jak 
się tego spodziewała. Teraz nie mógł jej Otto ni 
czego zarzucić, powróciła na drogę obowiązku, 
ale to ją wprawiło w zły humor, że Jelena Iwa- 
nowna Schukow ani jednym słowem nie wyra- 
ziła swego zdziwienia. Czy to było codziennym 
zjawiskiem, że jej klijentki rezygnowały z nie- 
bieskich lisów i płaciły z własnej kieszeni ra- 
chunki za podarki? Tak to przynajmniej wyg- 
łądało, Rosianka nie robila z teco Żadnej kwe- 
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stii. Udy Jelena Iwanowa trwała w obojętnej 
serdeczności, nie mogła już Anna dłużej opa- 
nować swego rozczarowania, swego niepoko- 
ju. „Czy pani nie nie słyszała o panu Wiese'm?* 
zapytała, „my się gniewamy od pewnego cza- 
su.“ 

„Jestem powiadomiona, panno Keller. Dobrze 
pani zrobiła, że pani zerwała z Wiese'm.* 

„Dlaczego... jak pani to rozumie?“ 

„Ten młody człowiek postępuje nierozsądnie. 
Jest bogaty, korzysta ze swego bogactwa, dob- 
rze. Ale przy tym wpada zanadto w oko, za 
wiele się o nim mówi. Jest ambitny, chce do- 
stać się do wyższych sfer, bardzo dobrze. Ale 
źle wybrał sobie towarzystwo, nie znajdzie ta- 
kich przyjaciół, jakich mu potrzeba.* 

Na usilne prośby Anny, wyjaśniła Jelena 
Iwanowna tę zagadkowa wypowiedź, opowiada- 
ła, ponownie, co jej oznajmił Quentel. Począt- 
kowo z niedowierzaniem, potem z wzrastającą 
trwogą przysłuchiwała się Anna, nie mogła po- 
jąć tego co słyszała. Co się stało z Ottonem, jak 
mógł się tak przemienić, czemu narażał się na 
takie niebezpieczeństwa? Ona musi go ostrzec, 
musi go obudzić z tego snu, uratować go przed 


dziecko, marzyciela gwiazd, który nie znał 
świata. 

W połowie drogi stanęła, zastanawiała się, 
zakręciła w ulicę, która nie prowadziła do „Cza 
rodziejskiego Fletu*. Obawa o Ottona tak ją 
całą wypełniała, że zapomniała, co jej Otto u- 
czynił. Teraz więc znów myślała o sobie. Anna 
Keller, dwudziestoczteroletnia dziewczyna, smu 
kła, wysoka, ciemna szatynka, o rękach, które 
umiały pewnie uchwycić, o oczach, patrzących 
chłodno i surowo w życie, — zbyt żmudną pra- 
cą utorowała sobie drogę w zwyż, by móc być 
tylko kochanką. Nie znosiła żadnej krytyki, 
gdy jej zarzucano, że jej miłość dla tego bied- 
nego chłopca, który zarabiał na chleb na ulicy, 
patrzeniem w gwiazdy, — była niestosowna 
i beznadziejna. Broniła go całą siłą swego dziel 
nego serca. Wzamian za to żądała bezwarunko- 
wej wierności i zaufania. Powinien był w nią 
wierzyć, nawet gdy błądziła, nie powinien jej 
potępić, nawet gdy postępowała niewłaściwie. 
Ale nie mógł jej tego przebaczyć, że porwana 
marzeniami na jawie igrała myślą, by wyke- 
rzystać dla kariery głupotę ludzi, żądnych zys- 
ku, odesłał ją ponieważ nie podobała mu się 


| sobą samym. Pobiegła w przerażeniu, gnana | jej rada. 


tiii lisya naiwnego chłopca. o to wielkie 


A teraz sam ważył s'ę na to, ce v:zóln'a z 


się do omówienia ustawy skarbowej. Wicepre- 
mier Kwiatkowski wchodzi na trybunę. Pre- 
mier i ministrowie zajmują swe miejsca. Zda- 
je się, że minister skarbu może być zadowolo- 
ny. Budżet zostanie przyjęty. 

Posłowie witają ministra oklaskami. Podczas 
dyskusji budżetowej nie atakowano go, a jed- 
nak minister Kwiatkowski nie mówił już z ta- 
kim zapałem, jak przedtem. 12-to dniowa at- 
mosfera senności ogarnęła całą salę. Mowa w 
rzeczy samej nie jest wygłaszana do posłów. 

Zresztą minister skarbu już kilkakrotnie po- 
wtórzył swój argument, że rząd nie może sobie 
pozwolić na zniesienie podatku specjalnego. 
Ten tradycyjny optymista, który wierzy, że na- 
wet 1938 będzie dobrym rokiem, zdradza jed- 
nak między wierszami, że sytuacja nie wyglą- 
da tak różowo, jak sobie wyobrażano przy u- 
kładaniu budżetu. 

Nie pomogły apele ministra skarbu. Sejm 
przyjął budżet i w ustawie skarbowej mocno 
ograniczył kompetencje ministra rolnictwa. 

A kiedy w środę wieczorem zostały zakoń- 
czone obrady, kiedy przewodniczący oświad- 
czył, że budżet został przyjęty, nie było żad- 
nych oklasków. Ministrowie szybko opuściii 
salę, nie wykazując uczucia wdzięczności, po- 
słowie zaś rozeszli się, nie mając wcale tego 
przeświadczenia, że oni na prawdę brali udział 
w pracy nad budżetem. 

Rząd czuł, że za kulisami środowego głoso- 
wania stali ci, którzy nie zabierają głosu na 
sali, nie przemawiają na komisji, nie proszą o 
głos w sprawie porządku dziennego. Przeciw- 
nicy uwijają się w kuluarach i zasiadają na- 
wet w Ozonie. W tej twierdzy, która powinna 
rząd popierać wszelkimi środkami, znajduje 
się grupa cichych przeciwników, którzy przy 
sposobności podstawiają nogę. Środowa dysku- 
sja w klubie parlamentarnym Ozonu wycisnę- 
ła swe piętno na posiedzeniu Sejmu. Zbratała 
się nuda z tanią intrygą. 

Najważniejsze sprawy z dziedziny oświaty, 
reformy rolnej i polityki zagranicznej nie zna- 
lazły odgłosu przez cały czas. Zwyciężyły „no- 
we, dobre zwyczaje“, polegające na wykoszla- 
wianiu problemów, na przemienianiu wszyst- 
kiego w walki osobiste. Wszystko znalazło uj- 
ście w ataku, przypuszczonym do ministra Po- 
niatowskiego. 


PODZIĘKOWANIE 
Wielm. P. Dr Leonowi SILBERBERGOWI 
za wyleczenie mnie z ciężkiej choroby i nad- 
zwyczaj troskliwą opiekę, składam na tej 
drodze najserdeczniejsze podziękowanie. 
848g Adolf Hamerschmidt, kpt. W. P. st. sp. 


nią wydawało mu się ohydnym wykroczeniem, 
teraz czynił to, co nieubłaganie potępiał Ból ją 
palił, czuła co to miało znaczyć: coś gorszego, 
niż nieporozumienie niż sprzeczka pomiędzy ko 
chającymi się, to była niewierność ducha, nie- 
wdzięczność, zdrada. Nie mogła do niego poś- 
pieszyć, ostrzec go, ratować przed nim samym, 
nie chciała przecież pozwolić odesłać się po raz 
wtóry. Stolarz z Roggenstede nie nadaje się na 
hochsztaplera, wnet wpadnie w sidła i nie po- 
trwa długo, a zawezwie ją na ratunek. Wtedy 
będzie czas przyjść mu z pomocą, wtedy nie- 
wdzięcznik pozna co to wdzięczność. 

Anna szła szybko ulicą, która nie prowadzi- 
ła do „Czarodziejskiego Fletu*. Chciała być 
harda, — zrażona duma, zraniona ambicja bun 
towały się w jej piersi. Zwolniła więc szybkie- 
go kroku i przystanęła przed wystawą, nie wi- 
dząc wogóle co się w niej znajdowało. Czy wol- 
no jej było pozostawić Ottona sobie samemu, 
czy prosiiby ją o pomoc i czy nie byłoby już 
wtedy za późno? On nie dorósł do tej gry, w 
którą dał się wciągnąć, każdy dzień wzmagał 
niebezpieczeństwo. Ani jeden nie powinien był 
upłynąć bezużytecznie, natychmiast musi do 
niego pójść i z nim naradzić się, jak z powro- 
tem naprawić błąd. Nie ma rzeczy, którejby 
mężczyźni bardziej nienawidzili, niż być przez 
kogoś pouczanym i przestrzeganym, oni muszą 
sami doświadczyć każdej próby, nawet i tej naj 
gorszej. A jeżeli Otto odrzuci jej nieproszone 
napomnienia, jeżeli ją grubiańsko i arogancko 
odepchnie? Nie, tak głęboko nie może się upo- 


korzyć, tyle wierności nie był wart ten niewier- | 


my chłopiec. (C. d. n.). 
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Zwierzyniccw IClAWiwIE 
pod opicką rabina 


Lwy „Gibor* i „Tamar* obchodzą pierwsze urodziny 


„Zoo* przy ulicy Jarkonu 

(n). „Ogród zoologiczny“ w Tel Awiwie ob- 
chodził ostatnio swe święto: minął rok od uro- 
dzenia dwóch lwiątek, zaofiarowanych miastu 
żydowskiemu przez zarząd miejski w Kairze. 

Uroczystość ta była niezwykle skromna, Pi- 
sma palestyńskie w kilku zaledwie wierszach 
poinformowały czytelników o tym wydarzeniu, 
a na płocie okalającym tel awiwskie „Zoo“ 
przy ul. Jarkonu, wywieszono transparent z od- 
powiednim kolorowym napisem. 

W każdym razie jednak warto zwiedzić ten 
„ogród zoologiczny”. Naturalnie ktokolwiek 
był kiedyś w Hamburgu i widział zwierzyniec 
Hagenbecka, ktokolwiek zwiedził w Londynie 
słynny „Zoological Garden“, rozczaruje się z 
pewnością. Nikt jednakowoż nie twierdzi, że 
Hagenbeck otworzył sobie filię w Tel Awiwie. 
Przeciwnie, każdy wie, ile to cierpiał i wciąż 
jeszcze cierpi właściciel tel awiwskiego „zwie- 
rzyńca*, rabin Sonnenschein, który nie dyspo- 
nuje odpowiednim pomieszczeniem dla swych 
pupilów. A można tu zobaczyć ciekawe gatunki 
zwierząt, wśród których pierwsze miejsce zaj- 
mują wspomniane lwy. 

Znajdują się one w jednej z ubikacji „gma- 
chu“, w którym mieszka też i rabin Sonnen- 
schein. Ubikacja ta podzielona jest przez kra- 
ty żelazne na 3 części, z których jedna przezna- 
czona jesi dla publiczności. Ta część zamknięta 
jest gęstą kratą, po której ciągnie się wolna 
przestrzeń 1 m. długości, a dalej znowu krata, 
za którą mają swe pomieszczenie nasze lwy, 
„Gibor* i „Tamar“, 


Lwi romans 

„Cibor* i „Tamar“ to brat i siostra. Ich oj- 
ciec urodził się w pustyni libijskiej, stamtąd 
jednak przywieziono go do zwierzyńca w Kai» 
rze, gdzie zawarł znajomość z ich matką, pięk- 
ną Iwicą, która urodziła się już w niewoli. Kie- 
dy młoda para wydała na świat dwa małe lwią- 
tka, rząd egipski postanowił przesłać je w po- 
darunku miastu Tel Awiw, a magistrat tel a- 
wiwski przekazał je rabinowi Sonenscheinowi 
na ulicę Jarkonu. 

— Jest to zresztą — oświadcza rabin Son- 
nenschein — jedyny podarunek, jaki w ogóle 
otrzymał nasz zwierzyniec od chwili swego ist- 
nienia. 

Rabin Sonenschein pokrywa 
budżet zwierzyńca 


„Gibor” i „Tamar“ rozwijają się wspaniale. 
Oboje odznaczają się słusznym wzrostem į im- 
ponującą siłą, a u „Gibora'* można już nawet 

| zauważyć pierwsze zwiastuny lwiej grzywy. 
Gdy, opierając się o swe silne kończyny, roz- 
;ciąga się filuternie i przednimi łapami sięga 
żelaznej kraty, jest on prawie tak duży, jak 
norinalnego wzrostu człowiek. 

To łwie rodzeństwo nie jest już karmione 
mlekiem. Od niedawna otrzymują one rano i 

!przed wieczorem odpowiednią porcję wody, a 
głównym ich pożywieniem jest mięso w sporej 
ilości. 

Rzecz dziwna, ale jednak prawdziwa: wydat- 
ki na pożywienie dla tych miejskich lwów, po- 
krywa rabin Sonenschein z własnego skrom- 
nego budżetu. Co prawda burmistrz Tel Awiwu 
złożył wizytę lwom w dniu ich urodzin i przy 
tej sposobności obiecał, że odtąd rzeźnia miej- 

ska dostarczać im będzie mięsa. 

| Pomieszczenie, w którym lwy się znajdują, 
' było dawniej normalnyin pokojem mieszkal- 
nym. Jego ściany pomalowane są na niebiesko, 
z sufitu zwisa lampa, podłoga pokryta jest wió- 
rami, a okna naturalnie zaopatrzone są w gę- 
ste siatki żelazne. 


W nerwowym nastroju 

Godzina 4-ta po południu. „Gibor“ i „Tamar“ 
są zmęczone. Nie bawi ich już nawet duża pił- 
ka, znajdująca się w ich klatce. „Gibor* leży 
w kącie spokojnie, flegmatycznie, „Tamar“ je- 


dnak jest bardziej nerwowa. Kręci się tam i 
sam, siada i wstaje znowu — coś jej spokoju 
nie daje. 

Oboje czekają na coś. Widocznie czują, że 
zbliża się godzina posiłku. Istotnie o tej porze 
otrzymują swe jedyne dzienne danie, poczym 
— idą „spać“. Jednakże przed posiłkiem muszą 
zrobić toaletę. Tego koniecznie wymaga ich wy- 
chowawca, poskramiacz, który odwiedza je co- 
dziennie. 


Poskramiacz 


Ten wychowawca o angielskim imieniu a 
francuskim nazwisku — nazywa on się Jonny 
Souchier — jest Żydem niemieckim. Fachowe- 
go wykształcenia w tym kierunku nabrał w o- 
grodzie zoologicznym w Lipsku. Dawniej za- 
jęty był jako poskramiacz i miał pod swoim 
nadzorem 8 lwów, dzi$ natomiast jest praco- 
wnikiem miejskim w Tel Awiwie. Kiedy do- 
wiedział się o podarku przesłanym przez Kai- 
ro do Tel Awiwu, zgłosił się do rabina Sonen- 
scheina, przedłożył swe świadectwa i doku- 
menty j prosił, by mu wolno było zająć się 
lwami. Zupełnie bezpłatnie. Po prostu z zami- 
łowania. 

Souchier jest człowiekiem o wzroście mniej 
niż średnim, chudym, ale o świetnie rozwinię= 
tych muskułach. Nic w jego wyglądzie zewnę- 
trznym nie zdradza, że potrafi obchodzić się 
z dzikimi zwierzętami. Ale wystarczy zobaczyć, 
jak cieszą się lwy na sam jego widok, z jaką 
radością witają go i skaczą, kiedy on otwiera 
drzwi i zjawia się u progu ich klatki, aby zro- 
zumieć, że może śmiało, bez żadnej obawy 
dotrzymywać im towarzystwa. 


„Szeket, Gibor!* 


Souchier wchodzi i zamyka za sobą drzwi. 
„Gibor* rzuca się ku niemu, chcąc go objąć 
i uścisnąć. „Szeket, Gibor!'* — woła poskra- 
miacz, a „Gibor* cofa się, skacze, kręci się w 
kółko i wyciąga łapę z całą serdecznością, pie- 
szcząc but swego wychowawcy. 


Lwy robią toaletę 

„lamar* natomiast, która najpierw zbliży- 
ła się do poskramiacza i kokieteryjnie podała 
mu „rączkę*, usunęła się nagle w bok i skryła 
się w kącie. Widać, że jest jakoś rozczarowa- 
na, że jej ta cbecna wizyta niezbyt odpowiada. 
Byslrym wzrokiem już zauważyła, że Souchier 
przyniósł ze sobą grzebień — kawał zębatej 
stali — który równocześnie służy jako szczot- 
ka. Jej brat poddaje się. I Souchier rozmawia 
sobie łagodnie z „Giborem', głaska go jedną 
ręką, a drugą przesuwa grzebień po grzbiecie. 
„Gibor* leży najpierw spokojnie, lecz nagle 
ucieka, krąży dookoła klatki, aż znowu po- 
skramiacz ujarzmia go swym wzrokiein, a on, 
jak małe rozpieszczone dziecko, układa się 
znowu i pozwała się czesać. 


Poskramiacz w roli lekarza 

Pewnego razu jeden z odwiedzających po- 
zwolił sobie na żart i cstrą laską ukłuł „„Gibo- 
ra“ w okolicy paszczy. Po kiiku dniach wy- 
tworzy! się tam furunkuł 1 przez szereg mie- 
się trzeba było przeprowadzać kurację, aż „Gi- 
bor“ wrócił do zdrowia. Trzeba było dezyn.e- 
kować to miejsce przy pomocy różnych le- 
karstw, które wprowadzono do paszczy „Gi- 
bora*. On bronił się, przybierał często grożną 
postwę, ale Souchier mógł sobie na wszystko 
pozwolić, a często nawet nożem przemocą o- 
twierał paszczę Gibora. 


Tanie mięso lwy jedzą 

Toaleta skończona. lakże i „Camar'* musia- 
ła w końcu ulec. Przez pół godziny Souchier 
bawił się ze zwierzętami, usiadł obok nich, 
rzucał do nich piłką, mocował się troszkę z 
„Giborem”, potem pożegnał się i wyszedł. Na- 
deszła pora posilku a Souchier miał przygoto- 
wac odpowiednie dla nich porcje. 


(Dokończenie na str. 14) 
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Porazka, czy zwyciestwo Edena? 


Dramatyczne wypadki ostatnich dni wybi 
fy na życiu Londynu niebywałe piętno. Sce 
ny niedzielne omalże dorównywały swym na 
pięciem pamiętne chwile z okresu abdykacji 
króla Edwarda. W niedzielę, kiedy to Londyn 
zazwyczaj śpi snem zasłużonych, a połowa 
jego mieszkańców wyjeżdża na wieś, tym ra 
zem panował ruch niebywały, jakby w przed 
dzień wojny conajmniej. Co pół godziny u- 
kazywały się nadzwyczajne wydania gazeż 
a przed budynkiem rząd na Downing 
street, zgromadziły się wielotysięczne tłumy. 
Mr. Eden ukazał się na chwilę na ulicy, 
ogłuszająca burza oklasków i okrzyków. 
wstrząsnęła dostojnym „Whitehallem”. Ja- 
kiś dowcipniś zaintonował na nutę piosenki 
ludowej, a w ślad na nim tysiące innych śpie 
wało chórem „We want good oid Eden”, 
„My chcemy dobrego starego Edena”. 

Zupełnie jak z Edwardem. Również i E- 
den kroczył przed siebie pogrążony w głębo 
kiej zadumie, nie widząc zda się, tłoczących 
się dokoła sympatyków, a na twarzy jego 
znać było wyraźnie bolesne ślady ciężkiej 
walki wewnętrznej, Podobnie jak i Edwar- 
dowi, przyszło mu rozstrzygać między mate 
rialistycznym realizmem a głosem sumienia 
— i podobnie jak u tamtego przekonania 
szlachetnej jednostki zwyciężyły widać opor 
tunizm i bodajże nawet przyjażń partyjną. 

Na tym jednakże kończy się analogia mię 
dzy ministrem a królem. Podczas gdy bo- 
wiem nie ma już żadnej szansy, by książę 
Windsoru stał się z powrotem — królem 
Edwardem, to natomiast jeśli chodzi o Ede 
na, zwyczajem angielskim skłonny jestem 
założyć się, że nie dużo wody upłynie, a znów 
Anthony Eden zostanie ministrem, a kto 
wie nawet czy nie — premierem. 

I tutaj właśnie tkwi zagadka, której my 
prości ludzie nie możemy jakoś zgłębić. Za 
daje sobie człowiek pytanie, czy naprawdę 
wszystko to co pisano w gazetach jest praw 
dą, czy rzeczywiście możliwe jest żeby Cham 
berlain i inni doświadczeni przywódcy kon- 
serwatystów pozbywali się najlepszego swe 
go człowieka a tym samym popełniali haraki 

ri wyborcze, tylko dlatego, by przypochlebić 
się Włochom, i uzyskać nowy jakiś pakt, 
który w najlepszym wypadku może być 
wart tyle co traktat wersalski, czy inne te- 
go rodzaju świstki... Jeżeli przy tym rzeczy- 
wiście chodziło o to tylko, czy sprawę porozu 
mienia rozpatrywać po wycofaniu czy przed 
wycofaniem „ochotników? hiszpańskich 
przez Mussoliniego, jak to staruszek  „Ti- 
mes” usiłuje nam wmówić, to przecież o taką 
formalną drobnostkę nie wywraca się całego 
gabinetu do góry nogami? 

A więc może to wszystko nieprawda, mo 
że Eden w ogóle nie pokłócił się z premierem 
tylko na odwrót, jest to właśnie jeden z 
tych mądrych pociągnięć kupieckich Cham 
berlaina, który kombinuje sobie w ten spo- 
sób: Eden jest jednym z filarów mojego rzą 
du, jeżeli teraz próba porozumienia z Musso 
linim nie uda się, mimo wszystko, będziemy 
wszyscy pogrążeni, i nawet benjaminek E- 
den nie będzie mógł głowy podnieść wobec 
zarzutów antyfaszystowskiej opozycji. Jeże 
li natomiast zrobi się tę ryzykowną próbę 
bez Edena, to nie pozbywam się wszystkich 
kart, i w najgorszym razie po jakimś czasie 
Eden wróci do gabinetu z triumfalnym „a 
nie mówiłem, że tak będzie?..” Poczem po- 
szuka się innego wyjścia, było nie było, 
rządy zostaną w rodzinie, t. zn. u konserwa 
tystów. 

Taka koncepcja wydaje się na pozór nia 
najgorsza. Dwie rzeczy jednak stoją temu 
na przeszkodzie, żeby ją w pełni przyjąć za 
dobrą monetę. Primo bowiem kto widział 
twarz Edena gdy wychodził z gmachu pod | 
numerem 10 na Downing street ten nigdy nie 
uwierzy, że ten wyraz twarzy mógł być sztu 
czny i udany, że ten czysto ludzki ból na pię 
knej męskiej twarzy byłego ministra — ta 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika”) 


tylko jeden ze szczegółów powikłanej gry 
dyplomatycznej. 

Po drugie zaś trudnoby przypuszczać, że 
Chamberlain zdobył się na tyle poświęcenia 
dla partii, ażeby wziąść na siebie całe ryzyko 
w tym tylko celu, by wrazie fiaska partia 
konserwatywna miała oparcie w... Edenie. 

Bezcelowym byłoby silić się na autoryta- 
tywne rozwiązanie zagadki niedzielnych wy 
padków. Każda gazeta, zapewne 'nie tylko 
w Anglii ale i na całym Świecie, daje zależ- 
nie od politycznego nastawienia swoją „„je- 
dyną i prawdziwą wersję”. Jedyną pewną 
nzeczą zaś na razie jest niezaprzeczalny 
fakt, iż Eden nie jest więcej ministrem 
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spraw zagranicznych W. Brytanii. Jakiekol 
wiek też były powody jego dymisji, razem 
z nim poszły także w odstawkę ostatnie wię 
zy łączące Anglię z Ligą Narodów. Eden 
był ostatnim przedstawicielem orientacji pro 
ligowej w obecnym rządzie angielskim i ja- 
kikolwiek będzie kiequnek nowej polityki, 
wszelkie rokowania odbywać się będą poza 
Genewą. 

Ciekawą bardzo jest w związku z tym opi 
nia laureata nagrody pokojowej Nobla i pre 
zesa Związku Przyjaciół Ligi Narodów lorda 
Cecila. Oświadczył on mianowicie dzisiaj w 
wywiadzie prasowym, że zdaniem jego, naj- 
gorszym następstwem dymisji Edena będzie 


.— utrwalenie się mniemania na świecie, że 


Eden padł jako owieczka ofiarna dla ułago 
dzenia gniewu dyktatorów, i chociażby w 
istocie tak nie było, nie ma takiej siły, żeby 
państwa pomniejsze o tym przekonać. Zwy- 
kłą zaś konsekwencją takiego mniemania bę 
dzie poddanie się tych państw wpływom fa- 
szystowskim. 

Nie mylił się rzeczywiście lord Cecil. Z po 
bieżnego tylko przeglądu światowej ptłasy 
widać od razu, że taką a nie inną była re- 
akcja Europy na ostatnie wypadki londyń- 
skie. 

Przy całej jednak sympatii dla Edena nie 
można w zupełności odmówić racji Chamber 
lainowi, który w odpowiedzi na wniosek o vo 
tum nieufności ze strony socjalistów, w taki 
sposób argumentował dzisiaj w Izbie gmin: 


LONDYN, w lutym. 


właśnie dlatego, że Imperium bryt. repre- 
zentuje wielką siłę może sobie ono pozwolić 
na to, żeby nie obawiać się o swój prestiż i 
zgodzić się na rozmowy, któreby dla państ 
wa słabego oznaczały zupełną kapitulację. 
„Rozmowy do niczego nie obowiązują — wo 
łał z patosem premier angielski. My jesteś- 
my dość silni, by pokazać dużo dobrej woli 
w kierunku osiągnięcia porozumienia, z te- 
go jednak wcale nie wynika, że po przedys- 
kutowaniu warunków tego porozumienia mu 
simy się zgodzić na jakiekolwiek ustępstwa” 
Chamberlain dodał przy tym, że Eden rów- 
nież w zasadzie uznawał możność porozu- 
mienia i poczynił też w tym kierunku szereg 
kroków. Istota ostatniego konfliktu tkwiła 
jednak zdaniem Chamberlaina, w tym, że 
Eden obawiał się ujemnego wpływu jaki wy 
wrzeć mogą jakiekolwiek pozory kapitulacji 
ze strony państw demokratycznych podczas 
gdy on sam był zdania, że nie należy się li- 
czyć takimi skrupułami, albowiem ważny 
jest jedynie cel ostateczny — mianowicie 
dojście do porozumienia, a co za tym idzie 
usunięcie widma wojny. 

Przez usta premiera przemawiał tutaj roz 
sądny kupiec, jakim on jest w istocie. Ku- 
piec w myśl zasady, że klijent zawsze ma ra 
cję, nie walczy o swój prestiż, ani nie zważa 
na pozory — jego zadaniem — jest sprze- 
dać towar. To by jednak nie biją 0 
Dobry kupiec nie tylko sprzedaje towar, om 
musi przy tym dobrze na tej sprzedaży za» 
robić. Dlatego też kto wie, czy wszelki defe 
tyzm i biadanie o upadku i kapitulacji wiel- 
kich demokracji nie jest conajmniej przed- 
wczesne. Głównie przecież chodzi o to, żeby 
utrzymać zapędy wojenne w ryzach. Silne 
zaś państwa demokratyczne są najlepszą 
gwarancją istnienia tych hamulców. 

Bez względu jednak na wynik rozmów 
anglo - włoskich jedno nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości. Anglia nie wyjdzie z nich 
pokonana, ani nawet osłabiona. Dobry kupiec 
Chamberlain, jeżeli „sprzedał” Edena, do 
brze sobie każe za niego zapłacić. I Mussolie 
ni przekona się w końcu, że chociaż ambicja 
jego została zaspokojona przez odejście Ede 
na, to jednak takie zaspakajanie ambicji... 
bywa wielce nieraz kosztowne, I wtedy oka 
że się, że Anglia mimo wszystko lepiej na 
tym wyszła i kto wie, może wtedy Eden spo- 
kojnie bez hałasu (Anglia nie lubi się afi- 
szować swoimi zwycięstwami) wróci do ga 
binetu w czułe objęcia kochającego Chamber 
laina. 


a 
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Mogłoby się wydawać dziwnym, iż spragnie- 
ni kuracji odpoczynkowej milionerzy amery- 
kańscy szukają i — co cickawsze — znajdują 
ją w Europic, ale tak jest. Oto lekarz nowojor- 
ski, dr. Lionel Strangtord, nabył zamek Ems- 
lieb pod Salzburgiem (Austria), gdzie urządza 
swoisty zakład odpoczynkowy dla milionerów, 
swoich rodaków. Zamek przebudowany jest 
wewnatrz gruntownie, dopasowany do zachcia 
nek i gustów magnatów z Dollaryki, tak, iż w 
lecie bieżącego roku otworzy już swoje po- 
dwoje dla pacjentów. 

Dr. Strangford, który zna dobrze obyczaje i 
psychikę swoich rodaków, zaprowadza w sa- 
natorium regime specjalny, w którym wyklu- 
czone będzie wszystko, co choćby zdaleka mo- 
gło nasuwać myśl o businnesie. Pacjenlom nie 
wolno będzie czytać "dzienników, dysponować 
papierem do pisania, nawet pióra wieczne i o- 
łówki ulegają konfiskacie na czas pobytu w 
murach sanatorium. 

Aby oddalić od swoich gości wszystko, co 
mogłoby ułatwić jakikolwiek kontakt ze świa- 
tem zewnętrznych, dr Strangford usunął tele- 


fon, ba, zarządził nawet, aby goście-pacjenci 
nie podawali swoich prawdziwych nazwisk, 
ale zapisywali się pod jakimś pseudonimem, 
Również w rozmowie z sąsiadami nie wolno im 
ujawniać swojego nazwiska. 

Ale co mają robić cały dzień ludzie przy- 
zwyczajeni do business'u, do gorączkowej pra- 
cy i pogoni za interesami? Jeść, pić, spać — to 
trochę za mało. Dr Strangford sięgnął tutaj po 
przykład i wzór do zamku w Doorn, gdzie 
przebywa Wilhelm II: zalecił swoim pacjen- 
tom rąbanie i piłowanie drzewa, co według 
niego doskonale wpływa na stan zdrowia i 
usposobienie pacjenta i uspokaja nerwy. Jeśli 
komuś z milionerów ten tryb życia przypadnie 
tak bardzo do gustu, iż nie będzie chciał się z 
nim rozstać, dr Strangford ofiaruje mu za pe- 
wną cenę działkę gruntu w pobliżu zamku, na 
której będzie mógł wybudować sobie wygodny 
cottage. Optymizm dra Stcangforda sięga tak 
daleko, iż sądzi on, że w niedalekim czasie po- 
wstanie w okolicy Ermslieb cała kolonia willo- 
wa, zamieszkała przez milionerów amerykań. 
skich. 
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ARTUR S SCHOPENHAUER 


W i 50- lecie urodzin 


Hitleryzm rozpaczliwie walczy — o swych , 
antenatów. Wtargnął do życia niemieckiego ja- 
ko przeraźliwe novum, przerywając ciągłość my í 
śli niemieckiej. Jest nie tyle rewolucją, ile głę- | i 
boką przepaścią oddzielającą przeszłość od te- 
raźniejszości. A hitleryzm chce się jednak wy- | 
legitymować za wszelką cenę jako naturalny i 
eiap rozwojowy ducha niemieckiego i rozpacz- 
liwie usiłuje nawiązać do ciągłości przez naj- 
bardziej sztuczne wmontowanie się w pochód 
myśli niemieckiej. Dokonano więc aneksji 
Nietzschego, a teraz przyszła kolej na Schopen- 
hauera. Z Nietzschem była sprawa znacznie ła- 
twiejsza, bo ten tragiczny poeta-myśliciel oscy- 
lował między sprzecznościami wzajemnie się 
wykluczającymi, chociaż jako wielbiciel kultu- 
ry romańskiej organicznie nienawidził wszel- 
kiego barbarzyństwa. Z Schopenhauerem spra- 
wa jest znacznie trudniejsza, bo genialny ten 
teoretyk woluntaryzmu był wprawdzie antyse- 
mitą, ale całkiem wyraźnie pogarliwie odnosił 
się do prusactwa i do kultury niemieckiej w 
ogóle. 


Zrozumiałą więc jest rzeczą, że „Reichsleiter“ 
Alfred Rosenberg, który przyjechał do Gdańs- ` 
ka, by w 150-lecie urodzin Artura Schopenha- . 
uera dokonać jego wcielenia do panteonu naro- | 
dowo - socjalistycznego, operować musiał pros- | 
tackimi chwytami. Schopenhauer jest protopla- | 
stą narodowego socjalizmu dlatego, że był an- 
tysemitą, — oto tenor wywodów czołowego teo- 
retyka hitleryzmu. O wielu rzeczach musiał Ro- 
senberg zapomnieć, by dokonać tej aneksji, któ 


rą po prostu nazwać możemy cynicznym fał- 
szerstwem. Rosenberg zapomniał więc o tym, 
że najserdeczniejszym przyjacielem Schopenhau 
era był żydowski jego uczeń Frauenstidt, któ- 
remu jako swemu Eckermannowi zostawił ca- 
łą swoją spuściznę literacką. Rosenberg zapom- 
niał o tym, że Schopenhauer chciał rozwiązać 
kwestię żydowęką drogą małżeństw mieszanych 
z aryjczykami. Zapomniał o tym, że Schopen- 
hauer tak jak jego wielki uczeń Nietzsche był 
zaciętym wrogiem niemieckiego nacjonalizmu. 


Już we wrześniu 1813 roku w swym wniosku 
o promocję do uniwersytetu jenajskiego oświad 
cza, że dlatego nie bierze udziału w wojnie prze 
ciwko Napoleonowi, ponieważ „moja ojczyzna 
jest większa od Niemiec.“ Niewiele brakowało 
a Schopenhauer byłby się urodził — Francu- 
zem albo Anglikiem. Wszak rodzice jego przed 
urodzeniem syna wyjechali z Gdańska do Lon 
dynu, by dziecko urodziło się w Anglii i otrzy- 
mało obywatelstwo angielskie. Matka nie zno- 
siła klimatu angielskiego i wyjechała naprzód 
do Francji, a potem wróciła do Gdańska, znaj- 
dującego się wtenczas jeszcze pod rządami Pol- 
ski. Gdy Prusacy zdobyli Gdańsk, ojciec jego, 
który był szczerym republikaninem, wyjechał z 
Gdańska. Młody Schopenhauer czuł się zawsze 
w Niemczech jak emigrant, chociaż nigdy nie 
był ani republikaninem ani demokratą. Scho- 
penhauer zawsze uważał siebie za obywatela 
świata, a Kurt Sonnefeld, autor ciekawej roz- 
prawy „Schopenhauer-heute'* ma rację pisząc, 
że Schopenhauer nie miałby nigdy ojczyzny, 
nawet gdyby całe swe życie spędził w Gdań- 
sku... 


Prawdą jest, że Żydów nie lubił. Nie lubił ich 
dlatego, że byli przede wszystkim twórcami mo 
noteizmu, że religia żydowska jest optymistycz 
na i że brak jej wiary w nieśmiertelność. Czyż 
trzeba rozprawiać się z tymi zarzutami. 


Dla 


SCHOPENHAUER 


Schopenhauera - pesymisty optymizm był ja- 
kimś zwyrodnieniem myśli, ale dla nieuprze- 
dzonego badacza nie jest optymizm żadną zbro- 
dnią. Zresztą żydostwo zna też i ciemną roz- 
pacz, wszak nie kto inny, jeno król Salomon 
wyśpiewał w „Kohelet'* wstrząsającą dotych- 
czas pieśń o znikomości świata, a „Księga Hio- 
ba* jest po dziś dzień najgłębszą skargą jed- 
nostki, którą Bóg zostawił swym własnym lo- 
som. Wreszcie Schopenhauer był wrogiem nie- 
tylkuy żydostwa, lecz i chrześcijaństwa, które 
uznawał o tyle, o ile tkwiły w nim pierwiastki 
huddyzmu. 

Ale ten sam Schopenhauer, który zawsze u- 
ważał siebie za obywatela świata, kpił sobie naj 
wyraźniej w essayu „Von dem, was Einer vor- 
stellt“ z pretensji narodowego szowinizmu. 
„Kto posiada poważne osobiste walory widzieć 
będzie raczej najwyraźniej błędy swego włas- 
nego narodu, które ma ciągle przed oczyma. Ale 
każdy marny głupiec, który nie ma niczęgo, z 
czego mógłby być dumny, sięga po ostatni śro- 
dek, by być dumny z narodu do którego przy- 
należy“ — pisze Schopenhauer. A w innym 
miejscu tego samego szkicu dodaje: „O charak- 
terze narodowym, jako że mówi o masie, nie 
można uczciwie powiedzieć niczego dobrego. 
Ludzka ograniczoność złość i przewrotność wy 
stępują w każdym kraju w innej formie, a to 
nazywa się charakterem narodowym... Każdy 
naród drwi sobie z drugiego a wszystkie naro- 
dy mają rację“. Takim był Schopenhauer, o 
którym jednak zupełnie zapomniał Alfred Ro- 
senberg. 

Ale antysemici są maniakami, uważając, że 
żydofobia jest osią całego Świata. Znaczenie 
Schopenhauera nie polega na jego wycieczkach 


FRASZKI AKTUALNE 
NAGROBEK 


Tygodnik „Podbipięla** przestal wychodzić, 
Już nie ma „Podbipięty'*. 
Już spoczął wśród umrzyków. 
Zmarł po ciężkich cierpieniach 
(Garstki czytelników.) 


M. SPIELMAN 


antyżydowskich. Był to przede wszystkim pi- 
sarz jasny, przejrzysty, który nie tylko wierzył, 
że to co człowiek naprawdę posiadł duchowo, 
może być wyrażone we formie jasnej i zrozu- 
miałej, ale całą swą twórczością złożył świa- 
dectwo temu swemu najgłębszemu przekona- 
niu. Przekreślił jednym Śmiałym rzutem całą 
filozofię, która powstała po Kancie. Jak wiado- 
mo, Kant nie negował istnienia świata poza ob- 
rebem naszego „ja“ lecz był przekonany, że is- 
toty rzeczy („Das Ding an sich“) nigdy nie po- 
znamy jako że jesteśmy skazani na odwieczne 
kategorie czystego rozumu. Schopenhauer na- 
wiązuje tu do Kanta i uzupełnia swego mistrza. 
Powinniśmy rzeczy mniej znane tłumaczyć so- 
bie rzeczami bardziej znanymi, chcąc więc do- 
ciec do istoty rzeczy, chcąc poznać świat, musi- 
my poznać siebie, musimy zapytać się, co sta- 
nowi istotę naszą. A tą istotą jest wola — czło- 
wiek pierwej chce, a potem myśli. Wola jest 
więc tą nicią Ariadny, która pozwala nam zo» 
rientować się w labiryncie bytu. Życie jest wła- 
ściwie jednym ciągiem zła, nędzy i marności, 
jest pochodem ku śmierci po drodze, znaczonej 
cierpieniem. To, co nazywamy szczęściem, jest 
tylko chwilą w życiu, chwilą, przemijającą bez 
żadnego śladu. Szczęście prawdziwe, to uśmier- 
cenie woli, to nirwana indyjska. Jak długo chce 
my, tak długo żyjemy tylko złudzeniami, kar- 
mimy się tylko majakami. Pozostaje nam tylko 
współczucie dla każdej żywej kreatury, a prze- 
de wszystkim współczucie dla zwierząt, które 
są istotami niemymi. To współczucie nie może 
jednak usunąć nędzy naszego bytowania, a je- 
dynym wyzwoleniem jest asceza, jest zabicie 
w sobie woli. Poucza nas o tym intelekt, który 
jest tylko narzędziem woli; intelekt w ten spo- 
sób ze ślepego narzędzia staje się naszym oswo- 
bodzicielem. Miłość jest tylko ślepą grą instynk 
tu, nam się zdaje, że my wybieramy objekt na- 
szej miłości, a w gruncie rzeczy wybiera dla 
nas Ślepy instynkt życiowy. Niewolnicą instynk 
tu jest kobieta, dlatego Schopenhauer jest anty- 
feministą par excellence. 


Oto w skrócie filozofia Schopenhauera. Nie 
tu czas i miejsce by roztrzasać tę filozofię. To 
jedno jest pewne, że Schopenhauer jest raczej 
genialnym pobudzicielem myśli, niż filozofem. 
Nie dziwimy się też że jego filozofia wywarła 
i wywiera jeszcze wciąż wpływ tak fascynują- 
cy, chociaż tkwią w niej rozmaite sprzeczności. 


Pełne paradoksalnych sprzeczności było też 
życie samego Schopenhauera. Ten pesymista, 
nie wierzący w trwałość szczęścia ludzkiego, 
bał się o swoje życie i uciekł z Berlina, gdy tam 
grasowała cholera. Ten wróg kobiet utrzymy- 
wał stosunki ze szwaczkami, a gdy był w We- 
necji nie odszukał Byrona, do którego miał list 
polecający od Goethego, ponieważ obawiał się, 
że Byron odbije mu przyjaciółkę. Ten fiiozof 
pesymizmu wyprocesował swój majątek, nie o- 
glądając się wcale ani na matkę ani na siostrę. 
Stał się dlatego wrogiem kobiet, ponieważ nie 
znosił matki, a nie znosił jej dlatego, bo była 
zawsze lekkomyślna. Umarł dnia 20 września 
1860 roku i zapisał całą swoją gotówkę żołnie- 
rzom, którzy stłumili rewolucję w roku 1848, 
Umarł szczęśliwy, ponieważ w ostatnich latach 
przerwano kordon milczenia i zaczęto się nim 
interesować. A teraz dożył nawet tego, że go 
zaanektował dla siebie hitleryzm.» 


M. KANFER. 
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MARIAN BOREN 


Żywot Mikołaja Miedziąpisanego 


Na wstępie należy się czytelnikom parę wy- 
jaśnień. Tytuł niniejszego artykułu, nasuwają- 
cy assocjacje z bohaterem Śmiałej książki Ze- 
gadłowicza mógł by czytelnika wprowadzić w 
błąd, mógłby odwrócić jego uwagę od właści- 
wego tematu. Tutaj nie będzie mowy o dal- 
szych losach Srebrempisanego, ani o skonfi- 
skowanych „Motorach'”. To trzeba odrazu po- 
wiedzieć. Zajmiemy się obecnie — Mikołajem 
Kopernikiem. Recenzję książki Jeremiego Wa- 
siutyńskiego*) o genialnym astronomie Śre- 
dniowiecznym zaopatrzyłem rozmyślnie stra- 
westowanym tulułem Zegadłowicza. Nowe bo- 
wiem dzieło o Koperniku wywołało już u nas 
dużo hałasu i wrzawy, spowodowało dyskusję 
w prasie, protesty i oświadczenia, podobnie 
jak swojego czasu głośna powieść „powsinogi 
beskidzkiego*. Ale nie tylko to. Jest i przy- 
czyna bardziej merytoryczna. Jeremi Wasiu- 
tyński, opierając się przeważnie na dokumen- 
tach wywodzi nazwisko Kopernika między in- 
nymi od niemieckiego Kupferschmied czy Ku- 
pfer t. j. miedź. Stąd nasz Miedziąpisany Miko- 
łaj, 

Wracajmy jednak do samej książki. Fakt, 
że skrupulatnie i źródłowo opracowana bio- 
grafia Kopernika nie ukazała się nakładein ża- 
dnej instytucji naukowej, ale prywatnej firmy 
wydawniczej, a autor w przedmiowie nie de- 
dykuje jej uczonym, historykom, astronomom, 
ale „ogółowi inteligentnych czytelników”, na- 
kłada obowiązek poinformowania społeczeń: 
stwa o nowych zdobyczach w dziedzinie ba- 
dań naukowych, dotychczas dostępnych jedy- 
nie dia nielicznych i wtajemniczonych. Jeśli 
idzie o Kopernika, to życie jego rzeczywiście 
było dla nas tajemnicą. Zwalczany ostro i nie- 
rozumiany za życia, snuł się później po kar- 
tach historii imocno zabronzowany, owiany 
aureolą własnych, cudzych zasług, osnuty le- 
gendą i mitem ,zasłaniającym prawdę ciężkie- 
go żywóta wielkiego „samotnika z wieży 
frauenburskiej*. Nie wolno nam bowiem za- 
pominać, że nałogowym bronzownikiem i bu- 
downiczyin pomników historii nie wystarczył 
sam wspaniały czyn Kopernika, będący w o- 
wych czasach istną rewolucją, grzechem, zbro- 
dnią niemal, a dla duchownego i kanonika 
szczególnie jaskrawym czynem ateistycznym, 
sprzecznym z zasadami pisma świętego. Nie 
wystarczyło dzieło. zmieniające radykalnie i 
niweczęce bezapelacyjnie dotychczasowy geo- 
centryczny pogląd na budowę wszechświata. 
Poczęto Kopernikowi przypisywać także au- 
torstwo wynalazków, których nigdy nie do- 
konał. Okrzyczano go nawet twórcą wodocią- 
gów w kilku czy kilkunastu miastach. Robio- 
no, co tylko się dało, by statua astronoma 
wypadła jak najokazalej, 

Najwięcej jednak kłopotu sprawia kwestia 
narodowości Kopernika, a to — jak powiada 
Wasiutyński — z powodu „bałamutnego prze- 
noszenia dzisiejszych namiętności w prze- 
szłość. Wasiutyński zasadniczo nie zajmuje 
się w swej książce tą sprawą. Nadmienia 
tylko, że „Niemcy starali się naogół przed- 
stawiać astronoma za rasowego germańskiego 
patriotę i umieścili jego popiersie w Walhalli". 
Później dodaje jeszcze, że „ponieważ Niemcy i 
Polacy mają niewątpliwie prawa krwi i kul- 
tury do chlubienia się Mikołajem Koperni- 
kiem, więc spór nacjonalistów zaciągnął się 
beznadziejnie“, W tym świetle zgoła inaczej 
przedstawia się sprawa ręwizjonizmu Wasiu- 
tyńskiego, który według przesadzonych gło- 
sów części prasy, poszedł tak daleko, że miał 
„odstąpić“ Kopernika Niemcom. Oczywiście są 
to tylko kezpodstawne ataki na dzieło wielkie- 
go wysiłku, oparte na rzetelnych studiach, dą- 


*) Jeremi Wasiutyński. Kopernik, twórca no- 
wego nieba. Warszawa 1938. Wydawnictwo J. 


Przeworskiego. Str. 566 + XVIII i 125 jlusiracji. 


żące za wszelką cenę do ukazania prawdziwe- 
go życia Kopernika. Zresztą bezkompromiso- 
we szukanie dokumentów, długoletnie studia 


nad literaturą dotyczącą Kopernika, opieranie I 


się na zachowanych aktach i zapiskach osób 
współczesnych Kopernikowi, pozwoliło auto- 
rowi wydedukować, odtworzyć postać astro- 
noina, najbliższą chyba rzeczywistości, a co za 
tym idzie zająć stanowisko obiektywne, dale- 
kie od wszelkiego szowinizmu i narodowego 
zacietrzewienia a wyrażające się najpełniej w 
następującym zdaniu: „Kopernik był psychiką 
europejską, tkwiącą korzenianń swych wzru- 
szeń w podgłębiu najszlachetniejszych dzieł 
antyku, a unerwieniem swym stykającą się ze 
wszystkimi żywymi ośrodkami kultury“. Czy- 
tając to olbrzymie dzieło o Koperniku, postę- 
pując krok w krok w wędrówce za Mikoła* 
jem z Krakowa do Torunia, z Bolonii do Pa- 
dwy, z Ferraro do Heilsbergn, z Frauenburga 
do Olsztyna, czylając opowiadanie Wasiutyń- 
skiego, osnute na zdobytych dokumentach, wi- 
dzimy wyraźnie postać genialnego astronoma, 
dostrzegamy jego ostro zarysowaną indywi- 
dualnośc, wyrastającą dałeko poza przecięt- 
ność tamtych czasów. Rozumie się, że ta syl- 
wetka Kopernika jest inna niż przedstawił ją 
L. H. Morstin, a Pobóg-Kielarowski wykony- 
wał na dziedzińcu wawelskim. 

Kopernik w odróżnieniu od wielu wynalaz- 
ców nie stał się tylko przypadkowym odkryw- 
cą praw heliocentrycznego systemu świata. 
Studiował długo, obok teologii i medycyny a- 
stronomię czy jak ją wtedy zwano — astro- 
logię. Poziom nauki był wtedy godny pożało- 
wania. Mogą o tym najlepiej świadczyć zacho- 
wane po dziś „recepty“ doktora medycyny Mi- 
e 


PRAWDZIWĄ ROZKOSZĄ DLA PALACZA 


„ALTEŚE" - „PEŁNOWATKI" 


kołaja Kopernika, z których jedną dla przy- 
kładu przytoczę za Jeremim Wasiutyńskim w 
dosłownym brzmieniu: „Sadło wieprza albo 
wołu, gotowane przez chwilę z oliwą i na- 
masźczone powyżej pępka, sprowadza wymio- 
ty, a poniżej pępka — wypróżnienie*. Podob- 
nie było w innych dziedzinach. Kopernik mu- 
siał się ukrywać ze swoimi rewelacyjnymi te- 
zami „dla których współcześni z małymi wy- 
jątkaui w osobie Jerzego Joachima Retyka, 
czy paru innych, nie mogli mieć zrozumienia. 
Dlalego też dużej wymowy nabiera list dedy- 
kacyjny Kopernika do papieża Pawła III, u- 
chodzącego za człowieka wykształconego i mi- 
łośnika astronomii, w którym to liście pisał, 
że już u Cycerona i Plutarcha znalazł wzmian- 
ki o ruchu ziemi. Jak z tego wynika Kopernik 
nie przeoczył żadnej interesującej go wiado- 
mości, czytał wiele, a z drugiej strony chciał — 
chyba — zapewnić głowę kościoła, iż jego ba- 
dania mają realną podstawę, są kontynuacją 
i rozszerzeniem tlejących zaledwie ongiś pro- 
myków właściwej wiedzy o układzie wszech- 
świata. Jeremi Wasiutyński stara się w miarę 
posiadania materiału dokładnie przedstawić 
to narastanie, stawanie się, potęgowanie wie- 


dzy i talentu Kopernika. Nie pomijając żad: , 
` dium Jeremiego Wasiutyńskiego nie mogą so* 


nych dokumentów, któreby rzuciły choć ma- 
leńkie światło na życie astronoma lub odzwier 
ciedlały ówczesne warunki, „stosunki, intrygi 
w łonie zwierzchników kapituy warmińskiej, 
które by malowały obyczaje owej epoki, albo 
charakteryzowały oblicze polityczne pierwszej 
połowy szesnastego wieku, stara się autor u- 
kazać działalność Kopernika we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego, jako kanonika, 
lekarza, nawet dyplomaty i astronoma. Mels- 
da, jaką się autor posługuje polega na wier- 
nym odtwarzaniu szczegółów z odnałezicnych 


dokumentów i akt, względnie na stawianiu hi- 
potez i wniosków, wynikających e badanych 
źródeł i pism astronoma. Wasiutyński opiera 
swe dzieło także na badaniach innych koper- 
nikologów, stąd też posiada ono miejscami cha- 
rakter polemiczny. 

Jeremi Wasiutyński — jak już powiedzie” 
liny — jest rewizjonistą. Ale jego rewizjot- 
nizm nie polega tylko na samym przeciwsta- 
wianiu utartym a fałszywym wiadomościom, 
legendzie i mitom jedynie faktów, obalają- 
cych dotychczasowe, niesłuszne poglądy na 
życie i twórczość astronoma. Korzystając z 
najnowszych osiągnięć wiedzy, przy pomocy 
teorii Freuda i badań Kretschmera, wyciąga 
(Vasiutyński z posiadanych źródeł i danych © 
życiu Kopernika wnioski, pozwalające mu od- 
zwierciedlić psychiczną stronę tej niezwykicj 
indywidualności. I tak odosobnienie Koper= 
nika, antystyczny świat myśli, mania wielko- 
ści, mistyczne obcowanie z zaświatem i t. d. 
nasuwają Wasiutyńskiemu koncepcję narcy= 
zyzinu, a dalej stanów paranoidalnych, albo 
schizoidalnych, które często występują u ge 
niuszów, a są — jak twierdzi Wasiutyński za 
zdaniem współczesnej medycyny — objawem 
samoobrony przed popędami homoseksualny= 
mi, Wasiulyński zastrzega się jednak, że to aą 
tylko jego hipotezy i podobnie jak niezmier« 
nie interesujące wyniki kryptestezji sentyty* 
wa inż. Ossowieckiego, umieszcza je nie w tek- 
ście samej biografii, ale w przypisach, zajmu- 
jących kilkadziesiąt stron druku. Omawiająg 
cechy paranoidalne Kopernika wspomina Je- 
remi Wasiutyński o idei fixe która „kierowała 
niin przez całe życie z siłą i wytrwałością nie- 
spotykaną u zwykłych ludzi”. Pozostaje to w 
pewnej sprzeczności z tym, co powiada autor 
nieco wcześniej o Koperniku, iż „nikt chyba 
nie wysnuje wniosku, że Kopernik oddawał się 
próżnym, nieokiełznanym marzeniom kosmicĘ 
nym. Był to człowiek o twardej dyscyplinie 
pracy i czynu, w stosunku do praktycznych 
przedsięwzięć“, Nie ma to jednak większego 
znaczenia dla całości dzieła, które dąży raczej 
do umocnienia czytelnika w przekonaniu, że 
wszystkie cechy psychotyczne, zaobserwowa* 
ne u Kopernika, nie leżą w sferze patopsychi- 
cznej, choć są niezwykłe. Dlatego też, mimo, 
że autor dostrzega u Kopernika wiele rysów 
psychicznych, wspólnych wszystkiin geniu- 
szom, a podobnych do rysów psychotyków 
odrzuca jednak stanowczo absurdalną — jak 
mówi — formułę Lombrosa, że geniusz równa 
się obłąkaniu. 

Oczywiście, gruniowna, szczegółowa dy= 
skusja z autorem w odniesieniu do tych jak í 
wielu innych koncepcji, wymagałaby specja- 
lizacji w kilku kierunkach. Aby omówić książ. 
kę Wasiutyńskiego nie wystarczy być recen- 
zentem. Trzeba być równocześnie historykiem 
i astronomem, należy opanować historię me- 
dycyny i posiadać dostateczną znajomość naj- 
nowszych badań psychofizjologicznych, trze- 
ba znać się na malarstwie, bo i ta dziedzina 
nie była obca Kopernikowi, o czym świadczy, 
jego autoportret, wreszcie trzeba by przestu* 
diować na ogół nieznaną literaturę przedmio» 
łu i prace źródłowe prof, A. L. Birkenmayera, 
któryin ten badacz poświęcił pół życia swego. 
Nasze uwagi na marginesie rzetelnego stu 


bie absolutnie rościć pretensji do wyczerpują 
cej krytyki tego nieprzeciętnego dzieła. Tej 
winno się podjąć bardziej kompetentne pióro 
Rzecz ta ma być jedynie ogólnym zreferowa” 
niem nowej książki o życiu genialnego astro- 
noma ,autora „De revolutionibus“, które zosta 
ło opublikowane, po sfałszowaniu i zmianie 
tylułu dopiero pod koniec życia Kopernika a 
dostało się do jego rąk w chwili, gdy był juž 
nieprzytomny, parę godzin przed śmiercią, 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 26 lutego 1938 


WEIZMANN -- PREZYDENT 


przyszłego Państwa Żydowskiego 


Dziennik angielski o przywódcy ruchu syjonistycznego 


Prasa angielska, ta, która wywiera decydu* 
jący wpływ na bieg wypadków w Imperium i 
która kształtuje właściwą opinię publiczną 
w Anglii, do tej chwili nie została jeszcze zdo- 
byta dla wielkiego dzieła syjonistycznego. Poe 
za nielicznymi organami prasowymi, jak „Dai. 
ly Herald“ i „Manchester Guardian“, duża 
część popularnych dzienników o milionowych 
nakładach, odnosi się do syjonizmu obojętnie, 
a czasami wręcz wrogo. 

Do rzędu tych gazet zaliczyć należy również 
i „Daily Express“, którego sympatie skłaniają 
się ku stronie Arabów. Tym silniej zatem na- 
leży pudkreślić duży artykuł, jaki w jednym 
z ostatnich numerów wspomnianego pisma po- 
święcony był osobie prof. Chaima Weizman- 
na. Wysłannik „Daily Express“ w Palestynie 

przedstawia swoim czytelnikom prezydenta 
Organizacji Syjonistycznej jako człowieka i 
polityka w Świętle bezwzględnie pozytywnym. 
A choć tu i ówdzie przebija tendencja pro a- 
rabska, choć miejscami powtarzane są znane 
brednie, po tysiąckroć już oficjalnie zdemen= 
towane, o wypieraniu Arabów, to jednak syl- 
wetka  Weizmanna nakreślona została przez 
tego w zasadzie pro arabskiego dziennikarza 
w sposób ciepły i serdeczny. 


Weizmann nie otrzymał tytułu lorda 


'—Aby spotkać się z Weizmannem w Pale- 
stynie —- pisze William Hickey — należy od- 
być póiiora godzinną drogę z Jerozolimy do 
Rechowot, gdzie Weizmann mieszka w pięk- 
nym domu, zbudowanym dla niego przez nie- 
mieckiego emigranta, architekta Eryka Men- 
delsohna. Weizmann, prawdopodobnie pierw- 


` szy prezydent przyszłego Państwa Żydowskie- 


go jest w dalszym ciągu jeszcze aktywnym che- 
mikiem. 

Opuwiadając czytelnikowi angielskiemu o 
wielkich zasługach, jakie położył dr Weizmann 
dła imperium brytyjskiego w krytycznym o- 
kresie wojny, oddając do dyspozycji angiel- 
skiego ministerstwa marynarki swe cenne wy= 
nalazki, Hickey zaznacza: 

— Rząd angielski okazał się wdzięczny, ale 
wzamian za swe usługi, Weizmann nie otrzy- 
mał tytułu lorda, lecz — deklarację Balfoura, 
która związała syjonizm z oficjalną polityką 
brytyjską. 


Lloyd George lekko dramatyzuje 

— Mówiłem z Weizmannem — danosi w 
dalszym ciągu dziennikarz angielski -- o La- 
dy Dugdale, siostrzenicy Baltoura, która w 
swojej biografii, poświęconej  Balfoucowi 
twierdzi, że Lloyd George, opisując politykę 
brytyjską w Palestynie, nie jest zbyt scisly, 
uważając, że można politykę tę nazwać mia- 
nem „qui pro quo“ 

Weizmann odpowiedział: 


NN m 


WEIZMANN 


— Twierdzenia Lloyd George'a śą lekko dra- 
matyzowane. Sprawa nie przedstawiała się tak 
prosto. W zasadzie jednak można twierdzenia 
Lloyd George'a uważać za słuszne. 


Czar osobisty 


Z kolei maiuje dziennikarz angielski dość 
realistyczny obraz syjonistycznego przywód- 
cy, opisując nie tylko jego oczy, mówiąc nie 
tylko o jego soczystym, dźwięcznym głosie, 
ale nawet o marynarce, jaką nosi. A w dal- 
szym ciągu czytamy: 

— Opowiadano mi duże o jego osobistym 
zkarze. Kiedy przebywa się w towarzystwie 
Weizmanna, musi się zapomnieć o tym, że 
jest on ośrodkiem gwałtownych często walk, 
że zarówno jego zwolennicy, jak i wrogowie 
oskarżają go o to, że często zmienia swe poglą- ' 
dy. W danej chwili nie pamięta się o tym 
wszystkim, ujarzmia bowiem każdego jego o" 
sobisty urok. Mówi spokojnie, ale z bezwzglę- 
dną wiarą w to, że słuszność jest po jego stro- 
nie. A bardzo trudno jest oddzielić u Weiz- 
manna polityka od człowieka. 


Ironia 

Z łagodną, pełną rezygnacji irohią mówił 
o rządzie Wielkiej Brytanii. 

— Ormsby Gore — powiada — właśnie 0- 
świadczył w Izbie Gmin, że śledzi sytuację pa: 
lestyńską z niepokojem. Wy Anglicy najpierw 
sami wytwarzacie taką sytuację, a potem „śle 
dzicie ją z niepokojem“ 


Chodzi o młodzież 


Temat rozmowy scnodzi na sprawę podziału 
Palestyny. Weizmann uważa, że znaczna wię- 
kszość Żydów zgodziła by się na pudział, na. 
turalnie pod warunkiem, że nastąpią jeszcze 


pewne poprawki w projekcie Peela. A kiedy 
go Hickey zapytał, czy uważa, że w tym no* 
wym, małym państwie żydowskim będzie dość 
miejsca dia prześladowanych Żydów na świe- 
cie, Weizmann odrzekł: 

— Naturainie, że nie. Ale to, © co nam głó- 
wnie chodzi, to jest uratowanie dzieci, skon- 
centrowanie w Palestynie młodego pokolenia 
żydowskiego.. Wierzę, że można będzie spro- 
wądzić do Palestyny półtora miliona ludzi w 
ciągu najbliższych lat 20-tu. 


' Pacjent na stole operacyjnym 


Weizmann uważa bowiem, ze lepszym jest 
nawet podział, ale zdecydowany i szybki ani- 
żeli taka kunktatorska polityka, jaką obecnie 
rząd brytyjski zaczyna uprawiać. I to swe 
twierdzenie ilustruje w obrazowy sposób: 

— Jest to tak, jak gdyby pan miał pacjenta 
na stole operacyjnym. Operacja była ciężka, 
cięcie jest głębokie. Ale nie ma nikogo, który 


by ranę zaszył. I musi zajść obawa, że jeśli 


natychmiast nie nadejdzie ratunek, nastąpić 
może gangrena. 


Szlachetny człowiek i przezorny 
polityk 

A w końcu mowa o Arabach. Proarabski 
dziennikarz angielski przedstawia Weizman- 
nowi swój punkt widzenia i — czeka na reak* 
cję Weizmanna. Hickey opowiada nam o tym 
w następujących słowach: 

— Weizmann jest zbyt szlachetnym czło- 
wiekiem i zbyt przezornym politykiem, aby 
miał mówić lekceważąco nawet o swych wro- 
gach. ] zamiast wyraźnej odpowiedzi, Weiz- 


‘mann wziął mnie za rękę, wyprowadził na bal- 


kon, kąpiący się w słońcu, wśród krzewów po- 


| marańczowych i przypominających Rivierę o- 


grodów, okalających ten instytut, o białych 
murach, wśród których 70-ciu uczonych z róż- 
nych krajów prowadzi swe prace naukowe. I 
wtedy powiada do mnie: 


Sentyment, który stał się 
dynamiką 

— Może w sentymentalizm, ale mys..y prze- 
mienili ten sentyment w dynamiczną siłę. Nie- 
którzy Aglicy mają sentyment do Arabów i za» 
chwycają się ich malowniczością i egzotyką. 
Ale to jest stanowisko turysty. My zaś znie- 
kształciliśmy może pejzaż palestyński, ale je» 
szcze kilka lat temu wszysiko to, co pan wie 
dzi, było tylko pustynią. 

Tyle antysyjonistyczny dziennikarz angłel- 
ski. Te jego wywody, które świadczą o czaru- 
jącym wpływie, jaki wywiera Weizmann na 
swoich przeciwników, doprowadzają do prze" 
konania, że jeśli prawdą jest, iż historię tworzą 
wielkie osobistości, to taką indywidualną w 
naszym obozie, takim twórcą naszej historii 
jest — Chaim Weizmann. (h) 
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Komunikaty teatralne i koncertowe 


— OSTATNIE WYSTĘPY FOLKSTEATRU W 
TEATRZE ŻYDOWSKIM NA BOCHENSKIEJ. 
Dzis w sobotę znakomily zespół warszawski z 
Diną Halpern i Maksem Bożykiem na czeie, po- 
wtórzy wspaniałe widowisko Goldfadena, w prze- 
róbce I. Mangera, „Czarodziejka”.. — Piękne to 
przedstawenie wyreżyserowane przez wybitnego 
reżysera Jakuba Rotbauma, olśniewa polotem i 
barwnością dekoracji oraz mistrzowską kreacją 
Diny Halpern. Dziś dwa przedstawienia: © godz. 
4.530 pop. po cenach zniżonych i o godz. 8.45 wie- 
czór. Przedsprzedaż biletów we firmie A. Fisch- 
hab, Grodzka 46, a od godz. 2 przy kasie teatru. 


— Z TEATRU IM. J. SŁOWACRIEGO. Dziś w 
iobotę, po cenach zniżonych, pełna humoru kome- 
dia muzyczna H. Lengsfeldera i S. Tischa, z mu- 
gyką K. Markera „Czemu kłamiesz najdroższa?”, 
w reżyserii W. Radulskjego W sztuce udział bjo- 
rę: A. Maiusjakówma, S. Czajkowski, J. Wernicz, 
K. Fabisiak. T Kondrat. W. Machęrski. A Paos- 


sart i A. Żakowski. — „Czemu kłamiesz najdroż- 
sza?” powtórzone będzie w poniedziałek. —— Ju- 
tro, w niedzielę o godz. 3 po południu, po raz 50 
„Gałązka rozmarynu” Zygmunta Nowakowskiego 
w inscenizacji i reżyserii autora. Jutro wieczo- 
rem komedia P. Barabasa „Mężczyznom lepiej”, 
w opracowaniu scenicznym reż. W. Biegańskiego, 
w premierowej obsadzie. 

— NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ teatru im. J. Sło- 
wackiego będzie dramat Tadeusza Ritnera p. t. 
„W małym domku”, w reżyserii Józefa Karhow- 
skiego. 
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Teatr żydowski 


Sobota: godz. 4.30 pop. „Czarodziejka, godz. 
8.45 wiecz. „„Czaredziejka, 


Teatr im. J. Słowackiego 


Sobota: godz. 8 wiecz. „Czemu kłamiesz naj- 
droższa, 


KiGPERTUAR KINOTEATROW 
ADRIA: „Pościg za kawalerem* i „Bohaterowie 
morza“, 
APOLLO: „Romans szulera* (Sacha Guitry i 
Jacqueline Delubac). 


ATLANTIC: „Yoshivara** (Sessue Haykawa) 
i „Panna Piotruś*, 


BAGATELA: „Gwiazda Riwiery* i rewia: „We- 
sołe koszary 


PROMIEŃ: Muzyka dla ciebie (Magda Schnei- 
der, Hans Sóhnker), 


STELLA: „Pan redaktor szaleje“, 
SZTUKA: „Książę X* 


UCIECHA: „Michał Strogoew* Anton Wal- 
brook). 


WANDA: „Zatańczymy* (Fred Astaire i Ginger 


Racers). 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 26 lutego 1938 


S PRAWO I ŻYCIE $ 


Dnia 1 marca br. na obszarze całej Rzeczypospo 
litej, a dnia 1U marca br. na obszarze miasta stoł, ; 
Warszawy wchodzi w życie rozporządzenie z d.| 
31 sierpnia 1937 r. o sprzedaży wyrobów tytonio- | 
wych, Rozporządzenie to reguluje nowe przepisy, 
dotyczące sprzedaży wyrobów tytontowych, we- 
dle poniżej podanych zasad, 

Wyroby tytoniowe wprowadza do obrotu Pol- 
ski Monopol Tytoniowy albo przez własne zakła- 
dy albo też przez huriowników, z którymi PMT, 
zawiera odpowiednią umowę. i 


Obrót wyrobami tytoniowymi 


Wyroby lytoniowe wolno sprzedawać ii.: Wi 
oryginalnych bezpośrednich opakowaniach, zaopa 
trzonych etykietą, lub banderolą monopolową, a 
sprzedawcom nie wolno bez zgody Dyrekcji PMT, 
umieszczać na upakowaniach żadnych odznaczeń, 
lub napisów. 4 

Na niektórych obszarach Państwa może Dyrek 
cja PMT. wyłączyć ze sprzedaży pewne gatunki 
wyrobów tytonowych. 


Kto może zajmować się sprzedażą 
wyrobów tytoniowych? i 

Sprzedażą wyrubów tytoniowych zajmować 
się mogą tylko te osoby, z którymi zawarł urmowę 
Polski Monopol Tytoniowy, oraz te osoby, które 
uzyskały zezwolenie na drobną sprzedaż wyrobów 
tytoniowych z właściwego urzędu skarbowego ak- 
cyz i momopolów państwowych, 


Kto nie może uzyskać prawa sprzeda- 
ży wyrobów tytoniowych? 


Niektóre kategorie osób nie mogą w ogóle o- 
trzymać zezwolenia na sprzedaż wyrobów tytonio 
wych, ani też nie mogą zawrzeć umowy z PMT. o 
sprzedaż tych wyrobów, Rozpurządzenie wylicza 
szereg takich osób, m. in,: pracowników państwo 
wych, samorządowych i imstytucyj publiczno praw 
nych, osób, nie posiadających obywatelstwa pòl- 
skiego, lub zamieszkałych zagranicą, osób, prze- 
ciwko którym toczy się postępowanie karno sądo- 
we, karne skarbowe, lub upadłościowe, osób ska- 
zanych prawomocnym wyrokiem sądowym na ka 
rę dodatkową utraty praw publicznych, osób, ską 
zanych prawomocnym wyrokiem za przemytnict- 
wo, nielegalną fabrykację, lub sprzedaż wyrobów 
monopolowych, oszustwo i inne przestępstwa z 
chęci zysku, względnie za przestępstwa przeciw- 
ko Państwu, oraz csoby niezdolne do zaciągania 
zobowiązań, 

Rodzaje sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych 

Sprzedaż wyrobów tytoniowych może być: 1) 
hurtowa, 2) zwykła detaliczna i 3) drobna. Sprze 
daż hurtowa jest to sprzedaż przeważnie więk- 
szych ilości innym kupcom; sprzedaż zwykła de- 
taliczna polega na zbyce w mniejszych ilościach 
zarówno innym kupcom, jak i spożywcom; sprze- 
daż zaś drobna, — to sprzedaż wyłącznie spożyw 
Coni. 

Kto może prowadzić sprzedaż hurto- 
wa? 

Hurtowa sprzedaż wyrobów tytoniowch może 
prowadzić wyłącznie Polski Monopol Tytoniowy 4 
lub osoby, z którymi PMT, zawarł umowę o taką 
sprzedaż, W umowie o hurtową sprzedaż PMT — 
określa rejon, w obrębie którego hurtownik ma 
prawo i obowiązek sprzedawać wyroby tytonio- 
we sprzedawcom detalicznym i drobnym, 


Kto może prowadzić zwykłą detalicz- 


ną sprzedaż? 

Zwykła delaiiczna sprzedaż wyrobów  tytonio- 
wych może być prowadzona albo w sklepie mie- 
szanym albo w specjalnym sklepie tytoniowym — 
lecz tylko przez te osoby, Z którymi Polski Mono 
pol Tytoniowy zawrł umowę o taką sprzedaż, W 
umowie PMT. określa, czy Sprzedaż ta ma być 
prowadzona w specjalnym sklepie tytoniowym — 
czy też w sklepie mieszanym, oraz oznacza wła 
ściwą terytorialnie hurtownię, w której detalista 
ma nabywać wyroby tytoniowe. 


Kto może prowadzić drobną sprzedaż 
wyrobów tytoniowych? 


Drobną sprzedażą wyrobów tytonowych trud- 
nić się mogą tylko le osoby, które albo zawarły u- 
mowę o taką sprzedaż z Polskim Monopolem Tyto 


niowym albo też uzyskały zezwolenie właściwego 
urzędu skarbowego akcyz i monopolów państwo- ' 
wych. Drobni sprzedawcy wyrobów tytoniowych 
(a więc trafiki kioski, etc.) nabywają te wyroby 
we właściwej hurtowni, albo też u detalistów z 
rejonu danej hurtowni 


Jakie są rodzaje drobnej sprzedaży 
wyrobów tytoniowych? 


istnieją naslępujące touzaje ui swiy sia Łedaży 
wyrobów tytoniowych: 1) sprzedaż „sklepowa* 2) 
„domowa' 3) uliczna’ 4) „dworcowa* 5) „ruchoma', 

Drobna sprzedaż wyrobów tytoniowych, osie 
jaca się na umowie z PMI, może być: 1) ,sklepo- 
wą albo „doinową, Sprzedaż jest „sklepowa* jeżeli 
jesi dokonywana w specjalnym sklepie tytonio- | 
wym, albo w sklepie mieszanym. ,Domową' zaś 
jest sprzedaż, dokonywana w hotelu, lub w przed 
siębiorstwie gastronomicznym, 

Drobna aprzedaż wyrobów tytoniowych, opiera 
jąca się na zezwoleniu urzędu skarbowego akcyz 


jl monopolów państwowych, może być tylko 1) „u- 
` liczną’ 2) „,dworcową' lub 3) 


„ruchemaą. Przez 
sprzedaż uliczną" (np. sprzedaż w kiosku) rozu 
mie się sprzedaż, prowadzoną w oznaczonym 
miejscu, o ile kupujący może nabyć wyroby tyto- 
niowe bez konieczności wejścia do pomieszczenia, 
w którym umieszczone są wyroby tytoniowe, — 
Sprzedażą „dworcową!* jest sprzedaż wyrobów 
tytoniowych, prowadzona we wszystkich przezna 
czonych dla publiczności w ruchu osobowym po-; 
mieszczeniach i peronach dworców kolejowych, 
lotniczych, autobusowych i morskich, Wreszcie 
przez sprzedaż „ruchomą“ rozumie się sprzedaż 
prowadzoną z obitośnych skrzynek lub wózków, 
w pociągach, na wystawach, targach itd, 


Jakie wyroby tytoniowe wolno sprze- 
dawać? 


Hurtownicy, detaliści, uraz drobni sprzedawcy, 


-którzy prowadzą sprzedaż w specjalnych skle- 


pach tytoniowych, mogą sprzedawać wszystkie 
wroby tytoniowe PMT, Natomiast drobni sprze- 
dawcy w sprzedaży sklepowej, prowadzonej w 
sklepie mieszanym, oraz ulicznej i dworcowej mo i 
gą sprzedawać tylko papierosy i cygara, a za zgo 
dą Dyrekcji PMT. względnie właściwego urzędu 
skarbowego akcyz i monop. państw. także 
tyteń. W sprzedaży domowej (tzn, w hotelu, lub 
restauracji) i ruchomej (np. z wózka, na targu, 
w pociągu) wolno sprzedawać tylko papierosy i 
cygara, 


Obowiązki sprzedawcy wyrobów ty- 
toniowych? 


Sprzedawcy wyrobów tytoniowyych są obowią 
zani sprzedawać je w czasie określonym dla 
handlu zależnie od jego rodzaju, utrzymywać od 
powiedni zapas wyrobów tytoniowych w ilości I 
doborze, ustalonym przez Dyrekcję PMT, wyłą- 
czać ze sprzedaży wyroby tytoniowe uszkodzone, 
zepsute, lub nieświeże, okazywać na żądanie naby 
wców cennik wrobów tytoniowych, — posiadać 
książkę rewizyjną prowadzić księgę przychodu i 
rozchodu wyrobów tytoniowych, udzielać orga- 
nom nadzorczym wszelkich wyjaśnień itd. Ponad 
to zaś detaliści i drobni sprzedawcy wyrobów tyto 
niowych — z wyjątkiem tych, którzy prowadzą 
sprzedaż „domową“ „ruchomą* i „sklepową w 
sklepach mieszanych — obowązani są także sprze 
dawać znaczki pocztowe. 


Ceny wyrobów tytoniowych i rabat 
sprzedawców 


Wyroby tytoniowe wolno sprzedawać tylko po 
cenach taryfowych wedle cennika ustalonego 
przez Ministra Skarbu. Detaliści i drobni sprzeda 
wcy zakupują wyroby tytoniowe w oznaczonych 
dla nich miejscach zakupu, po cenach  taryfo- 
wych, pomniejszonych jednak o określony cyfro- 
wo w rozporządzeniu rabat, stanowiący ich zysk, 


Informator 


A O EO WÓZ 


wo- wznoszonych budowli nie mają zastosowania 
do opłaty drogowej (art. 1 lit b. ustawy o ulgach 


ZAINTERESOWANY 101. 1) Ulgi z tytułu ia 


dia nowo- wznoszonych budowli 2) Jeżeli dom | 


Sprzedaz wyrobów tytoniowy 


Zezwolenie na drobną sprzedaż wy» 


i robów tytoniowych 


Zezwolenia na drovną sprzedaż wyrobów tyto- 
niowych: „uliczną“ „.dworcową' i „ruchomą* wydaje 
właściwy urząd skarbowy akcyz i monopolów 
skarbowych odnośnie do oznaczonego miejsca 
sprzedaży, przy czym zezwolenia te wydawane są 
albo na czas nieograniczony, albo też na czas ści- 
śle określony. 

Zezwolenie takie jest przywiązane do danej o- 
soby, której zostało wydane, i nie może być ode 
stąpione innej osobie. Posiadacz zezwolenia jest 
odpowiedzialnym za czynności zatrudnionego w 
jego przedsiębiorstwie personelu, 

Zezwołenie traci moc w razie jego wygaśnięcie 
lub cofnięcia, 


Kiedy zezwolenie wygasa? 


Zezwolenie na sprzedaż wyrobów Lyloniowych 
wygasa w następujących wypadkach: 1) jeżeli nie 
rozpoczęto sprzedaży w ciągu dwóch miesięcy od 
określonego w zezwoleniu terminu 2) jeżeli oso- 
ba, która otrzymała zezwolenie, zmarła 3) jeżeli 
zrzekła się zezwolenia 4) i w razie upływu czasu 


'na który zezwolenie wydano. 


Kiedy zezwolenie może być cofnięte? 


Zezwolenie ua sprzedaż wrobów tytomowych, 
może być coinięle bez uprzedniego wypowiedze- 
nia, jeżeli: 1) bez zgody urzędu skarbowego 
sprzedaż nie jest dokonywana dłużej, niż przez 7 
dni 2) ujawniono, że sprzedaż nie jest wykonywa 
na na własne ryzyko i rachunek posiadacza zez- 
wolenia, 3) ogłoszono upadłość posiadacza zezwo- 
lenia 4) zachodzą okoliczności, które w myśl puwy 
żej omówionych przepisów wykluczają daną oso- 
bę od otrzymania zezwolenia 5) wyroby tytoniowe 
są sprzedawane po innej cenie, niż przewiduje ia 
ryfa, albo 6) posiadacz zezwolenia umietnożliwia. 
lub utrudnia kontrolę przedsiębiorstwa, 

Zezwolenie na drobną sprzedaż wrobów tytonio 
wych może być także cofnięte za wypowiedzeniem 
cornjmniej trzymiesięcznym, o ile sprzedawca ga- 
ruszył mne przepisy o monopolu tytoniowym i o 
sprzedaży wyrobów tytoniowych, nie pociągające 
za sobą coinięcia zezwolenia bez wypowiedzenia. 

Orzekanie w sprawach wygaśnięcia i cofnięcia 
zezwolenia na drobną sprzedaż wyrobów tytonio 
wych , oraz we wszelkich innych sprawach — 
związanych z prowadzeniem takich sprzedaży — 
należy w I instancji do właściwych urzędów skar 
bowych akcyz i monopolów państwowych 


Postępowanie odwoławcze 

Vd orzeczeń skarbowych aktyz I monopolów pań 
stwowych, wydanych w sprawach powyższych — 
można wnieść odwolanie za pośrednictwem wła- 
ściwego urzędu skarbowego akcyz i monopolów 
państwowych. Odwołanie należy wnieść najdalej 
do 14 dni, licząc od dnia następnego po dniu do 
ręczenia orzeczenia, Wniesienie odwołania wstrzy 
muje wykonanie orzeczenia, Odwołania rozstrzy- 
gają właściwe Izby Skarbowe (względnie Urząd 
Wojew, Śląski, wydział skarbobwy). Decyzje Izb 
Skarbowych są ostateczne w administracvinym 
toku instancji. 


Obowiązek wymiany dawnych zez- 


woleń na nowe 

Dbolychczasowi sprzedawcy wyrobów  tytonio= 
wych, którzy w dniu wejścia w życie tego rozpo- 
rządzenia będą prowadzić sprzedaż na podstawie 
zezwoleń przewidzianych w art. 3 rozp, Prez. R, 
P, z 27 10. 1933 r., o sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych, winni najdalej do dnia 10 marca 1938 r. 
zamienić to zezwolenie na nowe wedle przepisów 
omawianego rozporządzenia, 


Nadzór nad sprzedażą wyrobów tyto- 
niowych : 

Nadzór nad sprzedażą wyrobów tytoniowych, 
należy do władz skarbowych, oraz do organów 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, 

Adw, dr Szymon Lustgarien. 


prawniczy 


został oddany Go używania w połowie roku 1928, 
w takim razie mieszkania, w tym budynku znaj- 
dujące się, są Wolne od podatku lokatorskiego 
na okres 10 lat (art. 2 ust. 4. dekretu Prez. R. P. 
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o podatku od lokali). 

P. M. BERGER BOCHNIA. 1) Sądowi refe- 
strówemu należy przedstawić odpis inwentarza, 
sporządzonego wedle s:asad buchalterii. 2) Bilams 
należy sporządzkó w dwóch egzampiarzach, s įm- 
wentarz w jednym (8 65 i 66 rozp. o rejestrze 
handlowym). 

P. D. DZIAŁOSZYCE. Jesteśmy zdania, że to 
nie koliduje z przepisami prawa pgwizowego. 

STARSI LUDZIE W LEŻAJSKU. O informację 
prosimy zwrócić się do Żydowskiej Rady Gospo- 
darczej w Krakowie, ul. Sarego 5. 

P. P. W TUCHOWIE. Nie rozumiemy dobrze, 
czy Pan zlikwidował Swoje przedsiębiorstwo, a 
syn założył nowe, czy też Syn przejął Pańskie 
przedsiębiorstwo. Kwestia, czy Pan jest obuwią- 
zany złożyć zeznanie o obrocie j dochodzie zależ- 
na jest tylko od rodzaju j kategorii Pańskiego 
przedsiębiorstwa, ponieważ obowiązek ten mają 
tylko niektóre przedsiębiorstwa, m. in. przedsię- 
biorstwa handlowe I į II kategorii, oraz przed- 
siępliorstwa przemysłowe pierwszych pięciu ka- 
tegoryj przemysłowych. Inni płatnicy poza wy- 
szczególnionymi w ustawie, chociaż nie mają e- 
bowiązku składania takich zeznań, mają Prawo 
je także składać. 

STAŁY CZYTELNIK J. Z. H. O poradę w tej 
kwestii powinien by się Pan zwrócić do Żydow- 
skiej Rady Gospodarczej w Krakowie, ul. Sarc- 
go 5. 

STAŁY CZYTELNIK A. M. CHRZANÓW. 
1) Jeśli przedsiębiorstwo Pańskie było zaliczone 
w poku 1935 do IV kategorii handlowej, lokal 

„zajmowany przez to przedsiębiorstwo, podlega na 
dal ustawie o ochronie lokatorów. 2) Może Pan 
korzystać z 10 proc. obniżki komornego. 3) Na- 
szym zdaniem — lokai, zajmowany przez przed- 
siębiorstwo przemysłowe, o którym Pan pisze, nie 
podlega ustawie o ochronie lokatorów 1 wobec 
tego nie może korzystać z obniżki komornego. 

GEL. 1) Uważamy, że powinien Pan wykupić 
świadectwo przemysłowe na przećstawicielstwo. 
2) Jest Pan obowiązany do placenia podatku do- 

wego i obrotowego. 

SPRAWIEDLIWOŚĆ. O ile uważa Pan, że u- 
chwała Sądu I. Instancji jest niesłuszna, to do- 
brze Pan zrobił, że wniósł Pau odwołanie. Jest 
rzeczą oczywistą, że skoro Sąd prawomocnym o- 
rzecjoniem ubezwłasnowolni tę osobę, to daro- 
wizna mogłaby zostać unieważniona. Naturalnie 
— wszystko będzie zależało od tego, czy Sąd w 
motywach orzeczenia uzna, że osoba ta była już 
niępoczytalna w chwili dokonaniu darowizny. 
Trudno nam bez znajomości aktów odpowiedzieć 
Panu, odwołanie ma widoki powodzenia. W 
każdym jednak razie powinien Pan w dalszym 
ciągu bronić się wedle dotychczasowej linij. 

G. K. w S. 1) Na razie nie ma żadnych wido- 
ków na jakieś nowe ulgi 2) Na pousławie rozp. 
z 15 IV. 19385 r płatnik może korzystać z ulg tyl- 
ko wtedy, o ile corocznie „kędzie dobrowolnie 
uiszczać przypisywany mu w tych latach poda- 
tek” (8 4 ust. 1). Jeśli zatem Pan przelewa na 
rzecz Urzędu Skarbowego wierzytelności Swoje 
dą Urzędu Wojewódzkiego, a Urząd Wojewódzki 
tych należytości nie płaci, to tym samym Pan nie 
niszcza przypisanych Panu podatków. Dlatego 
uważamy, że grozi Panu cofnięcie ulg. 

PODATEK OBROTOWY. 1) Może Pan prowa- 
dzić handel do dalszej odsprzedaży — w ramach 
Pańskich obrotów. 2) Przyjęcie przez Urząd skar 
bowy podstawy wymiaru podatku dochodowego 
w kwocie wyższej, aniżeli ustalono przy wymia- 
rze podatku przemysłowego, jest niwsluszne. 

DOCHÓD. 1) Odsetki od dlugów Pańsxich po- 
winny być odliczone od dochodu, o ile Pan po- 
trafi je tylko udowodnić (art. 10 ustawy o pod, 
doch.) 2) Wydaje nam się, że dowody prędzej 
Pan znajdzie w przedsiębiorstwie handlowym. 
3) Oczywiście może Pan wyjaśnić sprawę tak, 
jak Panu korzystniej. 

GORLICE 600. Zasadniczo powinien Pan wy- 
kupić świadectwo przemysłowe III kat. Jednak- 
że może Pan wnieść prośbę o zezwolenie na pro- 
wadzenie handlu za półrocznym Świadectwem 


przemysłowym III kategorii. 

CZYTELNIK NOWEGO DZIENNIKA A. K. 
Świadectwo przemyslowe nabywą się w Urzędzie 
Skarbowym. Opłata zależna jest od miejscowości, 
w której znajduje się przedsiębiorstwo. 


TURYSTA... 
Turysta do przewodnika, gdy ten obwiązu- 
Że go linką: 
— Cóż to za kawały? Czy pan myśli, że ucie- 
kng i nie zapłacę mu? (Journal) 


Sytuacja na rynkach rolnych 


Na ważniejszych rynkach zbożowych większe 
zmiany nie zaszły. Przewozy okrętowe w poszcze 
gólnych tygodniach wzrastają, w innych spadają, 
w porównaniu jednak z kampanią ubiegłą są one 
ciągle niższe przeszło o 15 proc. co jest wyra- 
zem spadku ząpotrzebowania. Odpowiednią zmie” 
niają się też į ceny, które są znacznie niższe od 
zeszłorocznych. Ostatnio nadeszły wiadomości o 
dotkliwym braku opadów w niektórych okręgach 
zbożowych, zwłaspcza w Stanach Zjednoczonych. 
Wobec jednak znacznych zapasów niesprzedanych 
która pozostaną, w końcu kampanii, nie wpływa 
to na poprawę cen, gdyż zbiory, jeżeli nawet 
ucjerpnią skutkiem suszy, będą prawdopodobnie 
o tyle wystarczające, że braku zboża rynki od- 
czuwać nie będą. 

Niezbyt pomyślnie układa się też sytuacja i na 
rygkach krajowych. Zniżka została na czas pe- 
wien zabamowana, ale tendencja nadal pozostaje 
słaba. Ze zbóż jedynie owies utrzymuje się na po- 
ziomie niezmienionym. Jest to jednak towar prze- 
znaczony przede wszystkim na rynek krajowy, 
gdyż wdużych ilościach jest zakupywany przez 
wojsko i ludność miejską dla wyżywienia koni, 
znajdujących się w miastach. Zbliżanie się więc 
wiosny i siewów wywołuje zwykie większe zapo- 
trzebowanie. 
równaniu z rokiem ubiegłym notowane są niżej. 
Chlehowe prawdopodobnie dlatego, że zbiory by- 
ły większe niż początkowo przypuszczano, a jęcz- 
mień dlatego, że duża ilość lego zboża nie zosta- 
ła wyeksportowana i ciąży na rynku. Z iunych 
ziemiopłodów obniżyły się oleiste i prawie wszys- 
tkie jare z wyjątkiem maku, który przekroczył 
już dawno nienotowaną cenę 100 zł. za 109 kg. 
Mocno kształtują się również ceny nasjon okopo- 
wych pastewych — marchwi i buruków. Rzecz 
ciekawa, że w miarę zbliżania się do wiosny wię- 
kszość pasz objętościowych (siano i słoma) wy- 
kazuje osłabienie tendencji. 

Na rynku zwierząt rzeźnych cokolwiek mocniej 
z wyjątkiem cieląt, których podaż pod wiosuę z 
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Pozostałe natomiast zboża w po- í 


gospodarstw włościańskich zmacrmie się większa. 
Wzmocnienie tendencji dla bydła opasowego i 
trzody chlewnej jest bardzo pożądane, przy dal- 
szej bowiem zniżce dobrego towaru rynkowego 
możnaby się obawiać, że drobna własność ziem- 
ska znów rozpocznie „ucieczkę” od tuczenia zwie- 
rząt. Trzeba czas pewien wyczekać, aby się prze- 
konać, czy poprawa będzie trwała. 

Na rynku masła bez zmian. Ceny jaj również 
nie uległy zmianie. Wobec zbliżającego się postu 
można się spodziewać, że rynek nabiału dozna 
wzmocniena. 

Na rynku ryb panuje duże ożywienie. Spodzie- 
wany jest bowiem poważny wzrost konsumcji w 
nadchodzącym poście. Zaznaczyć należy, że w o- 
statnich paru tygodniach pumimo znacznie więk- 
szych niż dotychczas dowozów ryb (zwłaszcza 
stawowych) rynki miejscowe wchlaniały prawie 
bez reszty całą podaż. Ceny prawdopodobnie nie 


| poprawią się, ponieważ wobec dużej zeszłorocz- 


nej produkcji dowozy ryby stawowej są wielkie. 
Rynek warzyw doznał wzmocnienia szezegół- 
nie, jeżeli chodzi o artykuły szerokiego spożycia 
miejskiego (zwłaszcza kapustne —- zarówno ka- 
pusta, jak kalafiory). Z. K. 


Rozpoczęcie rokowań handle- 
wych włosko-angielskich 


W dniu 22 bm. rozpoczęły się negocjacje, ma- 
jace na celu rewizję układu clcariugowego ap- 
gielsko - włoskiego z dnia 6 listopada 1938 r. 
Jak wiadomo, układ ten miał na ceiu uregulo- 
wanie kwestii zadłużenia włoskiego węąbec An- 
glii — w wyniku zakończenia sankcyj. Na pod- 
stawie układu przeszło 25 proc. wpływów z za- 
płaty za import włoski do Anglii, przeznaczono 
na spłatę zaległości włoskich. Spłata ta obecnie 
już została dokonana. Obecne negocjacje mają 
charakter ściśle techniczny i ich celem jest po- 
większenie eksportu brytyjskiego do Włoch 


SOBOTA, 26 LUTEGO 
Kraków. 6,15 Audycja poranna. 


11.15 Audycja 
dla szkól: „śpiewajmy piosenki* prowadzi Ta- 
deusz Mayzner, 11.40 Walce z baletów (płyty), 
1157 Sygnał czasu, Hejnał, 12,03-—13,00 Audycja 
poludniowa, 13,45 Koncert życzeń z płyt, 14.45 Wia 
domości bieżące, 14.50 Muzyka (płyty), *15,15 Po- 
gadanka aktualna, 15.25 Lokalne wiadomości go- 
spodarcze, 15.30 Z Warsz: Wiadomości gospodar- 
cze, 15.45 Teatr wyobraźni dla dzieci: „Sprawie- 
dliwy wyrok“, słuchowisko według Zofii Sawic- 
kiej w opr. M, Sterbówny, 16,15 Polska muzyka w 
wyk, orkiestry wojskowej, 16.50 Pogadanka aktu- 
alna, 17.00 „Na polskiej plaży w Besarabii‘, poga- 
dauka Dr Romana Bybowskiego, prof U. J., 17,15 
Utwory fortepianowe Ignacego Friedmana w wyk. 
Janiny Famlier-Hepnerowej, 17.50 z Wilna: pog. 
sport, „Nasz program“, 18.00 z Warsz,: Wiadomo- 
ści sportowe, 18.10 Lokalne wiadomości sportowe, 
15.15 „Kraków wczorajszy i dzisiejszy“: „Prze- 
chadzka po zburzonych kościołach Krakowa“, wy- 
głosi Dr Karol Łukasiewicz, 18,30 Recital skrzyp- 
cowy St, Mikuszewskiege, przy fortepianie Jerzy 
Gaczek, 18.55 Program na dzień następny, 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą: a) Szczerbiec 
Chrobrego, pogadanka dla dzieci prof, Henryka 
Mościckiego, b) „Na wschodniej rubieży“ — aud. 
ze Lwowa, 19, 50 Pogadanka aktualna, 20,00 „Wal- 
ce wiedeńskie“ operetka w 3-ch aktach Janów 
Strausów (ojca i syna), przeróbka J. Bittnera, in- 
strument E. W. Korngołda, radiofon Źb. Turskie- 
go. Wyk, ork, P. R, pod dyr. Zdz, Górzyńskiego, 


oraz soliści; w przerwie: dziennik wieczorny i po- 


gadanka aktualna, 22.00—1,00 ze Lwowa i War- 
szawy: muzyka taneczna, Wyk. orkiestra T, Sere- 
dyńskiego oraz zespół Pawła Kynasa i Polska Ka- 
pela Ludowa F. Dzierżanowskiego., 

Warszawa, 6. 15—18.15 p. Kraków, 18,15 Płyty, 
18.30 Program, 18,35 Audycja dla wsi, 19—1 p, Kra 
ków, 

Lwów, 6,15—13.45 p. Kraków, 13.45 Koncert ży- 


czeń, 1520 Skrzynka techniczna w opr inż, Miń. 


skiego, 15.30—18.10 p. Kraków, 18.10 Koncert roz- 
rywkowy w wyk. Lwowskięgo Tria Salonowego, 
18,35 Pogadanka aktualna, 18,55—1 p, Kraków, 
Katowice, 6.15—13 p. Kraków, 13 Koncert ży- 
czeń, 13.15 „Życzymy smacznego“ __- muzyka obia- 
dowa, 14,25 Wiadom, bież. 1435 Płyty, 14.45— 
1815 p. Kraków, 18. 15 „Wspomnienia legionowe 


za Olzą* — reportaż red, Śledzińskiego 18.25 „W 
podmiejskim ogródku“ — koncert rozrywkowy, 
18.45 Pogad, aktualna, 18,55—1 p. Kraków, 

Łódź. 6.15—15 p. Kraków, 15 O wszyetkim po- 
troszku, 15,10 Utwory wiolonczelowe (plyty), 1827 
Łódzkie wiadom, giełdowe  15,30--18.15 p. Kra- 
ków, 18.15 Pogadanka, 18.25 Płyty, 18.45 Rozmo- 
wę a radiosłuchaczami przepr. dyr, Pawłowicz, 
18.55—1 p, Kraków, 


PROGRAM ZAGRANICZNY: 

Wiedeń, 15 Słuchowisko dla młodzieży, 18 Uczy 
my się pieśni lud. i muzyki kameralnej 19.15 Kon- 
cert orkiestrowy, 20,40 „Noc we Wiedniu“ — wę- 
drówka po lokalach wiedeńskich, 22.50 Muzyka 
taneczna, 

Mediolan, 14 Tr. z La Scali: „Wesele Figara 
opera Mozarta, 21 Komedia nast. muzyka roge 
rywkowa. 

Rzym. 21 Tr, z Opery Król: „Luiza Miller“ — 
opera Verdi'ego, 

Droitwich, 18 Muzyka rozrywkowa, 19,45 Kan- 
cert orkiestrowy, 20,30 Dziś wieczorem w Londy- 
nie, 21 Music-Hall, 22.35 Kwartet b-dur Haydna, 
22.05 Koncert. 


Praga, 16.50 Teair dla dzieci, 18 „Niech żyje 
karnawal“ .— wesoły program muzyczny 20 „Król 
włóczęgów“ — operetka Frimla, 


Beromxńnster. 21 „Baron eygański'* 
J. Straussa, 

Strasburg, 18 Koncert orkiestrowy, 20.30 Recital 
fortep, Aleksandra Unińskiego, 21.30 Koncert. 


DZIŚ TAŃCZYMY DO PIERWSZEJ W NOGY 
Zabawa taneczna dla radiosłuchaczy. 

Polskie Radio chcąc uprzyjemnić swym słucha- 
czom okres karnawałowy nadaje w programie o- 
gólnopolskim kilkugodzinne audycje muzyki tąne- 
cznej, pozwalające na zorganizowanie zabaw, za- 
równo prywatnych, jak i w klubach i świetlicach, 
Radiosłuchacze przy dźwiękach, plynących z gło- 
śników radiowych mogą ubawić się dowoli, Dnia 
26 1] również od godz. 22 do 1 po północy będzie 
nadawana muzyka taneczna w wykonaniu trzech 
zespołów: orkiestry Tadeusza Seredyńskiego, ze- 
spułu Pawła Rynasa i Polskiej Kapeli Ludowej 
Dzierżanowskiego. 

OPERETKA STRAUSSÓW DLA RADIO- 
SŁUGHACZY 

W sobotę, dnia 26 II, o g, 20 nadaje Polskię Ra- 
dio dla swych słuchaczy niezwykle melodyjną o- 
peretkę p. i. „Walce Wiedeńskie", 


— operetka 
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JUTRO 
27. bm. 


w Sali Saskiej, św. Jana 6 o godz. 11.30 przedpoł. 


ODCZYT Dra ARTURA RUPPINA prof. U. H. i czł. egz. Agencji Żydowskiej 


t. RRZYSZŁOŚĆ EREC IZRAEL 
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Prox. Dr Kuppin przemawia 
w Krakowie 


Na zaproszenie owywatelskiego komitetu 
przyjęcia wygłosi jutro, 27 bm. o godz. 11.30 
przed poł. w Sali Saskiej prof. U. H. dr Artur 
Ruppin, członek egzekutywy agencji żydow- 
skiej w Jerozolimie odczyt publiczny na te- 
mate Przyszłość Erec Izrael. 

Tylko nie wielu z pośród żydowskich mę- 
żów stanu może równie autorytatywnie wy- 
powiedzieć się na powyższy temat, jak Szan. 
Gość, który od lat kilkudziesięciu czerpie ze 
źródeł bogatego doświadczenia i bezpośred 
niego kontaktu z pracą kolonizacyjną w Pa 
lestynie swój bogaty materiał. Szczególnie 
interesujące będą uwagi Prelegenta na temat 
możliwości kolonizacyjnych Palestyny, któ 
re głównie w ostatnich latach, przede wszyst 
kim od czasu badań Komisji Królewskiej 
zaprzątają uwagę świata żydowskiego. Jeśli 
zaś uwzględnimy, że obserwacje i doświad- 
czenia męża stanu przechodzą przez filtr u- 
czanego, którego działalność i bogata twór- 
czość naukowa stanowi prawdziwy funda- 
ment współczesnej wiedzy o Palestynie, zro 
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w swoim rodzaju prelekcji. 

Bilety na powyższy odczyt w cenie zł. 1 
i 50 gr. są już do nabycia w kasie dziennej 
Sali Saskiej przy ulicy św. Jana 6. 


Dr Ruppin wśród młodzieży 


chalucowej. 


Nie jest tylko przypadkiem, że prof. dr 
Ruppin, korzystając ze swego krótkiego po 
bytu w Krakowie, przede wszystkim zaprag 
nął zetknąć się z młodzieżą chalucową. 

Dziś o godzinie 4-tej pop. odbędzie się w 
lokalu Ceire - Mizrachi przy ulicy Dietla 11, 
parter zebranie młodzieży chalucowej wszel 
kich odłamów, na którym szanowny gość 
przemawiać będzie na temat możliwości ko 
lonizacyjnych Erec Izrael i roli młodzieży 
chalucowej w naszym dziele odbudowawczym 
Ponieważ dra Ruppina nazywają słusznie oj 
cem kolonizacji palestyńskiej i pionierem o- 
sądnictwa rolnego, będzie ten jego kontakt 
z młodzieżą, przygotowującą się do pracy 
w Palestynie szczególnie cenny, a zebranie 
skupi niewątpliwie większość chaluców kra- 
kowskich. 


Rezolucja manifestacji krakow- 
skiej z okazji otwarcia portu 
w Tel Awiwie 


Jak już donieślismy, staraniem kiakowskiego 
Kola „Zebulun”, Zw. Absolw. Szkół Śred. „Przy- 
szłość-Hcalid” odbyła onegdaj imponującą mani- 
fesiację z okazji otwarcia portu w Tel Awiwie. 
Podczas manifestacji uchwalono następującą re- 
zołucję: Żydostiwo krakowskie zebrane na uro- 
czystej manifestacji w dniu otwarcia portu w Tel 
Awiwie przesyła serdeczne pozdrowienie twór- 
com tego wiekopomnego dzieła oraz całemu jiszu- 
wowi w Erec. Zebrani wyrażają wszelką goto- 
wość poparcia żydowskiej inicjalywy na morzu i 
wzięcia udziału w działalności ruchu morskiego 
„Zebulun”. 

Zebrani żywią głębokie przekonanie, że jedynie 
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PSE. Zakończenie al akcji sprzedaży legitymatyj 


na Kongres Samopomocy Żydów w Polsce 
w niedzielę 27 bm. 


lunusuiny Komitet Organizacyjny na zach. 
Małopolskę i Śląsk Kongresu Samopomocy Ży- 
dów w Polsce (Rynek Gł. 30, w Krakowie) po- 
daje do wiadomości miejscowych Komitetów 
organizacyjnych w Małopolsce zachodniej i na 
Śląsku co następuje: 

1. Akcja rozpowszechniania legitymacyj wy- 
borczych kończy się nieodwołalnie 27. lutego 
br. Do niedzieli, dnia 27 bm. włącznie wolno 
miejscowym komitetom prowadzić akcję. 

2. W poniedziałek dnia 28 bm. winny miej- 
scowe komitety organizacyjne przeprowadzić 
kompletną likwidację akcji, rozliczyć się z 
wszystkimi organizacjami biorącymi udział w 
pracy. 

3. Wtorek dnia 1 marca br. ostatni dzień od- 
prowadzenia do Centralnego Komitetu Organi- 
zacyjnego na Małopolskę zach. i Śląsk w Kra- 
kowie wszelkich wpływów z akcji. 

4, We czwartek dnia 3 marca (wzgl. więk- 


sze miasta w sobotę, duia 5 marca) mają miej- 
scowe Komitety Organizacyjne przesłać Centr. 
Kom. Org. w Krakowie spisy wyborców, spo- 
rządzone na podstawie odcinków sprzedanych 
legitymacyj. Spisy wyborców mają być w 
trzech egzemplarzach i zawierać mają numer 
porządkowy, imię i nazwisko posiadacza legi- 
tymacji, jego adres i numer legitymacji. Ra- 
zem ze spisami wyborców przesłać należy od- 
cinki sprzedanych legitymacyj wyborczych. 

5. W najbiiższych dniach prześle Centr. Ko- 
mitet Org. w Krakowie wszystkim miejsco- 
wym Komitetom ordynację wyborczą, zawie- 
rającą kalendarzyk wyborczy. 

Zarazem wzywa się miejscowe Komitety, by 
wyzyskały pozostałe dla akcji dni, a w szcze- 
gólności ostatni dzień tj. niedzielę, dnia 27 lu- 
tego dla intenzywnej i masowej akcji werho- 
wania wyborców na Kongres samopomocy Zy- 
dów w Polsce! 


Siekierą zamordowała matkę 


Matkobójczyni zwaliła wi 


Pulworna zbrodnia matkobójstwa rozpatrywa- 
na była wezoraj przez trybunał sądu apełacyjne- 
go w Krakowie, pod przewodnictwem s. a. dra 
Jeka, Antonina Sychowicz z Sybałkowej (pow, 
Włoszczowa) odpowndała za zamordowanie swej 
matki, którą siekierą zarąbała na śmierć. W klłe- 
Jeckim sądzie okr. oskarżona przyznala się do 
winy i skazana została na 10 lat więzienia. Wczo- 
raj zbrodniarka odwołała swe poprzednie zezna- 
nia zwalając winę na nieżyjącego już brata Wła- 
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DANCING 


odbędzie się w sobotę dnia 5. HI. b. r. w Sa- 
lach Koła Obywatelskiego, ul. Szpitalna 36. 
POCZATEK O GODZINIE 8-MEJ WIECZÓR. 
Doskonała orkiestra. — Liczne niespodzianki. 


PODZIĘKOWANIE 


i Prymariuszowi A, SCHWARZBARTOWI 

STEINBACHOWI Dr. PALINOWI za szczę- 
śliwe przeprowadzenie operacji, SIOSTROM GU- 
ŚCI, ERNIE, MALI za troskliwą opiekę podczas 
choroby składam najserdeczniejsze podziękowania 
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tylko nieustanna propaganda haseł 
wśród żydów zdoła cały naród zmobilizować dla 
morza palestyńskiego. 


Inauguracja Uniwersytetu Ludo- 
wego Organizacji Syjonistycznej 


odbędzie się dziś 26 bm. o godz. 3 pop. w sali 
„„Przedświtu” Dietla 31. — U. L, otworzy prezes 
Kom. Lok. dr M. Spiegel, poczem dr Ignacy 
Schwarzbart wygłosi odczyt n. t „Syjonizm 
na zakręcie dziejów”. Wstęp wolnv à 


Akademia z udziałem 
prof. Torczynera 


Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytetu llebraj- 
skiego w Jerozolimie, Oddział w Krakowie, u- 
rządza w poniedziałek, 28 bm. uroczystą akade- 
mię, na której prof. Uniwersytelu liebrajskiego 
w Jerozolimie, dr Harry Torczyner wygłosi od- 
czyt n. t. „Rewelacyjne odkrycia biblijne w La- 
chisz”. Akademja odbędzie się w sali Tow. So- 
lidarność „Bnei Brith? przy ul. Gertrudy 7, o 
godz. 8.15 wiecz. Wstęp wyłącznie za zaprosze- 
niami. 


morskich | 


nę na brata-samobójcę 


dysława. Charaklerystyczne, że brat jej, w czasie 
śledztwa prowadzonego w związku z zabójstwem 
matki, gdy otrzymał wezwanie do sędziego śled- 
mę popełnił samobójstwo, wieszając się w sto- 
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Sąd nie dał wiary wykręlnym gezmaniom Sy- 
chowiczówny i zatwierdził wyrok I instancji == 
Oskarżał prok. Panek. Obronę wnosił adw. dr 
Metzger. 


Ważne dla właścicieli 
nieruchomości 


Izba Własności Nieruchomej Miejskiej dla Wo- 
jewództwa Krakowskiego komunikuje, że w zwią 
zku z wygaśnięciem moratorium bipotecznego z 
dniem 1 czerwca 1938 (Dz. U. Nr 9 z 15/2 1938) 
oraz spłatą zobowiązań listami zastawnymi To- 
warzystw Kredytowych miejskich, uruchomiony 
został oddział Lwowskiego Towarzystwa Kredy- 
towego Miejskiego w Krakowie, na Wojewódz. 
two Krakowskie j Śląsk Cieszyński, który mieści 
się w lokalu Izby Własności Nieruchomej w Kra- 
kowie przy ul. Lubicz nr 3. 

Oddział przeprowadza konwersję długów hipo- 
tecznych moratoryjnych, tudzież udziela pożyczek 
| na remonty i instalacje. 


Na froncie strajkowym 

Jednodniowy protestacyjny strajk robotników 
wszystkich krakowskich firm transportowych za- 
kończył się onegdaj rano. Zatarg w firmie spedy- 
cyjnej Związku Emerytów Kolejowych został zli- 
kwidowany po wypowiedzeniu pracy dwum ro- 
botnikom. Natomiast trwają w dalszym ciągu 
strajki w wytwórni konfekcji Tadeusza Ketza (41 
osób) oraz przy budowje kanału na ul. Ks. Jó- 
zela Poniatowskiego (40 osób). 


Pozar w Składzie skór 

W składzie skór Jakuba Jakubowicza przy Pl. 
Wolnica 14, powstał pożar, jak się wydaje, wsku- 
tek porzuconego niedopałka od papierosa. Pastwą 
ugnia padło około 50 bel worków, wartości paru- 
set zlotych. Zaalarmowana straź pożarna ugasila 
ogień. 
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— NA AKCJĘ DOŻYWIANIA ZŁOŻYLI W 
DALSZYM CIĄGU W „TOZIE”: Stow. „Bnei 
Brith” zł. 200, Org. „Wizo” zł 50, N. N. zł. 50, 
Dyr. Ignacy Halpern zł. 25, Mantel zł. 20, Dr Al- 
fred Merz zł. 20, Karola Gutmannówna zł. 13, 
Inż. Markowicz Zygmunt Warszawa zł. 15, A. M. 
zł 10, Po zł 5 złożyli: Dr Dawid Goldstein, N. N 
Dr Aleksander Fórster, Dyr. Halpern Grzegorz 
Sosnowiec, Szkoła XIV Samorząd klasy 7-mej 


PODZIĘKOWANIE 


WP. Dr, A, SCHWARZBARTOWI Prvmariuszo- 
wi oddziału laryngologicznego Szpitala Żyd. w 
Krakowie za szczęśliwe przeprowadzenie zabiegu 
chirurgicznego oraz PP, Dr. STEINBACHOWI Dr 
PALINOWI. Dr. GOLDSTEINOWI Dr BAUMIN- 
GEROWI za troskliwą opiekę składa tą drogą ser- 
deczne podziękowanie 
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Bronia Kleinberger Herman Griinspan 
Niepołomice Grybów 
zaręczeni w lutvm 1938 r. 

Osobnvch zawiadomień nie wysvła się 


Lotti Landerer Józef Michnik 


Anvers 
zaręczent w lutym 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysvła się 


Lusia Fiinfer Roman Schneps 
Rymanów Biecz 


zaręczeni w lutym 1938 r. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


Cela Tellermann Samuel Kernkraut 
Jodłownik Zersłowice 
zaręczeni w lutym 1938 r. 


Dora Schindlerówna Norbert Schajer 
Brzesko Kraków 


zaręczeni w lutym 1988 r. 
Osobnych zawiadomień nie wvsyła się 


Dora Wagner Dawid Brod 
Rudnik n/Sanem Bruxela 


zaręczeni w lutym 1938 r. 
Osobnych zawiadomień ne wysyła się 


Z okazji ZŁOTYCH GODÓW moich naj- 
droższych Rodziców JÓZEFA I ERNESTYNY 
WILDSTOSSERÓW, składam Im najserdecz- 
niejsze życzenia my Dwy IRo y 
a zamiast upominku ofiaruję na Dom Starców 
zł 20.-—, Stowarzyszenie Sierót zł 20.—, Szpital 
Żydowski zł 20.—, Towarzystwo Toz (obiady 
dla biednej dziatwy) zł 20.—, „Beth Lecheni“ 
zł 20.—. ELIASZ WILDSTOSSER. 


Z okazji zaręczyn naszego kochanego Kolegi EDKA 
AMSTERDAMA z POLA TNALERÓWNĄ serdecznie gra- 
tulują 


RRACIA WEINREB i IGNACY FRISCH 
KRARÓW 


& 
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Z okazji zareczyn naszej kochanej Siostry DORY z p 
NAWIDEM BRODEM serdecznie gratulują: 
BRACIA WAGNER. L. LEITOWIE. 
MATZNEROWIE, SCHMUKLEROWIE, 
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Z okazji zaręczyn naszej współpracowniczki p. ERNY 
GOTTSELIG z p. SALKIEM LAZYNGEREM z Krakowa 


serdecznie gralułuje 
PERSONEL F-MY IZAK TEICHTHAL 


Kiše W KRAKOWIE 


wierzyniec 
w Tel Awiwie 


(Dokończenie ze str, 6). 


Nie jest to wcale rzecz laka prosta. Przede 
wszystkim istnieje szereg gatunków mięsa, któ 
rych Iwy nie jedzą. Tak np. wolą one końskie 
mięso aniżeli ośle. a ośle niż wołowe. Wiedzą 
już o tym w Tel Awiwie a gdy tylko padnie 
jakiś osioł. natychmiast brzesyła się padlinę 
do zwierzyńca dla lwów Ale to zdarza się na 
ogół dość rzadko. tak, że lwy z konieczności 
muszą zadowolić się mięsem wołowym... 


Na dobranoc 

Mięsa bez kości wkłada się do szerokiej mł- 
sy. dodaje się trochę rybiego tłuszczu i jakiś 
preperat na wzmocnienie kości. Souchier wcho 
dzi da klatki, ale Iwy skaczą z radości. 

— Szeket! Śrogo gromi swych wychowan- 
ków Souchier. 

»Gibor“ i „Tamar“ stają nagle jakby w bez- 
ruchu. Wychowawca wyjmuje z misy kawały 
mięsa i podaje je lwiątkom, które biorą je z 
rąk Souchiera. 

— Trzeba ich — wyjaśnia Souchier — ko- 


„NOWY DZIENNTA" sobota 26 Hurtego 1938 


FOMUNIKATY: 


„SZKOŁA ZDROWIA“ UBEZPIECZALNI SPOLE- 
CZNEJ I POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA. 

W dniu 28 bm. o godz. 7 wieczór wygłosi od- 
czyt w „Szkole Zdrowia” Ubezpieczaini Społecz- 
nej przy ul Dunajewskiego 5 (parter oficyna le- 
wa) dr Kusiak Marian p. t. „O nowotworach zło- 
śliwych”. 

„Dlaczego kobiety chorują?” — odpowie na to 
pytanie w „Szkole Zdrowia” w dniu 3 marca br. 
o godzinie 7-ej wieczór dr Malinowski Marian. 

Wstęp na wykład za opłatą 20 gr. Bezrobotni 
za okazaniem legitymacji bezrobocia mają wstęp 
wolny. 
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— BEZTROSKA NOC W CASANOWIE dla czlon 
ków i sympatyków aranżuje klub „Cofim* we wto. 
rek, dnia 1 marca, Liczne niespodzianki i atrak- 
cje zapewnią wspaniałą zabawę. Początek o go- 
dzinie 10 wicczór. 2638k 

— HASZACHAR-PRZEDŚWIT. Dziś o godz. 7.45 
wieczór seminarium ekonomiczne z referatem p, 
mgra Katza n. t. „Podstawy filozoficzne liberaliz- 
mu“, Goście mile widziani. 


— GEULA: Dziś, godz. 5.15 pop, zebranie człon. 
ków z ref, tow. Karola Goldbłatta n. t. „W walce 
o równouprawnienie", Goście mile widziani, 


— Z CYKLU WYKŁADÓW POPULARNYCH 
HIGIENY I MEDYCYNY SPOŁECZNEJ „TOZ'u”. 
li-ty wykład n. t. „Gruźlica jako klęska społecz- 
na” wygłosi p. dr Weinsberg dziś w sobotę o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu Stowarzyszenia Kup- 
ców przy ul Grodzkiej 40 I. p. 


SEMINARIUM PROF. WALKOWSKIEGO 
dziś o godz. 5 pop. (punktuatnie) w Klubie Syjo- 
nistycznym, Grodzka 71. 

-— MŁODE WIZO urządza dziś w sobotę, godz. 
7.30 w lokalu przy ul. Szewskiej 4 wieczór arty- 
styczny z udzialem p Haliny Pilzówny (fort.), 
M. Fischera (śpiew - tenor) i p. Freda Alwima. 
Goście miłe widziani. 


— $. K!8. BAR KADIMAH. Dzis w sobotę o 
godz. 16 A. C. — 1645 buda. 


— CYKL ODCZYTÓW POPULARNYCH PRZY 
„WITACHDUCIE”, sala Ż. D. A. Przemyska 3, 
dziś w sobotę o godz. 3.15 referuje dr Samuel 
Stendig n. t. „Marcin Buber — człowiek i dzieło 
(w 60-łecje urodzin)”. 


— „RACHEL, WIELKA TRAGICZKA ŻYDOW- 
SKA NA SCENIE FRANCUSKIEJ*. Dziś w sobotę 
o godz, 8 wieczorem wygłosi p. Izak Stern w żyd. 
Tow. Teatralnym przy ul, Stołarskiej 9 odczyt o 
Rachel, jednej z największych artystek świala, 
która była chlubą teatru francuskiego. 


— KLUB MŁODYCH LINGWISTÓW „ESPERO* 
Jutro o godz. 17-ej Ilerbatka Zapoznawcza z pro- 
gramem artystycznym w salach Żyd. Domu Aka- 
demickiego, Wstęp za zaproszeniami, 


— KURS STENOGRAFII. W związku Zawodo- 
wym Prac, umysł, w Krakowie ul, Sławkowska 
6, I. p. rozpoczyna się w najbliższych dniach no- 
wy kurs stenografii. Zgłoszenia w sekretariacie 
Związku codziennie (z wyjątkiem świąt) w godz. 
między 18—21-ą. 

— STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZYKÓW 
(ul. Sławkowska 12) urządza w niedzielę, dnia 27 
bm. koncert w wykonaniu Antoniego Wolaka 
(spiew), Franciszka Skolyszewskiego (fortepian), 
Mieczysława Drobnera (akomp.). Początek o godz, 
18-6j. 


JAKA BEDZIE POGODA? 

Przewidywany przebieg pogody w dniu 26 bm.: 
Po mglistym lub chmurnym ranku, dniem na ogół 
dość pogodnie, tylko na poludniowym-wschodzie 
zachmurzenie większe, a na Podkarpaciu przelo- 
tny opad Śnieżny. Temperatura bez więsszych 
zmian. Slabnące wiatry półnceno - zachodnie, 
górne do 40 km/godz. Widzialność rankiem osła- 
biona, dniem dość dobra. 
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niecznie karmić z ręki, w przeciwnym razie je- 
den mógłby zjeść wszystko, a drugiemu nic nie 
zostawić. 

Posiłek skończony, Souchier wrzuca do klat- 
ki jeszcze kilka dużych kości „Tamar* i „Gi- 
bor“ nie jedzą ich, ale bawią się nimi. 

Powoli wieczór zapada, nakłada się okienice 
na okna. 
enu. 
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Lwy fel-awiwskie układają się A 


Drogiemu Prezesowi Organizacji Syjonistycznej TOW. 
M. STILBIGEROWI wyrazy zgłebokiego współczucia z po- 
wodu zgonu Jaga błp. Żony zasyłają 

KOM. LOK. OGR. SYJON. KOMISJA ŻYD. FUND 
NAR. STOW. .BNEJ SYJON“ ORG. „AKIRA” 


NY W BOCHNI 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Kraków 25. 2. Pszenica 80'e ziarn. szklist. 30.10 — 30.6. 
jednolita (dworska) czerw. 28.35 — 28.66, biała 28.35 — 28.64, 
zbierana (targowa) 27.60 — 27.85, żyto jednolite (dworskie) 
22.66 — 22.80, zbierane (targowe) 21.60 — 21.50,  jeczmień 
jednolity (dworski) 21 — 22.25, przemlałowy 18.75 — 19.14. 
rastewny 18.50 — 18.75, owies jednolity (dworski) 22.50 -- 
23.50, — zbierany (targowy) 20.50 — 21, zadeszczony 20 
20.25, mąka pszenna 0.30% 44 — 40, 0.50%% 42.75 — 44, 0.63% 
39.25 — 40.25. razowa 0.95%/e 32,25 — 32.75, 30-50Ve 37 — 32.75. 
50-65%% 31 — 32, patewna 17.25 — 17.50, mąka żylnia z okr. 
krakowskiego 0.50*/: 34.25 — 34.50, 0.65% 32.75 — 33, razowa 
0.9597 26.75 — 27, 50-65". 23 — 23.50, mąka żytnia z okr 
poznańskiego 0.50% 34.75 — 35.75, 0.65%/ 33.25 — 33,75. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznuń 25. 3. Ceny orłentacyjne: wszystkie bez zmiany. 
Tendencja | obroty: pszenica 410 — spokojna, żyto 664 — 
spokojna, jęczmień 185 — wyczekująca, owies 55 — spo- 
kojna. 
GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa 25. 2. Kursy zamknięcia: Akcje: Rank Polski 
111.50 — 111.75 — 111, Żyrardów 72, Modrzejów 14.50, Cu. 
kier 36.50, Lilpop 63.50 — 63.75, Starachowice 39.50 — 39.89, 
Weglel 31.50 — 31.75, 31.50. Tendeneja niejednolita. 

Papiery procentowe: 3°» premtowa poż. inwestycyjna 
1. em. 82.50, II. em. 83, 3% premiowa poż. inwestycyjna 
sóryjna I. em. 91 — 91.88, II. em. 93.75, 5% poż. konwer: 
syjna 69 — 68' drobne 661: — 67'/:, 5*e poż. konwersylna 
kolejowa 67.25, 4'e poż. konsolidacyjna grnbe 68, drobne 
67.50 — 67.75, 4's poż. dolarowa (dolarówka) 43.10, &/:"/s 
poż. wewnętrzna grube 65.25 — 65.58, drobne 64.50. 
Tendencja nu'ejednolita. 

Dewizy: Belgla 89.50, Gdańsk 100, Holandle 295.20, Ko- 
penhaga 118.15, Londyn 26.46 Nowy Jork czok 5.26 7/8, 
Nowy Jork telegraficzny 6.27 1/8, Oslo 132,98, Paryż 17.25, 
Praga 18.50, Sztokholm 136.35, Szałcaria 122.50. 
Tendencja utrzymana. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych 25. 2. Knrsy zamkulęcia: Deizy: Paryż 14.01 
Londyn 21.58 3/8, Nowy Jork 4.303/8, Brnksela 78.66, Me 
diolan 22.65. Amsterdam 240.80, Berlin 174.19, Sztokholm 
111.25, Oslo 108.50, Kopenhaga 96.90, Praga 15.14. 
Tendencja niejednolita. 
POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork 25. 2. Knrsy zamknięcia: 8'/e poż. Dilio- 
nowska 57 1/8, 7% poż. Stabilizacyjna 79. 6*% poż. Dolaro- 
wa 61, T. poż. Warszawska 56'/23, 7*/e poż. Śląska 5€'/:. 
Tendencia uirzymana. 


LONDYŃSKA GIEŁDA METAŁ: 

Londyn 25. 2. Cynk 147/8 — 15/16, 147/8 — 15/16, cyna 
1861/4 — 187, 1864 — "5: straits 189/s, ołów 15/6 — 5/16, 
15316 — u miedź 407/16 — *'/+:, 405/8 — "a elektrolit 
(4/1 — 45, złoto 139,9'/e. 
| 
WASTE UK DNS OWOC KC. OREW 


Kradł przcz sen 


Warszawa 25. 2. Na ławie oskarżonych za- 
siadł ll-krotrie karany za kradzieże Jan Bącz- 
kowski. Tym razem Bączkowski odpowiadał 
za okradzenie Chaima Wajcygiera we wsi Zam- 
lędź. Według zeznań poszkodowanego i jego 
domowników, Bączkowski odwiedził ich mie- 
szkanie w nocy zupełnie pijany, urządził awan- 
turę i wszczął popłoch wśród rodziny Wajn- 
cygera domagając się pieniędzy na wódkę. 
Wajncygier znał Bączkowskiego, i widząc, że 
jest zupełnie pijany zaproponował mu żeby 
przespał się w jego własnym łóżku. To uspoko- 
iło pijaka, który położył się do łóżka i wkrótce 
zasnął, W nocy było mu widocznie zbyt go- 
rąco. rzucał bowiem kolejao pierzyny, a nad 
ranem wstał i wyszedł. Wajcvger stwierdził, że 
Bączkowski śpiąc w jego !óżku dogrzebał się 
do siennika i skradł przechowywane tam o0- 
szczędności w sumie kilkuset zł. 

Oskarżony nie przyznał się do winy, mówiąc, 
że nic nie pamięta bo był pijany i spał przez 
cały czas. Sąd skazał go na 2 lata więzienia. 


DEE WW BE o r w EA 

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA — ATLANTIC 

Ważny du'x 26. II. Wyciąć 1 przedłożyć do wymiany. 

w Kolekturze Zw. Inwaiidów Grodzka 59 

w Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 

lub w Adm. „N. Dziennika“ Orzeszkowej 7 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 26 .lutego -1938 


Dalsze obrady sejmowej 
komisji prawniczej 


nad projektem ustawy o ustroju adwoka:ury 


Warszawa, 25. 2. PAT. Sejmowa komisja 
prawnicza kontynuowała obrady nad projek- 
tem ustawy o ustroju adwokatury. M. in. na 
wniosek referenta pos. Siody postanowiono, że 
aplikanci adwokaccy, którzy mają rok aplika- 
cji adwokackiej, względnie sądowej, albo 8 
miesiące i rok służby wojskowej kończą apli- 
kację wedle obowiązujących przepisów, dla 
wszystkich zaś innych obowiązywać będzie 
aplikacja sądowa i egzamin sędziowski. 

Dużą dyskusję wywołał przepis przejściowy 
eo do wyboru organów samorządu adwokac- 
kiego w pierwszych latach po wejściu w życie 
nowej ustawy. Na wniosek pos. Olszewskiego 
uchwalono, że Rada Naczelna Adwokacka po- 
woływać będzie Rady adwokackie i sądy dys- 


cyplinarne przez okres 3 lat. 

Pierwsza Naczelna Rada Adwokacka wybra- 
na będzie w miesiąc po wejściu w życie nowej 
ustawy. Naczelna Rada składać się będzie z 3 
delegatów wybranych przez poszczegóine lzby 
adwokackie, 12 adwokatów powołanych do 
niej przez Pana Prezydenia Rzeczypospolitej, 
po czym Naczelna Rada dokooptuje 6 członków 
spośród adwokatów w. Warszawie. Nowa Na- 
czelna Rada Adwokacka ma do dwóch miesię- 
cy powołać okręgowe Rady Adwokackie i sądy 
dyscyplinarne. 

Następne posiedzenie odbędzie się w przy- 
szłym tygodniu. Będzie to ostatnie posiedzenie 
komisji poświęcone tej sprawie. 


Ossietzky na sali sądowej 


Co się stało z przyznaną Ossietzky'eimu nagrodą Nobla? 


Berlin, 25. 2. PAT. Jak donosi niemieckie 
biuro informacyjne rozpoczął się dziś proces 
przeciwko niejakiemu dr Wannow, który 
sprzeniewierzył Ossietzky'emu większą część 
przyznanej mu nagrody Nobla. 

Osietzky udzielił swego czasu oskarżonemu 
pełnomocnictwa dla podjęcia w Norwegii sumy 
ok. 100.000 marek niem. i przekazania do Nie- 
miec. 

Za prowizję w wysokości 20.000 marek za- 


łatwił dr Wannow sprawę przekazania sumy 
do Niemiec, przekazał ją jednak na swoje wła- 
sne konto, z którego potem udzielał pożyczek 
licznym swoim znajomym. Samej tylko przy- 
jaciółce swojej pożyczył dr Wannow 40.000 ma- 
rek. Z sumy 100.000 marek udało się Ossietz- 
ky'emu uratować tylko 16.500 marek. 

Na dzisiejszej rozprawie, na której jako świa- 
dek zeznawał Ossietzky, zjawiło się wielu przed 
stawicieli prasy zagranicznej. 


Szczegóły bombardowania Formozy 
przez samoloty chińskie 


[okio, 25. 2. (R) Agencja Domei donosi: 
Z Taihoku na Formozie nadeszły bliższe szcze- 
góły z środowego bombardowania tego miasta 
oraz m. Szikuto przez lotników chińskich. 

Z wiadomeści tych wynika, że prawie cała 
ludność miasta znajdowała się na ulicach, ko- 
rzystając z pięknej, słonecznej pogody, gdy 
wkiótce po godz. 1l-ej ukazały się wysoko na 
jasuym niebie kilkanaście czarnych  punkci- 
ków. Część ludności twierdzi, iż wtedy słychać 
było głuchy warkot samolotów, Wkrótce po- 
tem samoloty chińskie zniżyły lot i rozpoczęły 
bombardowanie miasta. 

W Taihoku wyrządziły eksplozje bornb naj- 
większe szkody w trzech punktach. Jednym z 
nich jest blok domów Eiboku w dzielnicy Szo- 
zanszo, drugim okolice pola ryżowego pod mia 
stem, trzecim zaš budynek elektrowni. Na ulicy 
w pobliżu elektrowni zostało zabitych 7 osób, 
w łem kobiety ; dzieci. W pobliżu pola ryżowe- 
go jedna osoba została zabita na miejscu, dru- 
ga zaś zmarła wkrótce po przewiezieniu jej do 
szpitala. 14 osób jest rannych, z czego 5 cięż- 
ko. W trzecim punkcie, w pobliżu Eiboku,, zo- 
stała zabita 6-letnia dziewczynka oraz 5 kobiet 
z jednej i tej samej rodziny, 


Gen. Matsui w Tokio 


Tokio, 25 2. (R) Ag. Domei donosi: Gen. 
Matsui, były głównodowodzący wojsk japoń- 
skich w Chinach centralnych, przybył dziś do 
Tokio. Generał ks. Asaka i gen. Yanagawa rów 
nież odwołani z frontu chińskiego, przybędą 
z Szanghaju do Tokio w dniu jutrzejszym. 


Działania wojenne 
na wielką skalę 


Pekin, 25. 2. (R) Główna kwatera północnej 
armii japońskiej komunikuje, iż pod Linghi o 
112 kim. od Taiuanfu w pobliżu linii kolejowej 
'Tatung-Puczau wojska japońskie rozpoczęły 
akcję na wielką skalę, rozgrywającą się na te- 
rytorium prowincji Szansi. 

Wojska japońskie posuwają się w kierunku 
zachodnim wzdłuż rzeki Żółtej, zajmując 
wszystkie kluczowe pozycje w północnym Ho- 
nanie, zajęto również ważny punkt strategicz- 
ny Sihsien, gdzie Japończycy rozpoczęli ofen- 
sywę. Celem ofensywy japońskiej jest otocze- 
nie 8-mej armii chińskiej, składającej się z ele- 
imeatów komunistycznych. 


Sprawa uregulowania długów 


międzynarodowych 


Nowy Jork, 25. 2. PAT. Prasa nowojorska 
podaje propozycje rządu Węgier w sprawie 
uregulowania długów wojennych, polegająca 
na tym, że od sumy dłużnej zostaną odjęte 
wszystkie dotąd wpłacone raty tak procentowe 
Jak amortyzacyjne, po czym pozosłała reszła 
będzie spłacona w ciagu 30 łat w równych ra- 
lach bezprocentowo. 

„New York Times“ wyraża opinię, że propo- 


zycja wywoła prawdopodobnie ogólną dysku- 
sję na temat uregulowania długów międzyna- 
rodowych i uważa, że Stany Zjedn. powinny by 
uważać za bardzo szczęśliwe rozwiązanie spra- 
wy długów wojennych, gdyby spłata węgierska 
właśnie stała się precedensem i gdyby i od in- 
nych dłużników dałoby się odzyskać całość ka- 
pitału dłużnego nawet z poświęceniem odsetek. 


Z okazji zaręczyn naszego Kolegi KUBY MOSESA z Brae 
aka z p. HELA BAIMINGERÓWNĄ z Krakowa serdecz- 


nie gratulują 
H. HIRSCH, L. SCHÓNGERG, K. KONIGSBUCH 
i S. KäÄSLER. 


ammise EEEE OOENNOWNNGG=Gii 
Wzmocnienie transjordańskiej 
straży granicznej 


Jerozolima, 25. 2. PAT. Prasa arabska do- 
nosi, że transjordańska straż pograniczna 
wzmocniona ma być o 2 szwadrony kawalerii, 
100 samochodów pancernych i eskadrę lotni- 
czą. 


—00— 


Wiec studentów U. J. K. 

Lwów, 25. 2. (B) Dziś w auli Uniwersytetu 
Jana Kazimierza odbył się wiec akademicki, 
na temat którego krążyły wśród studentów fan 
taslyczne pogłoski. M. in. mówiono o możli- 
wości proklamowania strajku okupacyjnego na 
Uniwersytecie. Tymczasem wiec poświęcony 
był omówieniu ostatnich wypadków w Wilnię 
i trwał bardzo krótko. 

Wiec zakończył się uchwaleniem rezolucji, 
protestującęj przeciwko wprowadzeniu roz- 
dźwięków między armią a społeczeństwem oraz 
domagającej się uwolnienia akademików, wy- 
słanych do Berezy. Rezolucja ta ma być przed- 
stawiona władzom uniwersyteckim, 

Po wiecu akademicy ruszyli pochodem przez 
miasto, wznosząc różne okrzyki. Podobny 
wiec odbył się na Akademii Handlu Zagranicz- 
nego. Po wiecu pobito przed gmachem uczelni 
kandydata rabinackiego, Baumwolla, do któ. 
reg» wezwano lekarza. Pobito również pewną 
studentkę, którą wzięto za Żżydówkę. 


— u0— 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Jak endecy wypłoszyli 
Piaseckiego z Łodzi 

Łódź, 25. 2. (G) Przed paru tygodniami po~- 
wołano w Łodzi do życia oddział „Falangi“. 
W dniu wczorajszym do Łodzi przybył wódz 
„Falangi“, Bolesław Piasecki, który przyje” 
chał na inspekcję swojej organizacji i miał od 
być konferencję z czołowymi działaczami łódz- 
kimi jak b. redaktorem „Orędownika”, Hała- 
burdą, Makowskim i in. 

Konterencja miała się odbyć w pewnej ma- 
łej cukierence przy ul. Piotrkowskiej. O spot- 
kaniu tym ktoś doniósł endekom, którzy pro- 
wadzą zacięią walkę z „Falangą*, Gdy w cu: 
kierni znalazł się Piasecki wraz z członkami 
łódzkiej „Falangi“, drugi stolik zajęło kilku 
łódzkich endeków. W pewnym momencie we- 
szło do cukierni dwóch ludzi, którzy podeg$zli 
do endeków i głośno zameldowali: „Nasi w si- 
le 20 ludzi czekają przed drzwiami na rozka- 
zy“. Na te słowa powstał w lokalu popłoch, 
wszyscy zaczęli się Uoczyć do drzwi. Skorzy= 
stał z tego Piasecki, który tylnymi drzwiami 
uciekł i natychmiast wyjechał z Łodzi. 


Wychrzta — i Madagaskar... 

Łódź, 25. 2. (G) W Piotrkowie Trybunal- 
skim odbyło się posiedzenie Rady Miejskiej, 
na którym uchwalono budżet na r. 1938/39 w 
sumie dwóch milionów zł. 

W czasie dyskusji nad budżetem frakcja en- 
decka zgłosiła wniosek o wstawienie do bu- 
dżetu 1.800 zł na pomoc dla Żydów, chcących 
emigrować na Madagaskar. Wniosku tego 
przewodniczący nie pouuał pod głosowanie. 
Wniosek ten motywował radny Dubrzyński, 
który sam jest wychrztą. Poza tym Rada Miej- 
ska wszystkimi głosami przeciwko głosom sa- 
natorów przyjęła rezolucję, protestującą prze- 
ciwko nowemu projektowi ordynacji wybor- 
czej do samorządów. Rezolucje te przesłano do 
prezydium Rady Ministrów. 


Zawalił się komin fabryczny 
Łódź, 25. 2. (G) Na posesji fabrycznej Ju- 
liusza Lohrera zawalił się komin fabryczny, 
grzebiąc pod swymi gruzami kilku robotni- 
ków. Jedna robotnica poniosła śmierć, trzech 


robotników uległo ciężkim obrażeniom. Polie 
cja prowadzi śledztwo. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 26 lutego 1938 


Proces © zamach bombowy 
na pochód P. P, S. 


Warszawa, 25. 2. (A) Dnia 1. marca na wo- 
kandzie Sądu Okręgowego znajdzie się sensa- 
cyjny proces o krwawy zamach bombowy na 
l-szo majowy pochód PPS, który został doko- 
nany przez bojówkę oenercwską w roku ubie- 
głym. Na ławie oskarżonych zasiądzie kilku 
oenerowców z 17-letnim Ryszardem Kwiatkow 
skim i 24-letnim Więckim na czele. Jeden z głó 
wnych oskarżonych Weiss zdołał zbiec i wła- 
dze bezpieczeństwa rozesłały za nim listy goń- 
cze. Wszyscy oskarżeni przyznali się w Śledz- 
twie do winy, później jednak zeznania swe co- 
fnęli, zaprzeczając jakoby byli sprawcami ma- 
sakry na pochód PPS, podczas której około 
20 osób zostało rannych. 

Aresztowany Kwiatkowski wysłał do zbie- 
głego Weissa z więzienia „gryps”*, w którym 
prosi, by wpłynął na świadków, aby nie „wsy- 
pali“ go na rozprawie. „Gryps” ten dostał się 
w ręce władz bezpieczeństwa i posłuży jako 
dowód obciążający. Rozprawie przewodniczy 
sędzia Łaskiewicz, oskarża prokurator Piotro- 
wski. 


Samorząd przemysłowo-handlo- 
wy w sprawie C. O. P. 


Warszawa, 25. 2. PAT. Na terenie Związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych powołana zosta- 
ła komisja do spraw C. O. P. złożona z delega- 
tów Izb Przemysłowo-Handlowych w Krako- 
wie, Lwowie, Lublinie i Sosnowcu. 

Komisja ta, pozostająca w ścisłym kontakcie 
z biurem Związku Izb ma za zadanie rozważe- 
nie całokształtu zagadnień gospodarczych wy- 
łaniających się w związku z C. O. P. nie tylko 
pod kątem jego rozbudowy, ale również ze sta- 
nowiska ogólnego uprzemysłowienia kraju. Na 
udbytym ostatnio zebraniu komisji stwierdzo- 
no konieczność powołania do życia odpowied- 
niego ośrodka informacyjnego, który miałby 
za zadanie udzielać zainteresowanym wskazań 
co do możliwości i warunków tworzenia w C, 
O. P. nowych placówek handlowych i przemy- 
słowych. 


Zmiana na stanowisku szefa flo- 
ty brytyjskiej na Morzu 
śródziemnym 


Londyn, 25. 2. (R). Admiralicja brytyjska 
donosi o mianowaniu kontradimirała Bruce 
Fraser na stanowisko szefa sztabu floty brytyj- 
skiej na Morzu Śródziemnym na miejsce ustę- 
pującego kontradmirała George Edward Col- 
linsa. 


Wybuch w kopalni £osforytów 


Kair, 25. 2. (R) Donoszą z Dżebel Beida o 
wybuchu w kopalni fostorytów. W wybuchu 
zginęło 6 robotników, a kilkudziesięciu odnio- 
sło rany. 


Bojkot towarów powstańczej 
Hiszpanii w Tunisie 

Paryż, 25. 2. (R). Robotnicy portowi w Tu- 
nisie odmówili w dniu wczorajszym wyładowy- 
wania duńskiego statku „Karla“, który wszedł 
do portu z ładunkiem południowych owoców 
z powstańczej Hiszpanii. Gdy wyładowanie 
statku odbyło się pod dozorem policji przez 
załogę i niezrzeszonych pracowników, robotni- 
cy portowi przystąpili, na znak protestu, do 
strajku. 


Pięcioletni plan obrony w Turcji 


Ankara, 25. 2. (R). Rada ministrów postano- 
wiła wprowadzić w życie nowy, pięcioletni plan 
vbrony narodowej. 


Rewizja w biurach £abryki 
szwedzkiej 


Warszawa, 25. 2. (A). W biurach przedsta- 
wicielstwa szwedzkiej tabryki wirówek i ma- 
szyn mleczarskich władze śledcze przeprowa- 
dziły wczoraj 4-godzinną rewizję ksiąg i do- 
kumentów. Drobiazgowej rewizji dokonał sę- 
dzia śledczy p. J. Grabowski w asyście kilkuna- 
slu umundurowanych policjantów i wywiadow- 
tow. 


Halifax ministrem spraw 
zagranicznych W. Brytanii 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika') 


Londyn, 25. 2. (B) Oficjalnie opubli- | ministra, zaś lorda Butlera na wice- 
kowano nominację lorda Halifaxa na | ministra spraw zagranicznych. 


Zydzi austriaccy uiają 
kancierzowi Schuschniggowi 


(Specjalna służba informac. „N. Dziennika”) 


Wiedeń. 25. 2. (B) Podczas dzisiejszego ka- 


zania w wielkiej synagodze wiedeńskiej nad- 
rabin Wiednia dr Taglicht wskazał, że religia 
nakazuje żydom działanie dla dobra wszyst- 


gdyby w ostatnich dniach opanowało nas za- 
niepokojenie. Oświadczam publicznie, że zaw- 
sze żywiliśmy i żywimy pełną ufność do na- 
szego kanclerz4. Ufność ta wzmocniona zosta- 


kich ludzi. Żydzi starają się zawsze wypełnić | ia przez onegdajsze oświadczenie kanclerza 
przykazania swej religii. — Byłoby rzeczą na- | Schuschnigga, że cały rząd austriacki stoi na 


turalną — powiedział nadrabin dr Taglicht — : gruncie kon'. 


stytucji z dnia 1 maja 1934. 


Gwałtowna napaść na b.ambasadora 
Stanów Zjednoczonych w Berlinie 


za „propagandę“ antywłoską i antyniemiecką 


Rzym, 25. 2. (A). Virginio Gayda, publicysta 
inspirowany stale przez włoskiego ministra spr. 


że polityka Rzymu i Berlina zdąża do wojny, 
przy czym Włochy mają zamiar zagarnąć Egipt, 


zagranicznych lub samego Mussoliniego, ostro | Marokko i Dalmację, a Niemcy Austrię, Suder 


atakuje na łamach „Giornale d'Italia" byłego 
ambasadora amerykańskiego w Berlinie Dodda 


ty czeskie i Pomorze. Ambasador Dodd miał 
również powiedzieć, iż odpowiednie mapy wi- 


za szerzenie propagandy antywłoskiej i anty- | dział już w Berlinie. 


niemieckiej. Dodd miał oświadczyć publicznie, 


ET 


Niemiła przygoda na krze 

Poznań, 20. 2. Przy rąbaniu lodu na War- 
cie w pewnej chwili urwała się większa tafla 
lodu, unosząc na sobie 18-letniego robotnika 
St. Madajka i niesiona wartkim prądek rze- 
ki, poczęła się szybko oddalać. W ten sposób 
Madajek przepłynął na krze pod dwoma mo- 
stami Poznania, minął przystań klubu wioślar- 
skiego i dzielnicę św. Rocha. 

Zaalarmowana policja pospieszyła natych- 
miast na pomoc nieszczęśliwemu, którego uda- 
ło się wreszcie uratować przez rzucenie mu 
z brzegu długiej liny i ostrożne manewrowanie 
krą, którą zdołano przyciągnąć do brzegu. Ra- 
tunek przyszedł dosłownie w ostatniej chwili, 
gdyż kra groziła pęknięciem wskutek silnych 
wirów. Ogółem Madejak przepłynął na krze 
przestrzeń około półtora kilometra. 
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Próba samosądu w Meksyxu 

Buenos Aires, 20. 2. (O) Donoszą tu z Me- 
ksyku, że mieszkańcy iniasta Tiajuana, w prze 
konaniu, że w więziemu miejscowym znajduje 
się aresztowany żołnierz, oskarżony o zamor- 
dowanie 8-letniej dziewczynki Olgi Camacho, 
napadli na więzienie, usiłując je podpalić, ce- 
lem dokonania samosądu ua osobie uskarżo- 
nego. 

Wẹźniowie i strażnicy więzienia uratowali 
się ucieczką. Wezwany na pomoc oddział woj- 
ska, wobec groźnej postawy zajętej przez tłuin, 
złożony z około 2.000 osób, musiał zrobić uży- 
tek z broni palnej, przy czym 3 osoby zginęły 
a 14 zostało rannych. 


Nowy rekord szybkości 

Rzym, 25. 2. PAT. Lolarcy Adriano Bacula 
i Paolo Dambrosis ustanowili nowy, światowy 
rekord szybkości na 3-motorowym samolocie 
bombowym typu „Savoia 79“, przebywając 
100 km z ładunkiem 2.000 kg w 2 godziny 
13 min. 54 sekundy. Lotnicy osiągnęli szyb- 
kość przeciętną 448 km. 950 mtr na godzinę. 


Egipt chce uczestniczyć w roko- 
waniach brytyjsko-wioskich 


Londyn, 25. 2. (T). Wiadomości o zamiarze 
Włoch wysunięcia kwestii udziału włoskiego 
w kontroli kanału Sueskiego w przyszłych ro- 
howaniach włosko-angielskich wywołały wiel- 
kie poruszenie w Egipcie, gdzie koła polityczne 
sprzeciwiają się jakiemukolwiek układowi W. 
Brytanii z Włochami kosztem Egiptu. 

Gabinet egipski zdecydował wczoraj zwrócić 
się do rządu W. Brytanii z żądaniem, aby na 
podstawie art. 6 traktatu angiclsko-egipskiego 
Egipt dopuszczony został do współudziału w 
rokowaniach włosko-angielskich wobec tego, 
że tematem dyskusji będą sprawy obchodzące 
najbliżej Egipt. 


Zgon ministra spraw zagr. Iranu 

'leheran, 25. 2. (B) Ubiegłej nocy zinarł po 
przebyciu operacji minister spraw  zagranicz- 
nych Iranu, Samiy. Zmarły kierowai przez 
przeciąg dwóch lat polityką zagraniczną Iranu 
i głównie dzięki jego zasłudze doszedł do skut- 
ku w ubiegłym rok t. zw. wschodni pakt ezte- 
rech państw.. 


Nowy sukces Jędrzezjowskiej 


Nicea, 25. 2. PAT. W dalszym ciągu między- 
narodowego turnieju tenisowego w Beaulieu 
Jędrzejowska w trzeciej rundzie wyelimino- 
wała bez większego wysiłku Stomer 6:0, 6:3. 

Tłoczyński w ćwierćfinale przegrał z Jugo- 
słowianinem Miticem 5:7, 2:6. 

W grze podwójnej panów para polska Tło- 
czyński-Spychała przegrała z parą chińsko- 
irlandzką Kho Sin Kie — Rogers 2:6, 1:6. 


„Mister G.* zwycięża 


Nicea, 25. 2. Na tenisowych mistrzostwach 
południowej Francji w Nicei król szwedzki 
Gustaw startował w rozgrywkach handica- 
powych. „Mister G.“ odniósł duży sukces, zaj- 
mując wraz z Francuzem Brugnon pierwsze 
miejsce w grze podwójnej nanów. 


„NOWY. DZIENNIK" sobotą .26 lutęgo 1938 
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Poraz pierwszy konferencja - 
prasowa -- po hebrajsku 


Dr Artur Ruppin w języku hebrajskim referuje wobec przedstawicieli prasy polskiej © rozwoju 
Palestyny. — Dyskusja na temat — Madagaskaru 


KRAKÓW, 26 lutego. 

Najniespodziewaniej w świecie wyłoniła się 
na konferencji prasowej z udziałem naszego 
czcigodnego gościa p. dra Ruppina — kwestia 
językowa. Na konferencję, która odbyła się w 
Hotelu Francuskim, przybyli zarówno przed- 
stawiciele prasy polskiej jak i żydowskiej, oraz 
korespondenci pism zamiejscowych. Obecni 
byli również przedstawiciele Dyrektorium Ke- 
ren Hajesodu w osobach pp. Dra Spiegla, dyr. 
Finkelsteina i dra Menaschego. 

Konferencji przewodniczył red. dr. D. Lazer, 
który na wstępie powitał w języku polskim 
przybyłych reprezentantów prasy i przedstawił 
im p. dra Ruppina, jednego z najwybitniejszych 
działaczy syjonistycznych, który jak rzadko 
kto jest kompetentny do udzielania wyjaśnień 
na temat zagadnień palestyńskich, stanowią- 
cych w tej chwili przedmiot szczególnego zain- 
teresowania, zkolei redł dr. Lazer skierował 
kilka słów hebrajskich w stronę dra Ruppina, 
prosząc go, by zechciał wygłosić swój referat 
o obecnej sytuacji w Palestynie. 

Z uwagi na to, że kilku przedstawicieli prasy 
polskiej wyraziło życzenie, ażeby słowa prele- 
genta mogły dotrzeć do nich w języku polskim, 
p. dr. Ruppin wygłosił swe expose w języku 
hebrajskim, a przewodniczący słowa jego tłu- 
maczył na język polski. Było to pewnego rodza. 
ju novum w naszych stosunkach, iż delegat pa- 
lestyński przemawia do przedstawicieli prasy 
polskiej w języku odrodzonej Palestyny, to też 
fakt ten wywarł na wszystkich zebranych głę- 
bokie wrażenie. 


Angila—Włochy 


Na wstępie swego blisko godzinę trwającego 


przemówienia poruszył mówca obecną sytuację } 


polityczną Palestyny, wskazując, iż jest ona 


powiada deklaracja — państwo to nie może po- 
wstać w Palestynie. To stanowisko włoskie jest 
nową odmianą koncepcji terytorialistycznej. 
Nie 6d dziś datują się poszukiwania za jakimś 
terytorium dla państwa żydowskiego poza Pa- 
lestyna, wszystkie jednak wysiłki, idące w tym 
kierunku, zbankrutowały doszczętnie. Nie zna- 
leziono jeszcze terytorium, które mogłoby przy- 
jąć masową emigrację żydewską. Mówca zwie- 
dził niedawno szereg krajów południowo-ame- 
rykańskich, oraz niektóre okolice Rosji sowiec- 
kiej, gdzie podejmowane były próby zorganizo- 
wania zwartej kolonizacji żydowskiej. Na pod- 
stawie swych gruntownych badań i obserwa- 
cyj doszedł jednak dr Ruppin do przekonania, 
że nie ma żadnych widoków masowej koloni- 
zacji żydów. Jak skromnie są zresztą traktowae 
ne wysiłki kolonizacyjne nawet wielkich i 
potężnych państw, o tym świadczyć może fakt, 
że włoski plan kolonizacji wyspy Rodos prze- 
widuje w najbliższym czasie kolonizację... aż 
24-ch rodzin! Plan kolonizacyjny Abisynii o- 
bejmuje — 200 rodzin. Jeśli zatem kraje tak po- 
tężne jak Włochy w tak skromnym zasięgu 
projektują swoje plany kolonizacyjne, to my, 
idąc po tej samej linii i szukając urojonych te- 
rytoriów poza Palestyną, musielibyśmy lata 
całe czekać na jakieś rezultaty. Tymczasem o- 
becny stan kwestii żydowskiej nie pozwala nam 
na długie czekanie. Musimy działać natych- 
miast, a realne widoki kolonizacyjne istnieją 
dla nas tylko i wyłącznie w Palestynie. 

W ciągu ponad 50-ciu lat naszej pracy w Pa- 
lestynie udało nam się osiedlić 56.000 Żydów na 
roli, cała zaś ludność żydowska w Palestynie 
wynosi dziś około 430.000 dusz. Gdybyśmy na- 
kładem wielkich ofiar próbowali osiągnąć te 
same rezultaty w innym kraju, nie doszlibyśmy 


! z pewnością do takiej cyfry po upływie lat 50. 
w dużej mierze zależna od ukształtowania się | 


A cóż nam dopomoże skolonizowanie nawet 


stosunków na arenie międzynarodowej. Mówca | 400.000 Żydów w jakimś odludnym kraju? W 
podkreślił głęboką wiarę całego żydostwa w | Palestynie w ciągu lat 10-ciu można znacznie 


dobrą wolę Anglii w kierunku zrealizowania 


| więcej zdziałać i osiągnąć, niż gdzie indziej w 


deklaracji Balfoura. Jednakże Anglia nie decy- ; ciągu wielu dziesiątków lat. 


duje sama wyłącznie 0 linii swej polityki pale- 
styńskiej. Musi ona brać pod uwagę także inne 
czynniki wchodzące w grę, przede wszystkim 
zaś musi się liczyć ze stanowiskiem Włoch, 
które stanowią ważny czynnik polityczny w 
basenie śródziemnomorskim. Anglia nie od dziś 
i nie od wczoraj odnosi się z całą życzliwością 
do narodu żydowskiego i jego odwiecznych as- 
piracyj, zmierzających do wskrzeszenia własne- 
go ośrodka państwowego. Już przed deklaracją 
Balfoura wielu wybitnych polityków i mężów 
stanu w Anglii wypowiadało się za ideą odbu- 
dowania Syjonu, podkreślając konieczność 
przyjścia z pomocą narodowi żydowskiemu w 
jego szlachetnych usiłowaniach. Mówca znalazł 
nie dawno w British Museum książkę anonimo- 
wego autora z r. 1753, w której dowodzi on na 
podstawie Biblii, że żydzi powinni założyć w 
Palestynie własne państwo żydowskie, a Anglia 
powinna im w tym dopomóc. 

Znany jest głęboki sentyment Anglików do 
Biblii, która od czasów Cromwella, stała się 
księgą praw i podstawą ustawodawstwą. Wszy- 
stko to pozwala nam żywić wiarę i zaufanie, że 
Anglia nadziei naszych nie zawiedzie. Mówca 
spodziewa się, że pewne odprężenie w dość na- 
piętych stosunkach pomiędzy Anglią a Włocha- 
ni przyczyni się do korzystnego zwrotu w sy- 
'uacji naszej w Palestynie. . 


Ptanowisko Włoch 
å nowy terytorializm 


Dr Ruppin wspomina następnie deklarację 
włoską z ostatnich kilku dni, przyznającą na- 
rodowi żydowskiemu prawo do odbudowy wła- 
snego ośrodka państwowego, przy czym wszy- 
stkie narody powinny Żydom przyjść z pomo- 

> w realizowaniu ich i"*'iatywy. Jednakże — 


: Możliwości emigracyjne z Polski 


— Często odwiedzają mnie w Jerozolimie — 
wywodzi dalej dr Ruppin — wysłannicy rządu 
polskiego, którzy zapytują mnie, ilu żydów z 
Polski może Palestyna przyjąć. Podaję im cy- 
frę 50 do 60.000 imigrantów rocznie, jednakże 
nie tylko z Polski, ale i z innych krajów, przy 
czym jednak siłą rzeczy większość stanowić 
będą emigranci z Połski. W toku dalszej roz- 
mowy jednak dr Ruppin stale radzi nie liczyć 
się z tego rodzaju cyframi, a kiedy delegaci 
polscy wyrażają zdziwienie, tłumaczy im, że 
obliczenia te mają tylko w tym wypadku pod- 
stawę i wartość, jeśli panować będzie całkowi- 
ly spokój i jeśli stabilizacja stosunków nastąpi 
w świecie. Dopóki czynniki polityczne mają 
prymat nad ekonomią, nie możemy w przybli- 
żeniu nawet przewidzieć możliwości emigracyj- 
nych i dalszego rozwoju wypadków. 


Fundusze 

Poza poiiojem i stabilizacją stosunków jeden 
jeszcze czynnik posiada dla nas ogromne zna- 
czenie: kapitał. W ciągu ostatnich 5-ciu lat mo- 
gliśmy sprowadzić i osiedlić w Palestynie oko- 
ło 44.000 emigrantów z Niemiec, tylko dzięki 
temu, że mieli oni do dyspozycji znaczne fun- 
dusze. W żadnym kraju bowiem nie może się 
utrzymać emigrant, jeśli przyjeżdża tylko ze 
swymi 10-ciu palcami. Rolnik dla założenia go- 
spodarstwa rolnego musi dysponować kapita- 
łem przynajmniej tysiąca funtów. Rzemieślnik 
i robotnik nie musi mieć takiej sumy, ale zna- 
leźć może pracę i możliwości zarobkowe tylko 
w tym wypadku, jeśli równocześnie przybędą 
kapitaliści, którzy stworzą nowe możliwości 
pracy. Rząd niemiecki zezwolił emigrantom ży- 
dowskim na wywiezienie tysiaca furffów pa 
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głowę lub nawet więcej. Emigracja z Polski za: 
leży więc również od ilości zasobów pienięż- 
nych, które emigranci będą mogli wywieźć. 


Wspaniały rozwój 

Z kolei mówca przechodzi do przedstawienia 
gigantycznego rozwoju naszego dzieła odbudo- 
wy Palestyny, ilustrując swe wywody szere- 
giem niezmiernie interesujących cyfr, oraz 
wspomnieniami swymi sprzed laty 30-tu, kiedy 
po raz pierwszy przybył do Palestyny. Podkre- 
ślą wspaniały rozwój rolnictwa palestyńskiego, 
znakomite osiągnięcia w dziedzinie produkcji 
nabiału, imponujący rozwój Tel Awiwu, roz- 
wój przemysłu palestyńskiego, który przed 
lat 30-tu obejmował.. jedną małą fabryczkę, a 
dziś liczy ponad 500 przedsiębiorstw przemy- 
słowych, zatrudniających około 33.000 robotni- 
ków, o produkcji rocznej wartości 8 i pół milio- 
na funtów. 

Pod koniec mówi dr Ruppin o rozwoju życia 
kulturalnego w kraju, Uniwersytecie Hebraj- 
skim i jego specjalnych instytutach, między 
innymi przedstawia niezmiernie interesujące 
badania w dziedzinie zwalczania raka, wspomi. 
na dalej o znakomitej regeneracji fizycznej 
młodego pokolenia żydowskiego, które wyrasta 
w nowych zupełnie warunkach, mówi o spe- 
cjalnych badaniach w zakresie podniesienia 
rozwoju rolnictwa, wspomina o pracach do- 
świadczalnych prof. Weizmanna, zmierzają- 
cych do uzyskania wartościowej esencji po- 
marańczowej z odpadków pomarańcz i grape- 
fruitów, stanowiących dotąd pokarm dla bydła, 
mówi dalej o życiu duchowym, o muzyce i wy- 
stępach Toscaniniego, o roli Habimy — i koń- 
czy wreszcie stwierdzeniem, że w ciągu ostat- 
nich 30-tu lat osiągnęliśmy rezultaty wręcz zna- 
komite, zamieniając kraj pustynny i zniszczo- 
ny w kwitnące osiedla. Pracę naszą będziemy 
kontynuowali z niesłabnącą energią, i o ile tyl- 
ko nie zajdą jakieś nieprzewidziane komplika= 
cje na terenie międzynarodowyra, doprowadzi- 
my dzieło nasze do całkowitego zwycięstwa. 


Madagaskar... 


Po przemówieniu dra Ruppina, które wzbu- 
dziło wśród przedstawicieli prasy ogromne za- 
interesowanie, poszczególni przedstawiciele pra 
sy polskiej zadawali p. drowi Ruppinowi szereg 
pytań, informując się szczegółowo 0 różne za- 
gadnienia, związane z odbudową Palestyny. O- 
czywiście, że największe zainteresowanie sku- 
piło się na kwestii pojemności kraju: ilu emi- 
grantów przyjąć może maksymalnie Palestyna? 
Wypłygęła i sprawa — Madagaskaru, wysu- 
nięta przez przedstawiciela „Czasu“, p. red. 
Wł. Wasilewskiego, który zastrzegając się, że 
docenia w pełni stosunek uczuciowy narodu 
żydowskiego i sentyment jego do Palestyny. 
dał wyraz pewnym wątpliwościem, czy Palesty- 
na może „całkowicie* rozwiązać zagadnienie 
żydowskie, i zapytał w związku z tym o stosu- 
nek p. dra Ruppina do projekiu emigracji Ży- 
dów na Madagaskar. P. dr Ruppin oświadczył 
w odpowiedzi: 

— Zasadniczo nie odrzucamy żadnej oferty, 
proponującej nam jakiś kraj dla kolonizacji. 
Ale kraju takiego nie ma. Zresztą, nie myśli- 
my ani na chwilę o przeniesieniu wszystkich 
16-tu milionów Żydów z ich dotychczasowych 
miejsc zamieszkania. Jeśli chodzi np. o trzy 
milionowe żydostwo rosyjskie, to rząd sowiec- 
ki trzyma je w zamknięciu, i choć by chcieli 
(a chcą!), nie pozwala im emigrować. 5-cio mi- 
lionowe żydostwo amerykańskie ma tak po- 
myślne warunki rozwoju gospodarczego w A- 
meryce, że o jakiejś masowej emigracji żydów 
tamtejszych mowy być nie może. Spodziewamy 
się, że gdy Żydzi zdobędą własne państwo, na- 
stąpi również normalizacja stosunków także 
w krajach ich dotychczosowego zamieszkania. 
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Dyzury lekarzy i aptek 
Dziś mają dyżur nocy lekarze: Fischhab J, — 
św. Sebastiana 33 tel, 109-50, JImamesgłick Fr, — 
Latorego 11, Nowak T, — Pędziehów 4 tel. 152-61, 
Silberberg Sz, — Starowiślna 41 tel, 161-63. 
Nocny dyżur mają apteki: Rynek gl, Kurmelic- 


ka 29. Starowiślna 77, Lubicz 7, Dluga 66, Mogilska 
16, Madalińskiego 7, 


Uniwersytet Ludowy Organizacji 
Syjonistycznej 

W ramach Uniw. Lud. zorganizowanego 
przez Kom. Lok. Org. Syjon. odbędą się nastę- 
pujące odczyty: Sobota 26 II. godz. 3 pop. Ina- 
uguracja U. L. odczyt „Syjonizm na zakręcie 
dziejów* — Dr Ignacy Schwarzbart, Sobota 5. 
lii. 3 pop. „Rola żydostwa w kulturze świata“ 
-— Dr. Dawid Bulwa, g. 4 pop. „Biologia mo- 
rza” — Dr. Alfred Eherenpreis, Sobota 12. HI 
3 pop. „Tajemnice Dalekiego Wschodu“ 
Dr. Rudolf Beres, g. 4 pop. „Społeczne zadania 
prasy żydowskiej“ — Dr. Dawid Lazer, Sobota 
19. HI. 3 pop. „Bialik piewca niedoli żydow- 
skiej“ — prof, Mowsza Szmulewicz, g. 4 pop. 
„Obecna sytuacja żydostwa polskiego“ — 
Mgr. Edward Rosthal, S obota 26. IH. 3 pop. 
„Jak powstało imperium brytyjskie“ — Dr. 
Wolf Blatberg, 4 pop. „Struktura współczes- 
nych partii politycznych“ — Dr. N. L. Wolf, 
Sobota 2. IV. 3 pop. „Postępy w lecznictwie* — 
Dr. Ozjasz Herschdórfer, 4 pop. „Ci, którzy 
stają w obronie Żydów“ -— Dr. Hirsch Pfefter, 
Sobota 9. IV. 8 pop. „Bajki o mordzie rytual- 
nym w świetłe prawdy“ — Izak Stern, 4 pop. 
„Angielska polityka na Bliskim Wschodzie“ — 
Dr. Akiba Kohane. Odczyty odbywają się w sa- 
li Zw. „Przedświt-Haszachar*, Dietla 31 II. p. 
00 


ztafne potrącenie przez samochód 

Wezoraj o godzinie 2-giej popcludniu zawezwa- 
na zosłala karetka Pogotowia Malunkowego do 
Prokocimia, gdzie mia! miejsce fatalny wypadek 
samochodowy. Olo aulo, kierowane przez inż. 
bryla z Warszawy potrąciło dwudziestoletniego 
bezrobotnego Ciastonia Stanisława, który doznał 
pęknięcia podstawy czaszki, W stanie ciężkim od- 
wieziono Ciastonia na oddział chirurgiczny szpi- 
lala św. Łazarza, 
Wi | toome ome c" 
Czy wiecie, ile jest kin w Japonii? 

Według oficjalnych statystyk rządowych, 
Japonia posiada obecnie 2.040 kinetomatogra- 
tów. Repartycja tych sal według miast jest na- 
stępująca: Tokio (2571, Yokohama (55), Osa- 
ka (171), Aiszi (79), Yyoto (62), Fukoa (90), 
Hokkaido (142) i Chasen (76). 
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Konferencja prasowa 
(Dalszy ciąg ze str. 17) 


Jeśli chodzi zresztą o Madagaskar, p. dr Rup- 
pin powołuje się na orzeczenie ekspertów z ra- 
mienia rządu polskiego, którzy dość sceptycz- 
nie ocenili możliwości emigracyjne w tym kra- 
ju. Jest tam mowa conajwyżej o kilku tuzinach 
emigrantów, gdy my operujemy — tysiącami. 
Stosunek głębokiego sentymentu łączy całe ży- 
dostwo z Palestyną, co jest niezmiernie waż- 
nym czynnikiem. Gdy nie ma zapału i ideali- 
zmu, jakakolwiek akcja Kkolonizacyjna musi 
być skazana na niepowodzenie. 

W zakończeniu konferencji prasowej zabrał 
głos red. K. Turaj („Kurier Poranny“), który 
na ręce p. dra Ruppina złożył serdeczne życze- 
nia dalszego sukcesu żydowskiego, dzieła od- 
budowy Palestyny. — Polacy — oświadczył 
red. Turaj — przez lat 150 walczyli o Swą nie- 
podlegiość, jako Polak więc rozumiem dobrze 
heroiczny wysiłek narodu żydowskiego, zmie- 
rzający do uzyskania niepodległości państwo- 
wej. Jeśli okres dalszych 50-ciu lat przyniesie 
tak wspaniały rozwój dzieła palestyńskiego, ja- 
ki przyniósł okres minionych lat 50-ciu, wtedy 
kwestia żydowska przestanie istnieć. 

Zebrani przedstawiciele prasy przez usta prze- 
wodniczącego złożyli p. drowi Ruppinowi ser- 
ceczne podziękowanie za jego niezmiernie in- 
teresujące wywody, po czym konferencja pra- 
powa została zamkniętą, 


„NOWY DZIENNIK" soboła 26 lutego 1938 


|Po mowie Schuschnigga 


W Berlinie rezerwa i... rozczarowanie 


Berlin, 25, 2, PAT. Mowa Schuschnigga przy 
jęta została przez niemieckie czynniki kompe- 
tentne z rezerwą. Zagranica, oświadczają w nie- 
mieckich kołach miarodajnych, nie powinna 
wyciągać zbyt pośpiesznych wniosków z wy- 
nurzeń dr. Schuschnigga, uwzględnić bowiem 
należy fakt, że mówił on do specyficznej publi- 
cznyści, złożonej przeważnie z przewódców 
frontu ojczyźnianego, a więc przemówienie je- 
go przeznaczone było na użytek wewnętrzny i 
wyrażało zapatrywania osobiste mówcy. 

Objawem powściągliwości Berlina w tej spra 
wie jest również zupełny brak komentarzy w 
prasie niemieckiej do mowy dr Schuschnigga, 
która ukazała się w dziennikuch na dalszych 
miejscach, opatrzona bezbarwnymi tytułami. 

Narodowo socjalistyczny „Angriff* pominął 
inowę Schuschnigga milczeniem. 

W telegramie p. l. „Fronl ludowy warcholi 
w Wiedniu“... „Angrifi* występuje w ostrej 
formie przeciw uchwałom prezydium austriac- 
kich związków zawodowych i stwierdza, że 
związki te wywierają presję na robotników 


celem zdobycia największej ilości podpisów 
pod uchwałami. Dziennik zauważa, że dążność 
do skupienia ludzi pod wichrzycielskimi ha- 
słami musi nasunąć wątpliwość: co do korzyst= 
nych wyników uspokojenia na odcinku społe- 
cznym. Chodzi tu bowiem prawdopodobnie o 
sabotaż akcji uspokojenia. Nastroje wśród ro- 
botników austriackich, zdaniem „Angritfu*, 
są przychylne dla narodowych socjalistów. Ro- 
botnicy austriaccy zgodziliby się chętnie, aby 
Austria znalazła pomoc silniejszego brata nie- 
mieckiego* — zaznacza pismo w zakończeniu. 

„Essener National Ztg“ podkreśla, że „dążenia 
zmierzające do odciągisięcia Austrii od ostat- 
niego układu z Niemcami są wynikiem intryg. 
Zapewniena o konieczności całkowitej nieza- 
leżności Austrii powtarzają się zbyt często. — 
Kształtowanie się nowego porządku na obsza- 
rze naddunajskim jest zagadnieniem mocarstw, 
a przede wszystkim tego mocarstwa, klóre bę- 
dąc samo państwem naddunajskm jest jawnie 
bezpośrednio zainteresowane w stolicy Duna- 
ju, a mocarstwem tym jest Rzesza niemiecka. 


zma . zwa 
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Rezultat wyborów 
do parlamentu w Estonii 


"Fallin, 25. 2. (T) Dziś zakończyły się wybo- 
ry do parlamentu estońskiego. Wybory odbyły 
się w całkowitym spokoju. Frekwencja głosu- 
jących obliczana jest przeciętnie na 70 procent 
we wsiach i na 60 procent w miastach. 

Dotychczasowe rezultay są następujące: Na 
ogólną liczbę 80 mandatów — 60 uzyskał „front 
ludowy“ a 19 inne ugrupowania (brak jeszcze 
jednego mandatu). 

Wszyscy ministrowie, którzy kandydowaui 
z „frontu narodowego“, a mianowicie minister 
gospodarstwa Selter, rolnictwa Tupits, komu- 
nikacji Wiitak, gospodarki spolecznej Kask, 
zostali wybrani ponadio automatycznie z bra- 
ku kontrkaunaydata przeszedł premier Eepalu. 
Z kandydatów wybranych poza frontem naro- 
dowym przeszli b. prezydenci państwa Toeni- 


Ostatnie wiadomości giełdowe 


(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika“) 


TOWARY KOLONIALNE 
NOWY JORK, 25, 2. Kawa Rio nr. 7 5 1/4 (5 1/4) 
Kawa Santos nr, 4. 7 3,4 (7 3,4), marzec 4,37 (4.39), 
maj 4.18 (1.21) Kakao 6 5/8 (6 1,2), marzec 6,06 
(6.17), maj 6,07 (6.18) 


BAWEŁNA. 
NOWY JORK, 25. 2, 9.22 (9.31), marzec 9.12—9.12 
(9.21—9.22), maj 9,16—9.17 (9.25—9,25) 


KORZENIE, 

LONDYN, 25. 2, Tapioka Fair luty-marzec 13.75, 
Pieprz czarny 3, Pieprz Singapore lutv-marzec 
3, Goździki Zanzibar luly-marzec 6.18 Papryka cif 
luty-marzec 69, 


DEWIZY 

PARYŻ, 25. 2. Londyn 153.82, Nowy Jork 3008,25 
Zurich 713.25, Amsterdam 713.25, Berlin 1240,50. 

LONDYN, 25. 2. Londyn 5:0177, Paryż 153.65, 
Berlin 12,4025, Amsterdam 8,9668, Zurich 21,5925. 

EFEKTY. 

NOWY JORK, 25, 2. American Car 89.02, (91), 
American Car et Foundry 25 (25.50, Am. Tobacco 
65.50 (65,87), Chrysler 57,50 (58.62) Douglas Air- 
craf 41.50 (42), Fisk Rubber 7.12 (7.37) Eastman 
Kodak 157.25 (157.21), Gencral Klecirie 41,12 
(42,37), General Motors 36.25 (37), Anaconda 33.87 
35.25), Bellchem Steel 58.62 (60,12) Intern Nickel 
51.50 (52.50), Tennessee Corp. 7.— (7.50), Shell 
Union 16,25 (16.25), Standard Oit 53.62 (53,50), 


METALE 


LONDYN, 25. 2, Platyna 750, Wolfram cif 76— 
77, Srebro 2U.18, Zloto 139.950, 


son, prof. Piip, oraz b. przewodniczący dawne- 
go parlamentu Penno. Spośród posłów wybra- 
nych z poza „frontu“ trzech należało da b. pár- 
tii Vabs (nacjonaliści), siedmiu do b. partii so- 
sjalistycznej i czterech do b. partii centrowej, 
reszta — bezpartyjni. 

Rezultat wyborów oznacza duże zwycięstwo 
„frontu ludowego“, który ctrzymał 75 procent 
głosów. 


To i owo 


Kto wynalazł maszynę 
rotacyjna? 

Wynalazki techniczne są przeważnie skut- 
kiem zjednoczonych wysiłków kilku uczonych. 
Nie byłoby radia Marconiego, gdyby przedtem 
nie było tał Hertza, nie byłoby gramofonu E- 
disona, gdyby Charles Gros nie znalazł wcześ- 
niej zasady fonografu, nie byłoby kinemato- 
grafu Lumićre'a bez poprzednich wynalazków 
Marey'a czy Demćny'ego. Tak saino właśnie 
miało się z wynalezieniem maszyny rotacyjnej, 
używanej dzisiaj do drukowania dzienników. 
Zastosował ją praktycznie po raz pierwszy Ma- 
rinoni, wydawca paryskiego „Petit Journal", 
ale już wcześniej (w roku 1845) paryski dru- 
karz J. S. Worms opatentował pierwszą maszy- 
nę rotacyjna. Nie znalazła wówczas praktycz- 
nego zastosowania, ponieważ przepisy skarbo- 
we wymagały wtedy, aby każdy arkusz był 
drukowany i stemplowany oddzielnie, 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 
pa 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


PATENT FRANC NR, 790504 
PATENT AMER., NR. 1259 704 


„NOWY DZIENNIK" sobota 26 lutega.1938., 


hurtowne i 


drojowiska” 


RABKA, Pierwszorządny, 
pełnokomiortowy pensjonat 
„OPIEKA* otwarty cały 
rok. Zarząd: Hoclunanowie 
Strasserowa. Tel. 326, Byk 
ZAKOPANĘ Tel. 18-50 PEN- 
SJONAT POD „SZAROT. 
KAMI" pokoje komforta- 
we bieżąca ciepła i zimna 
woda. Kuchnia rytualna. 
Zarząd H. ZIEGER. 


504k 
———— t 
ZAKOPANE. Pensjonat „l. 
rusla" Droga do Białego, 
Wykwintna kuchnia rytu. 
alna. Telefon 19-49. Bajtna. 
rowa. 901k 


A 1 EN 
ZAKOPANE. „JAXA“, — 
droga do Białego. Zarząd 
Drowej Ady Schildkraut, — 
ceny przystępne. Tel. 10-06. 
1118k 
ZAKOPANE pensjonat 
„»WOŁODYJÓWKA”, zarząd 
SINGERÓW ul. Sienkiewi- 
Cza. WODA bieżąca. CEN- 
TRALNĘK ogrzewanie. SMA- 
CZNIE, wygodnie, TANIO. 


1125k 
ZAKOPANE. Komfortowy 
pensjonat „MAGNOLIA“ 


«od zarządem Bronisławy 
Austern - Spanlangowej i 
Wery Hamerśchlag. Bieżąca 
ciepła I zimna woda w po- 
kojach. ekua kwint- 
na — ceny przystępne. 507k 
DPR MM 
RABKA. Pełnokomfortowy 
pensjonat  Kltnstlichą 
„Uciecha“ czynny cały rok. 
Knchnia ściśle rytualna, = 
Ceny zniżone, 867g 


Matrymonialne 


SWAT zuaby w sterach 
zamożnych, i inteligencji 
poleca sig „ATID“ Kraków, 
Grodzka 85, [I. codzieunia 
cd 6—8 wieczór; w niedzie, 
lę od 10—1 i 46—8. Dyskre, 
cja. 4028k 
A 
TRZYDZIESTOLĘTNIĄ — 
przystojni, elegancką, nle- 
biedna panna zapewni adwo- 
katowi, ewent. poważniej. 
szemu koncypieniowi pierw- 
szorzędną placówkę — posa- 
dą. Wzamian małżeństwo, 
Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika“ „Den- 
tystka*. 8534 


CHORZY NA  PRZEPU- 
KLINĘ. Długoletni specjali- 


sta M. Landau, Kraków, 
Dietla 44. 1. p. wykonuja 
opaski przepuklinowe ró- 
żnego rudzaju suspensoria, 
opaski po operacji ślepej 
kiazki — Przyjmuje wszel- 
kie reperacje. Posiadam il- 
osna podziękowania. 

758g 
=- 
LUSTRA belgijskie, cze- 
skie, łazienkowe gabiloty 
szklanne oraz odnawianie 
luster poleca po cenach naj. 
nlissych Salifiernia szkła, 
wytwórnia luste» — Unger 
ul. Józefa 16. tel. 143-27. | 


Znane w całym kraju 


dobrze zaprowadzone przedsiębiorstwo 


detaliczne 


we Lwowie do odstąpienia 


Wartość około 130.000 zł. 
Wymagany kapitał 70.000 do t00U0 złotych. 
reszta na dogodnych warunkach, — Zgłoszenia 
do Adm. „Nowego Dz enn:ka* pod „Dobra branża 


PONCZOCIŁY GUMOWE 
na żylaki „Lastex” i in, 
ne wszelkiego rodzaju go, 
leca A. Gronner, Kraków, 
św. ldziego L (róg Grodz 
kiej 69), Tel, 118.5%. 


WYKWINTNE, smacz 
ne mięsne OBIADY domowe 
przystawka, pieczywo de 
woli — 1 zł. wydaje inteli- 
gentna rodzina żydowska 
Brzozowa 12/3. 653k 


KTO z zamożnych bezdziet- 
nych zaadoptuje pannę mlo 
dą, piękną, sympatyczną. 
wykształconą, lepszej ży 
dowskiej rodziny. Zgłosze 
nia: Adininistracja „Nowe 
go Dziennika“ pod „Matka“ 

817g 


GIMNASTYCZNE gale oraz 
ogródki Jordanowskie urzą- 
dza wytwórnia Bernecki — 
Kraków, Łobzowską 38. 
849g 


ZNANA z dobrej pracy jest 
tylko FR. JOGAŁŁY ch 
miczną pralnia i farbiarnia. 
Ceny niskie. Kraków, Die: 
tla 98. tel. 141-65, 1131x 


Z DNIEM 15 lutego otwo- 
zyłem PIERWSZORZĘDNY 


męsko - damski 


KRAKÓW, UL. GRODZKA 


F M. ZP p. et. m. 6, Geny 
bardzo przystępne. 


ARTYSTYCZNŁE naprawia- 
my dorabiamy frendzie ta- 
ym, dorabiamy frendzle ta- 
nio „Tkalnia", Kraków, Jó- 
zefa 2. 8687 


WYRABIAM pożyczki 
pierwszo - hipoteczne, ka- 
8owe, Kraków i okręg. 
Zgłoszenia pisemne do Ad: 
ministracjł „Nowego Dzien- 
Dika” pod „Szybkość", 


8652 


DZIECI! ŻABI KRÓL. ślioz- 


na Bajka z Baletem ANIU. * 


TY WACHSMAN-ORLIŃ- 
SKIEJ. Nledziela godz. 15.38 
TEATRZYK BŁĘKITNY, -= 
Rynek 3%. KONKURS De- 
kłamacji. Nagrody. 871g 


OBSZERNY pokój partero 
wy na biuro lub pracow- 
nię do wynajęcia. Wiado- 
mość: Długa 14. Dozorczy- 
ni. 1159k 


TRZEH-pokojowe mieszka 
nie pełnokomfortowe prze 
cznica Btarowiślnej wolna 
Telefon 116-09. 1141k 
o OEO 
PEŁNOKOMFORTOWY po 
kój, z osobnym wejściem do 
wynajęcia: Brzozowa 7. m. 4 

T148h 


POTRZEBNY w osobnym 
bndynku lokal przemysło- 
wy zawierający: Halę oraz 
24 ubikacji. Wiadomość 
Administracja „Nowegn 
Dziannika* „Q. P.” 

8727 


CZTERY pokoje kuchnia - 
komfort III p. Karmelicka 
85. do wynajęcia, Wiado- 
mość: Tel. 158-86. 882g 


TRZECHPOKOJOWE mię 
Bzkanie  pełnokomfortowe, 
bardzo słoneczne, centralna 
ogrzewanie — wolne. Kra- 
ków, Batorego 11. 877g 


ODNAJME w Tarnowie 8ta- 
rodąbrowska 4, obszerne lo 
kale na przemysł lub maga 
zyny. Wiadomość u właści- 
cielki. 26238k 


DWUPOKOJOWE pełnokom 
fortowe mieszkanie A, Kra- 
sińskiego 12. wolne. Dozor- 
ca. 889g 


POKÓJ umeblowany od- 
dzielne wejście, Trzydzieści 
pięć zł. Powiśle 1922, 

841g 


POKÓJ, piękny, frontowy 
z tęlefonem do wynajęcia. 
Sebastiana 16. m. 8. 

11035 


ŚRÓDMIEŚCIE. Pelnokom- 
foriowy pokój od pierwsze- 
go marca wynajmę. Grodz- 
ka 8/5, 1134k 


interesy. handlowe 


PRZYSTĄPIĘ do spółki z 
gotówką 6 — 8.000 wraz z 
współpracą. Z,.łoszenią do 
Administracji „Nowego 
Dziennika“ pod „Młody ku- 
piece". 821g 
Z KAPITAŁEM 15 — 20.006 
złotych przystąpią jako 
spólnik z współpracą do 
prospernjącego albo nowego 
przedsiębiorstwa handlowe- 
go lub przemysłowego. 
Ewentualnie obejmę dobre 
zagtępetwo lub skład komi- 
sawy. Szczegółowe propo- 
zycje do Administracji „No 
wego Dziennika“ pod 
wWWDOIDRACA — Kapital". 
1044K 


SPÓLNIKA sz kapitałem 
15 — 20.000 zł. dla założenia 
przedsiębiorstwa handlowe 
ga — poszukuję, Biuro Ogło- 
szeń, Kraków, Bienna 12 
„Bpólnik", 850g 


SPÓLNIK posiadający kil- 
kaset złotych poszukiwany 
do otwarcia biura kupna, 
sprzedaży nieruchomości, 
parcel, najchętniej znający 
ten interes. Zgłoszenia pi: 
semne Kraków, Biuro ogło- 
azeń, Sienna 12. pod „Po- 
średniotwo', 852g 
ię." 
STARY, 20 lat istniejący, 
dobrze zaprowadzony skład 
detaliczny z powodu choro 
by do sprzedania lub po- 
szukiwany czynny spól- 
nik(a). Oferty pod „Skład 
detaliczny** Księgarnia Wisa- 
per, Katowice, Szopena 8. 
121k 


KOSMETYCZKA z kapita- 
łem poszukiwana jako spól 
niczka do pierwszorzednia 
zaprowadzonego instytutu 
kosmetycznego na Śląsku. 
Zgłoszenia pod „Kosmety- 
ka" do Administracji „„Na- 
ego Dzienika". Nndk 


INSERATGOW 
DROBNYCH 


nie przyjmuje zię 
telelsulcznie 
tylke wproat 
w Administrneji 
4 wyłącznie 
ZA GUTÓWKĄĘ. 
— 


Poaztę szyfrową 
odbierać można tylko 
w eląga 16 dm ed daty 
akazania cią odueśnego 
inseratu. 


PRZEDSTAWICIEL, han- 
dlowiec kapitalom 8 — 5.000 
złotych poszukiwany. Pełne 
zabezpieczenia. Karmelicka 


35/11, godz. 16. 1109% 
CICHY SPOLNIK, który 
potrafi prowadzió interes 


samodzielnie z kaucją 10 tys. 
zł. poszukiwany do interesu 
kolonialnego, delikatesów, 
win i wódek, palarni kawy 
w centrum przemysłu ua 
Górnym Śl. 2 pokoje i ku- 
chnia do dyspozycji. Ła 
skawe zgłoszenia do Admi- 
nistracji „Nowego Dzienni- 
ka“ pod „Kolonialny“. 
1116K 


KUPIĘ nowoczesny używa- 
ny tapczan, szafę kambino- 
waną, stół, krzesła.  Zgło- 
szenia: Administracja „No- 
wego Dziennika“ pod „Su- 
lidne*, 87347 


OBRAZY wybitnych pol- 
skich malarzy kupi lwowia- 
nin. Zgłoszenia: Józefińska 
28/11. 14491: 


„MODERNE Bauformen“ 
rocznik 1936 £ 1987 kupię. — 
Kraków, Skrytka 221. 

1106k 


Sprzedaż 


3 


ŚCIANKĄ lakierowaną o 
sakloną sprzedam tanio 
Starowiślna 69. m. 7. 


= 


8557 


OBICIA meblowe nowocze- 
ane najtaniej w tkalni recs» 
nej, Grodzka 42/5. 604g 


WYPRAWKI niemowlęce, 
konfekcja dziecięca, bieli- 
zna — najtaniej Obständer, 


SZYLDY EMALJOWANE 
PIECZĄTKI HAUCZUHOWE 


TYLKO WPROST wi FABDYCE 


> EMALJARNIA < 


KRAKOW DIETLA 81. Tel. 147-39 


POINWENTARZOWA 
sprzedaż po niebywale ta- 
nich cenach. — Porcelany, 
kryształy, figury, cerami 
ka wę firmie R. Halpera, 
Kraków, Wolnica 8, telefon 
110-935, Filia w Krynicy 
Willa „Maria*. tel. 327. 990k 


KAMIENICĘ 51 ubikacji, 
komfortową, dochód roczny 
10.000 zł. cena 72.000, gotów- 
ka 45.000, dług moratoryjny 
30.000 na 5 procent sprzeda 
POSNER - BALKEN, Kra- 
ków, Sebastiana 7, Telefon 
143-63. 1143k 


PIĘKNE kapelusze wiosen- 
ne, ostatnie nowości, pole 
ca magazyn mód „Karola, 
Kraków, Grodzka 10. 

1152k 
POKÓJ myski nowoczesny 
i jadalnia, meble wiedeń- 
skie, prywatne do sprzeda- 
nia. Telefon 140-16. 1148k 


KAMIENICĘ trzechpiętro: 
wą, pełnokomfortową, skle- 
py, dochód roczny 12.000, 
cena 100.000, gotówka 85.000. 

1155k 


KAMIENICĘ nowozbudowa: 
ną 19 ubikacyj, pełaokom- 
fortową, — dochód roczny 
5.500, cena 50.000, sprzeda 
RUBIN, Kraków, Wielopo- 
le 26, telefon 171-78. Wielki 
wybór realności. Prowizja 
minimalna. 1456k 


a- 


a AAAA AAA] 


TANIO sprzedam łóżka me- 
talowe. meblowe, wiedeń- 
skie, patefon z płytami, — 
Najlepsze ceny za używaue 
sypialnie, jadalnie — płaci 


Sklop Okuzyjny, Mostowa 
dwa, Kraków. n2ik 
RĘKAWICZKI  skórkowe 


1.50. ręcznie szyte 2.50. — 
Żródło Pończoch, Kraków, 
Plao Dominikański L 

1055k 
go" T e E mx, 
MEBLE sypialnie, jadalnie, 
pokoje kombinowane, gwa 
rantowanej jakości poleca 
NAJTANIEJ dogodne 
warunki. Fabryczny Skład 
Kraków, Bracka 19. 


10545 


OKAZYJNIE sprzedam ka- 


pe modelową. Pracownia 
Holzerowej ul, Szczepań- 
ska 5. Oficyna. s6ig 


ZAKOPANE — Dobrze za- 
prowadzony interes bez- 
konkurencyjny oddam za- 
raz. Zgłoszenia: Btein, Za 
kopane Poste-restante. 

Tk 


Ę 


ODCISKI usuwa oiczawo 
dnie „RIGO*% 50 groszy. 
Droyeria 
SCHAPSENSORHNA 

Kraków, Plaa Nowy. 

pe a 
DYWANY ręczne, kilimy, 
OBICIA meblowe nowo 
czesne „Dywan“, Kraków, 
Podgórze, Kingi 9, Tel. 
116-09. Naprawa, strzyże- 
nia, czyszczenie. 641k 


MEBLE kuchenne przed- 
pokojowe l pokoje dziecię. 
08, nuwocześne, szlajlako- 
wane, najsołidniej i naj 
taniej „Specjalność Ryne: 
Ul. 12 podwórze. 1741k 


SPRZEDAM korzystnie, ma- 
ło używaną MASZYNĘ do 
palenia wszelkiego rodzaju 
kawy wraz s transmisją i 
motorem J'e PS. marki 
„Emmerich a/Rheiu*, Joser 
KITTA, CHORZÓW II. ul 
Traugutta Nr. 2. 

uik 


KILIMY artystycene, na- 
rzuty, obicia meblowe 

CZYSZCZENIE, naprawa — 
Urinerowa, Kraków, ul. 
Dunajewskiego 6. 374k 
KOMPLET NACZYŃ ku- 
chennych 56 PRZEDMIO 
TÓW tylko zł. 49.—. Skład 
fabryczny „Metal“, Dietla 
L. 38. 38421: 
DE A 


PENSJONATY! zaopatrzci* 
się w bieliznę podczas BIA- 
ŁEGO TYGODNIA w f-mie 
I. WIKLER, — KRAKÓW, 
Stradom 5. od 1 marca br. 

1102k 


UWAGA! DOM MEBLOWY 
Kraków, SZEWSKA 9. L p. 
poleca nowoczesne urzą- 
dzenia, wielki wybór, ceny 
niskie, dogodne spłaty. 
6109k 
O 
WSPANIAŁA OKAZJA! - 
Nowoczesną sypialnię czwó 
dzielną, gabinet orzechowy, 
jadalnią kompletną, salon 
mahoniowy, w najlepszym 
stanie, sprzedam.  Bocheń 
ska 5/2, 1132k 


WÓZKI dziecięce wysprze- 
daje niżej cen fabrycznych 
Anisfeld, Plac Dominikań. 
ski 4. 1145k 


REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -- 


NAPRAWA. czyszczenie = 
kupno i sprzedaż DYWA 
NÓW PERSKICH í krajo 
wych. Bober, Wielopole 12. 
Kraków, telef. 119-91. 

1190k 
e a 
PO bardzo zniżonych cenach 
sprzedaje przez krótki czas 
fabryka bielizny „Paw“, — 
Kraków, Floriańska 4. 


MABZYNY do pisania nowa 
— używane. Wielki wybór 
maszyn walizkowych — wy. 
miana — dogodne spłaty. 
„Maszynodom*, — Kraków, 
Zwierzyniecka 11. 1080k 
FARBY — LAKIERY 


specjalne najtaniej 
„KARDBOBLASK* 


Kraków, Kalwaryjska %. 
tel. 148-79. 
WYTWÓRNIA szablonów 


do plisowunia i fuwrowania 
puleca formy już od $ mm 4 
wzwyż po najniższych  ce- 
nach, Kraków Grodzka 8%, 
m. 6. 


2171k 


Mauka i wychowanie 


ANGIELSKI, ŁACINA, take 
żo do egzaminów uniwersy* 
teckich. — Prof, Dr. Romaa 
Thorn, Grodzka 42. 


801g 


SAMOUCZKI „ARGUS“ — 
aagielskie, francuskie, niee 
mieckie, włoskie oparte na 
słynnej metodzie  Ansona 
zapewniają najszybsze po- 
stepy. Prospokty wysyłą 
Księgarnia Bianislawa Gold 
mana, Kraków, Szewska 17. 

672k 


WPISY NA KURS ZAWO: 
DOWY KLEMENTYNY BO- 
BROWSKIEJ SWAŁTEK. 
Nauka kroju, modelowania 
i szyeia. Krój oceniany 
przez komisje zawodowe 06- 
chów Krakowa i Warsza: 
wy. Kurs daje wyksztnłoee 
nie mistrzowskie. Hyster 
angielski i francuski, dume 
ski i dziecinny. Po ukoń:. 
czeniu świadectwa. Wpisy 
zaraz. Zgłoszenią: Kraków, 
Felicjanek 1. m. 7. 1060k 


ANGIELSKI — francuski, 
niemiecki — znakomitą mæ 
todą Ansona — Krowoder« 
ska 5. Złotych cztery miv- 
sięcznie. 816g 


FRANCUSKIEGO tanio u- 
dziela Haryżanka ul. Syro- 
komli 26/8 do 18-ej. 886g 


LEKCJI tańców indywidue 
alnie — abiorowo, udzielam 
Wiadomość: Tel. 145-80. 


56,7 
WYUCZAM  maszynopismą 
prędko, tanio.  Przepisuje 
na maszynie. Orzeszkowej 
10. m. 7. 8403 
KATOWICE. Do matury, 
egzaminów przygotowuje 


rutynowana siła (uniwersy- 

teckie wykształcenie, prak- 

tyka). Dzwonióć 843-89. 
1120k 


CG 


DLA ośmioletniego  ehłop: 
czyka potrzebny nA popo 
łudnie inteligentny młody 
z hebrajskim. Zgłoszenia 
2—3 Grodzka 42/6. 1150k 


ARSOLWENT państw. 5e- 
minarium naucz. znający, 
język hebrajski poszukuja 
lekcyj s zakresu szkól po- 
wszechnych, lub innego 8s- 
jęcia. Ceny bardzo przystę- 
pne. Zgłoszenia Administr. 
„Nowego Dziennika'** pod 
„Nauczyciel". 758g 


AAAŁAAAAA 


20 


UNIEWAŻNIAM weksle płatne w odcinkach po sł. 100.— 


dnia 28/2, 103, 15/4, 
łączną kwotę zł. 


15'4, 30/4, 80/4, 15/5, 15/5, 81/5 1 15/6 na 
1.0000— z wystawienia własnego, która 


zostały wyłudzone przez MAJERA SZLAMOWICZA, za- 


mieszkałoga w Łodzi, 
854k 


Zawadzka 89. 
J. WILD i A. STRAUSS, Tarnów 


Pocztę Szyfrową 
IRse:diówą 
należy wrzucać w ciągu 
całego dnia 


tylo 
do skrzynki 


w bamia 


. 


wmurowane) 
przed „Nowym Dziennikiem 
a kiórą opróżnia stę 
6 iazy dziennie. 


Wolne posady 


PRAKTYKANTA(tkę) inte 
ligent. przyjmie zaraz Dem 


Starowiśl- 

853g 
NOWA WYTWÓRNIA POT 
NIKÓW posznkuje rutynn': 
wanej siły s dłuższą prak- 
tyką w endlowaniu potni- 
ków. Zgłoszenia: „Rutyno- 
wana“ Binro Ogłoszeń Stat- 
tera, Rynek B. 1040k 


tysta Stamler, 
na 69. 


POTRZEBNY eseladnik da 
męskich kapeluszy. Zgł» 
szenia: Administracja „No 
wego Dziennika' pod „Zdol- 
ny*. 1096k 


AGENCI, podróżujący, siły 
rutynowane do sprzedaż? 
ratalnej z branży bławatnej 
poszukiwani. Zgłoszenia pi- 
sentne z podaniem referen- 
cji do Administracji „Nowe- 
go Dziennika“ pod „Wa: 
runki korzystne”. 


ENDLARKA do „Overłoch" 
poszukiwana. — Zgłoszenia: 
„Pani“ Jasna 10. 860g 


PRAKTYKA lekarska pior- 
wszorządna, długoletnia s 
powodu zgonu do odstąpie- 
nia w dużym mieście powia- 
towym Małopolski środko- 
wej ewentnalnie z instru- 
mentarium i dużym mie- 
szkaniem. Zapytania do Ad- 
ministracji „Nowego Dzien- 
rika“ pod „Praktyka la- 
karska“. 1122k 


AKWIZYTORÓW(k1) do od: 
wiedzania blur, wytwornej 
klienteli, przyjmę. Kaucja 


zł. 10.— Zgłoszenia osobi- 
ścłe: Kraków, Karmelicka 
SA/11. godz. 15 1108x 


Posat- poszukują 


«DOLNY zecer maszynowy 
szuka zajęcia. Zgłoszenia 
«vod „Linotyp'* do Admini- 
“racji „Nowego  Dzienni: 
ka. 8589 


' 


KUCHARKA, samodzielna, 
Żydówka, dobrymi świadec- 
twami szuka posady w pen- 
sjonacie, lub w prywatnym 
domu. Zgłoszenia: Admini- 
stracja „Nowego Dzienni 
ka“ pod „Kucharka“. 

Rg 


ZDOLNA paniąnka poszu- 
kuje posady u krawcowej 
Zgłoszenia pod „Zdolna* da 
Administracji „Nowego 
Daionnika". 834g 


NIEMIECKO - polska ma- 
szynopistka lat 84 — piękne 
pismo — praktyka biurowa 
poszukuje odpowiedniez4 
zajęcia. Zgłoszenia: Aleja 
Krasińskiego 8I. p. m. 1% 

885g 


FACHOWIEC posiadający 
gdańskie recepty na wyrób 
proszków do pieczenia bu- 
dyni, galaretek i t. p. po- 
szukuje pracy względnie 
sprzeda recepty. Zgłoszenia 
do Administracji „Nowego 
Dziennika“ pod „B. H.“ 
862g 


RUTYNOWANY podróżują- 
cy, objeżdżłający oałą Ma- 
łopolskę, Kieleckie, Śląsk 
Cieszyński poszuknje dodat- 
kowego artykułu (branża 
obojętna) na prowizję. 
Zgłoszenia: Administracji 
„Nowego Dziennika“ pod 
„Kilkunastoletnia praca". 

864g 


PRZYJMĘ Jeszcze jedną 
albo dwie administracje do- 
mów za minimalną opłatą. 
Zgłoszenia sub  „Zabezpie- 
czenie" do Administracji 
„Nowego Dziennika". 

8809 
z ZZA 
PANIENKA, emigrantka 3 
Niemiec, Żydówka szuka po- 
sady gospodyni w lepszym 
domu. Ewentualnie do dzie- 
ci. Świadectwa na żądanie. 


Zgłoszenia: Administracja 
„Nowego Dziennika“ pod 
„Giosella“. sug 


APLIKANT, samodzielny, s 
trzechletnią praktyką piss 
niem na maszynie, poszu- 
kuje patrona. Łask. zgłosze- 
nia do Administracji „No 
wego Dziennika“ pod „Zdol- 
ny K.“ 11132 


OPIEKUNKI noworodków, 
wychowawczynie, kwalifika- 
wane siły poleca Stowarzy« 
szenie, Kraków, Szewska 
218, telefon 181-99. 1129k 


SZOFER, kawaler poszuku- 
je posady, kaucja. Oferty: 
Administracja „Nowego 
Dziennika“ pod „Niezależ 
ay“. 875g 


a E a 
ZGUBIONO 


«czoraj w godzinach popołudniowych na odcinku 
sd ulicy Kalwaryjskiej, Legionów, poprzez no- 
wy most podgórski do ulicy Krakowskiej L. 30 


PORTMONETKĘ BRĄZOWĄ 
wartością 20 kilku złotych. 


(podkówkę) z za- 
Uczciwy znalazca, 


proszony jest o łaskawy zwrot zguby za wyna- 
grodzeniem do Adm. „N. Dziennika” dla „Z. H. 


PRENUMERATA w Krakowie z odnosze- 
niem i bez rcdnoszenia oraz na prowincji 


i z przesyłką pocztową 


„NOWY DZIENNIK" sobota 26 lutego 1938 


ADMINISTRACJĘ domu 
przyimę: Jestem magistrem 
praw, posiadam długoletnią 
praktyke w dziedzinie admt- 
nistracji domów t rniynę w 
podatkach nierucbomośclo- 
wycn. Refereucje pierwszo 
rzędne 1 ewertnainie kau- 
cja. Zgłoszenia proszę n- 
przejmie kierować sub —- 
„Ewentualne zaliczkowanie 
czynszów“ Biuro Ogłoszeń 
Stattera, Kraków, Rynek 8 

1107k 


Przykłady cen 


Reformv NY E 
Wata Brunsa 100 gr. . 


Szlafroki.  . . . 
Skarpetki męskie, ładno 


Komploty d. elastyczne . 


SZOFER s własnym samo- 
ohodem „Limuzyna“ poszu- 
kuje zajęcia w jakimkol. 
wiek zakresis. Zgłoszenia 
pod „Szofer" Administra- 
oja „Nowego Dziennika”. 
875g 


APLIKANT s trzechletnią 
praktyką  prowincjonalną 
posruknje posady. Miejsc 
wość ohojętna. Zgłoszenia: 


Administracja „Nowego 
Dziennika“ „Trzechlecie” 
483g 


Pończochy dziec. wszystkie wielkości cz. 
Fartuchy gum., towar nowy 
Pulowery d. i m. czysta wołna 


Chusteczki trwało wzory nowo 
Chnstaczki trwało wzory nowe 
Pończochy cieńkia, d. jedw. . 
Pończochy gaz. jedw. d. małe sk. 


Krawaty, nowo. wzory . 
Kompiaty d. jedw. 2 częśc. . 


ODSTĄPIE telefon. 


Zgło 
szsnia: Skrytka pocztowa 
186, Kraków. 147k 


SZTANCE, sznity wyrabia 
długoletni fachowiec w Szil- 
fiom! Myszkowski, SPA- 
WALNIA ZELAZA, META- 
LI, Kraków, Dietlowska 16. 

1128k 


CENY JARMARKOWE 
w Krak. Domu Towar. „GLOBUS 


RYNEK GŁ. 31 (Róg Szewskiej) 


do 
. a bs 
O . OJ © 
. a LJ a 
O a "m 
. s 19 
e a £ 
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TELEFON odstąpię. Zgło 


szenia do  Administraejł 
„Nowego Dziennika“ pod 
s1—7*. 879g 


Czytajcie 
„Nowy Dziennik‘ 


Gazeta zostaje doręczana także 
w niedalele i święta nnj- 
później da gadz. ? rano. 
Abonamentiinsaraty grzyjmnie 


KSIĘGARNIA E. WIENER 
Katowiee, Szopena &, td. 303-8 


zł. 2.90 a f zł 0.25 
TER 
” 190 s| > 0.80 
, n MV 
» 0.0 a|? 039 
» SH.a| * tę 
w 175 1 „ 0.95 
„w 390 «| „ 1.55 
TER 
o s e 
» 1890 ©] „ 0.75 
o 
» 750 2f m 350 
„4.50 ” 225 


SREBRNE przedmioty re- 


paruje 1 odnawia oraz prze- 


rabla na nowe fasony wy- 
twórnia „HERZOG“, Berka 
Joselewicza 2. Telef. 163-07. 

1059k 


MEBLE LAKIEROWANE: 
kuchenne,  przedpokojowa, 
dziecięce, nowoczesne mie- 


szkalne — pierwszorzednej : 


jakości NAJTANIEJ 
Schor, BRACKA 4. 


1110k 


PRZYJMĘ niemowlę 
dobrą opieką. Oferty: Księ- 


pod 


garnia Wiener, Katowice, 
Szopena „Niemowlę”. 
1118k 


UNIEWAŻNIAM dowód o- 
sobisty, na nazwisko Welka 
Wind nr. 2/7. 1909, wydany 
w Tarnowie 19/34. 1104k 


GARDEROBA do oddania 
od zaraz. Wiadomośó: Ka- 
wiarnia „Metropol“ nL 
Gertrudy. 8467 


PO SEANSIE 


ad 


| DWUPOKOJOWE, kuchnią 
przedpokój, holl, łazienka. 
Kraków, Szopena 8. (Park 
Krakowski). 811g 


LOKAL sklepowy s wysta- 
wa, centrum miasta poszu- 
; kuje za odstępnym. Zgło- 


| szenia do Administracji 
„Nowego Dziennika“ pod 
| „Centrum“. 821g 


POKoJ duży, komfortowy, 
Osobue niekrępujzce wejście 
dwu panom młodema 
małżeństwu wynajmę. Lo- 
bzowska 47/7. 1081% 


DWUPOKOJOWE kuchnia, 
holl, pełnokomfortowe. Kra- 
ków, Urzędnicza 51 — do 
wynajęcia. 1089k 
ODNAJMĘ dwa pokoje na 
skład lub biuro. Stradom 
152, telefon 158-82. 1090: 


CZTEROPOKOJOWE kom- 
; fortowe mieszkania — sł. 
180.— do wynajęcia, Staro- 
wiślna 75, tamże lokal skle- 
powy. J093k 


Frus4sUKUJĘ pauny na 
wspólne mieszkania. Wiado 
mość: Bonifratorska 8. m. 6 

835g 


SKLEP w sieni, Kraków, 

ul. Stradomska 7. do wyna: 

jecia. Dozorca wskaże, 
8283 


POSZUKUJĘ pokoju kom- 
fortowego możliwie g tole 
fonom, okolica Wielopole, 
Dietlowska, Grzegórzecka. 
Ewentualnie utrzymanie s 
dniem 1 marca. Zgłoszenia: 
Administracja Nowego» 
Dziennika“ „Student“. 
1188k 


TRZY pokoje, kuchnia, pet 
ny komfort, śwłeżo vremon- 
towane — wolne: Kreme 
rowska 12, dozorca. 1144x 


PRZYJMĘ panienki na mie- 
gzkanie. „Adasa*, Grodzka 


5, w sieni. 1131k 
an 
ŚRÓDMIEŚCIE — pokój 


wmontowaną umywalką, L 
p. — wolny. Telefon 155-95. 
1153k 


DWUPOKOJOWE holl, ku- 
chnia, łazienka. pałnokom- 
tortowe, słoneczne — wolna. 
Konarskiego 52. HHk 


TRZECHPOKOJOWE mi% 
szkanie słoneczne, komforto 
we, III. p. od zaraz da wy- 
najęcia. Wiadomość: Krowo- 
derska 43, tel. 148-61, godz. 
HU usk 


TRZECHPOKOJOWE. pel- 
nokomfortowa, słoneczne, I. 
piętro Kraków, Alaja Sło- 
wackiego 16.. ik 


ŚRÓDMIEŚCIE Krakows, 
Poselska 9. 1 pokój z oso 
bnym wejściem do trynaję- 
cia. 1158g 
5-CTO ewentualnie 4-ro pi 
kojowe mieszkanie komfor- 
towe korzystnie do wyna 
lecia Rynek Podgórski 11. 


— Nie mam sumienia pouriedzieć tej młodej parze, że przedstawiente | wiadomość: tel. 110-49. 
skończyło się pół godziny temu. 


miesięcznie zł. 4.80 kwartalnie zł. 12.90 


Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie zł 7.50 kwartalnie zł. 22.56 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest ) milimetr w jednym łamie Strona w 
tekście i nadesłanem na 8 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła- 
mów po 88 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobno liczymy za 10 słów. 


sgg 


CENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłane 0.75.— Za tekstem 
0.25. — Drobno od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5—, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—, Nekrologi (klepsy- 
dry) do 60 mm. w L łamie Zł, 20.—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%, za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK‘ wycbodzi codziennie, także w poniedz. i dni poświąt. 


Wydawca: Ża spółkę Wyd. „Nowy Dziennik*: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kanter. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


